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ANDRZEJ MICEWSKI

W POSZUKIWANIU
NOWYCH ROZWIĄZAŃ
W  n iek tó rych  k ra jach  zachodnio­

europejskich, zwłaszcza we 
F ra n c ji i  w  Niemczech zachodnich, 
a także w  Am eryce, można obserwo­
wać stałe zainteresowanie zagadnie­
n iam i stosunków m iędzy Kościołem  
ka to lic k im  a Państwem.

Na ogół poglądy wypow iadane na 
Zachodzie przez teologów oraz pisa­
rzy  ka to lick ich  dotyczą przede 
w szystk im  zagadnienia pewnych 
form , czy m odelów stosunków m ię­
dzy Kościołem  a Państwem . Przewa- 

- ża n ie  wo luo „k a ­
nonizować“  żadnego systemu w  sto­
sunkach kościelno-państwowych. W 
te j dziedzinie, podobnie ja k  w  innych, 
nienaruszalne są jedyn ie  zasady p ra­
wa naturalnego i  pozytywnego pra­
w a Bożego, a nie ja k a k o lw ie k  z do­
tychczasowych fo rm  w  stosunkach 
Kośció ł —  Państwo. Tego rodzaju 
s form ułow ania  są o ty le  istotne, że 
w  starszej lite ra tu rze  ka to lick ie j, 
om aw ia jące j ten problem , opow iada­
no się za jedną konkre tną  fo rm ą  w  
stosunkach kościelno-państwowych, a 
m ianow ic ie  za tzw . systemem 
konkordatow ym . Dzis ia j zwraca się 
uwagę na możność e w o lu c ji fo rm  
stosunków m iędzy Kościołem  a Pań­
stwem, w  zależności od rozw oju 
fo rm  życia społeczno-politycznego w  
świec ie.

Rzecz prosta cale ka to lick ie  p i­
śm ienn ictw o na Zachodzie, dotyczą­
ce intei-esującego nas zagadnienia, za 
p u n k t w y jśc ia  bierze stosunki K o ­
ściół —  Państwo w  świecie kap ita - 
lis tycznym , w  k ra jach  dem okracji 
burżuazyjne j. Wygłaszane tam  zapa­
tryw a n ia  są jednak interesujące, 
choć postępowość przem yśleń k a to li­
ków zachodnich jest w  te j dziedzinie 
po łow iczna; n ie  uw zględnia bowiem  
konieczności układania stosunków 
Kościoła z Państwem, w  socjalistycz­
nym us tro ju  społeczno-gospodarczym.

N ajw iększą ruch liw ość wśród pu­
b licys tów  1 ka to lick ich  na Zachodzie 
W zakresie stosunków Kościół —  
Państwo ro zw ija  am erykański teolog 
m ora lista , jezu ita  John Courtney 
M u rra y . ') Teolog ten niedawno za j­
m ow ał się oceną am erykańskiego 
m odelu stosunków kościelno-pań­
stwowych, k tó ry  według M urra y 'a  
bliższy jes t tra d y c ji kościelnej, n iż 
systemy ikościelno-państwowe w  
Europie. M u rra y  napisał pracę pt. 
,,Leon X I I I  a rozdzia ł Kościo ła od 
Państwa“ . P ism o zachodnio -  n ie­
m ieckie „ H erder -  Korrespondenz“  
(zeszyt 6 z r. 1954) przyn iosło obszer­
ne streszczenie tez ks iążk i M urray 'a . 
Otóż według niego przyczyny euro­
pejskiego rozdzia łu  K ościo ła  od Pań­
stwa sięgają sw ym i początkam i nie 
rew o lu c ji francusk ie j, an i naw et re ­
fo rm ac ji, 1 -Z wyw odzą s i*  z czasów 
frankońskiego kościoła wczesnego 
średniowiecza, przez k tó ry  rzym skie 
i b izan ty jsk ie  idee nadrzędności pań­
stwa w pojone zostały tw orzącym  się 
państwom  europejskim . A u to r przed­
staw ia, ja k  Kośció ł p rzec iw s taw ił się 
tym  ideom, ja k  na ty m  gruncie w y ­
tw orzy ło  się pojęcie „regnum  c h ri-  
stianum “ , k tó re  podporządkowywało 
władzę państwową w ładzy kościel­
nej. Następnie M u rra y  szczegółowo 
przedstaw ia dalszy rozw ój fo rm  sto­
sunków  kościelno-państwowych w  
okresie, k iedy  od X IV  w ie ku  wzrasta 
z biegiem czasu absolutna w ładza 
książąt i w ładza świecka, coraz bar­
dziej usam odzielnia się od w ładzy 
kościelnej, a naw et w  różnych okre ­
sach opanowuje tę ostatnią.

Słabą stroną w yw odów  M u rra y ‘a 
są w szystkie rozważania, k tó re  doty-

<) P og lądy M u rra y ‘a p rzedstaw iłem  
Już sw ego czasu w  a r ty k u le  ,,Z p rzeszło ­
ści s tosunków  pom iędzy Kośclotem  ka ­
to lic k im  i pa ńs tw em " w  dw um ies ięczn i­
ku „ż y c ie  I MyśJ"ł _Nr 1, 1954 r.

czą stosunków m iędzy Kościołem  a 
Państwem, poczynając od przełom u 
społecznego W ie lk ie j R ew oluc ji 
F rancuskie j, aż do przełom u spo­
łecznego, k tó ry  o tw orzy ła  Rewolucja 
Październikowa. A u to r w  tych  roz­
ważaniach, a także w  in te rp re ta c ji 
en cyk lik  papieskich, dotyczących sto­
sunków  m iędzy Kościołem  a Pań­
stwem, w idz i w  państw ie rew o lu cy j­
nym, poczynając od okresu rew o luc ji 
francusk ie j, aż do państw  socja li­
stycznych jedyn ie koncentrację w ła ­
dzy i  supremację czynnika św ieckie­
go. N ie bierze pod uwagę, że prze­
cież w  państw ie rew o lucy jnym , za­
rów no w  okresie rew o lu c ji francu ­
skie j ja k  i  obecnie, w szystkie prze ja­
w y życia państwowego są podpo­
rządkowane pewnem u ce low i spo­
łecznemu: dokonan iu przem iany po­
rządku społecznego. To zupełne 
abstrahowanie od zagadnień społecz­
no-gospodarczych i  k lasowych, k tó ­
re ostatecznie są decydujące i  n a j­
bardzie j charakterystyczne dla roz­
w o ju  życia publicznego od czasów 
W ie lk ie j R ew o luc ji F rancusk ie j; po­
woduje, że teolog am erykański od ry­
wa s w o je . w n iosk i od rea lnych w a­
ru n kó w  życia, m im o, że g łównym  
bodźcem jego pracy jest w łaśnie 
m yśl dostosowania stosunków K o ­
ściół —  Państwo do zm iennych w a­
run ków  społecznych.

W  om aw iane j książce przedstaw io­
na została obszernie nauka o pań­
s tw ie  w  ujęciu  Leona X I I I .  Zdaniem  
M urra y 'a  —  Leon X I I I  naw iązał do 

, ge lazjańskie j tra d y c ji podziału w ła ­
dzy pomiędzy Kościołem  a Pań­
stwem, m ając jednak przed oczyma 
obraz współczesnej sy tuac ji europej­
skie j. Sądzi on, że to  u jęcie  zostało 
ustalone przez elem enty historyczne, 
k tó re  -jednak głęboko zakorzen iły się 
w  o fic ja ln e j nauce praw a kościelne­
go. D a le j nasz au to r dowodzi, że 
s form ułow ania  Leona X I I I  n ie  odno­
szą się do stosunków am erykańskich, 
gdzie panuje system rozdzia łu  K o ­
ścioła od Państwa. T w ie rdz i, że Le­
on X I I I  dlatego ty lk o  po tęp ia ł roz­
dz ia ł Kościoła od Państwa, ponieważ 
b y ł on  w yrazem  odw racania się spo­
łeczeństw od Boga. N a tom iast w  A - 
m eryce rozdzia ł Kościoła od Państwa 
nie m a —  zdaniem M u rra y 'a  —  ta- 
kiego charakteru . C y tu je  on wszyst­
k ie  w ypow iedzi Leona X I I I ,  a szcze­
góln ie  encyk likę  „ Im m o rta le  D e i“ 
z r. 1885. Z dokum entów  tych  w y n i­
ka, że papież p rzec iw staw ia ł się „g lo ­
ry f ik a c j i“  państwa oraz „a te izm ow i 
państwowem u“ .

M u rra y  sądzi, że te dw a z jaw iska 
n ie  w ys tępu ją  w  am erykańsk im  sy­
stem ie rozdz ia łu  Kościoła od Pań­
stwa. A rgum en tac ja  tego przekona­
nia  jes t jednak  nader p rym ityw n a . 
„P aństw o je s t obrazem życia spo­
łecznego“  — pisze M u rra y  — obra­
zem p rzen ika jącym  je  tak, ja k  i  no­
woczesne praw odaw stw o, jednakże  
nie wszechpotężnym i  wszystkoogar- 
nia jącym . Państwo nie posiada p ry ­
m atu, społeczeństwo ma p rym a t 
przed państwem .“  Z kom entarza re ­
dakcyjnego „ Herder-Korrespondenz “  
do tych  słów  dow iadu jem y się, że 
według k o n s ty tu c ji am erykańsk ie j 
„państw o je§t w  społeczeństwie, a 
nie społeczeństwo w  p a ń s tw ie ." ,

Zacytowane tu  rozważania są n ie- 
p rzekonyw  jące g łów n ie dlatego, że 
i  tym  razem abstrahu ją ca łkow ic ie  
od zagadnień klanowych, od klaso­
wego uk ła d u  s ił w  Am eryce, k tó re ­
go wyrazem  jest n ie w ą tp liw ie  pań­
stwo am erykańskie. Otóż odryw a jąc 
swoje przem yślenia od klasowej 
fu n k c ji państwa w  w a runkach  ka ­
p ita lis tycznych , ła tw o  jes t s fo rm u­
łować tak  n ic  n ie  znaczące zdania 
jak to, że nie społeczeństwo jest iw

państw ie, a państw o w  społeczeń­
stwie, lu b  że społeczeństwo ma p ry ­
m at przed państwem. Może te  w szy­
s tk ie  s form ułow ania  są nawet e fek­
towne; n ie  przedstaw ia ją  jednak na 
pewno obiektyw nego obrazu, ani 
państwa, an i społeczeństwa am ery­
kańskiego, w  k tó ry m  w ładza spo­
czywa w  ręku  coraz węższej g rupy 
w ie lk ic h  przem ysłowców , w łaśc ic ie ­
l i  m onopoli, tru s tó w  i  k a rte li.

Natomiast, n ie w ą tp liw ie  zasługą 
M u rra y ‘a je s t to, tę  p ięrw sz^ zw ró ­
c i ł  uwagę ra  h istoryczne elem enty 
tkw iące  w  nauce Leona X I I I  i  in ­
nych papieży osta tn ich czasów, do­
tyczącej r o l i  Państwa i  Kościoła 
oraz ich  w za jem nych stosunków. 
P ierw szy także M u rra y  zw ró c ił 
uwagę, że n ie  można „kanon izow ać" 
jednej fo rm y  stosunków koście lno- 
państwowych, a le  że jest do  p rz y ję ­
cia każda inna form a, k tó ra  będzie 
zadośćczyniła ob iek tyw nym  m oż li­
wościom rozw o jow ym  i  pe rspekty­
wom  Kościoła w  danym  k ra ju .

P rzy rozważaniach snutych dz is ia j 
na tem at teoretycznej koncepcji s to -‘ 
sunków  m iędzy Kościołem  a P ań­
stwem  nie na leży zapominać o k i l ­
ku  podstaw owych zagadnieniach.

Po pierwsze —  wzajem ne stosun­
k i obu w ładz —  św ieckie j i  koście l­
nej, ew oiuo^ c.ły w  ciągu w ieków , 
p rzy czym fak tyczny  stan supre­
m acji jedne j z tych w ładz łączył się 
zawsze z powstaw aniem  odpow ied­
niego uzupe łn ien ia  teoretycznego. 
P am iętam y przecież średniowieczną 
teorię  dw óch m ieczów: świeckiego 
(państwowego) i  duchowego (ko- 

• ścielnego), k tó rem u  św iecki jest pod­
porządkowany. W  epoce rozw oju 
państwa libe ra lno  - mieszczańskiego, 
w  epoce „państw a praw nego", w 
nauce o p ra w ie  i  państw ie, sy tu­
acja je s t znów  odw rotna. Uznawa­
n ie  w ładzy  kościelnej jes t pozosta­
w ione obyw a te low i jako  sprawa je ­
go p ryw atnego osądu. T ak  więc

zawsze dz ia ła ły  i  dz ia ła ją  w a ru n k i 
historyczne, k tó re  w p ły w a ją  na 
uk ład  stosunków  koście lno-państw o­
wych. N a tom iast niezm ienna w yda je  
się ty lk o  nauka  Kościo ła o is tn ie ­
n iu  dw óch nieza leżnych od siebie 
w ładz: koście lne j, w  zakresie d u ­
chow ym  i  państw ow ej, w  zakresie 
św ieckim .

Po d ru g ie  —  na leży w ziąć pod 
uwagę, że w szystk ie  procesy, k tó re  
p ro w a dz iły  od czasów W ie lk ie j Re­
w o lu c ji F rancusk ie j do podniecie- 
nia au to ry te tu  państwa, cen tra li­
zac ji j  suwerenności jego w ładzy, 
w yw odz iły  się z rozw o ju  stosunków 
społeczno-gospodarczych. Procesy te 
obserw ujem y także w  in n ym  u k ła ­
dzie k lasowym , w  okresie re w o lu c ji 
socjalistycznej.

Po trzecie —  praw dą jest, że Re­
w o luc ja  Francuska u  swego podłoża 
m ia ła  rac jona lis tyczne k ie ru n k i 
ideowe, a rew o lu c ja  socjalistyczna 
jes t rea lizowana i  k ie row ana przez 
ludz i o św iatopoglądzie m a te ria li-  
stycznym. A le  d latego ty lko , że 
przełom  społeczny jes t dokonyw a­
ny przez lu d z i o odm iennym  św ia­
topoglądzie, n ie  można negować je ­
go znaczenia, lu b  abstrahować od 
tego fa k tu  w  tw orzen iu  koncepcji 
stosunków m iędzy Kościołem  a 
Państwem. Is to ta  rzeczy polega na­
tom iast na tym , że p rzy  tw orzeniu 
koncepcji stosunków  koście lno-pań­
stw ow ych współcześnie trzeba so­
bie zdawać sprawę z obiektywnego 
fa k tu  zróżnicowania społeczeństw 
pod względem  św iatopoglądowym .

M u rra y  przytacza następnie sie­
dem g łów nych w ypow iedz i Leona 
X I I I  na tem at stosunków K ośció ł- 
Państwo, k tó re  w edług niego nie  są 
powiązane z żadnym i w a run kam i 
h is to rycznym i, m ają one cha rakte r 
teo log iczny i  filozoficzny, a n ie  po­
sługu ją  się okreś len iam i p raw ne j 
fo rm y  stosunków m iędzy Kościołem  
a Państwem . Te siedem tzw . „ te k ­
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K A T O L I C K I
T Y G O D N I K  SPO Ł EC Z N Y
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CHOROBA
OJCA ŚWIĘTEGO

. Świat katolicki został. ostatnio głęboko wstrząśnięty wiado­
mością o chorobie Ojca Świętego, który w dniu 22 listopada, po 
powrocie z Castel Gandolfo do Watykanu, poważnie zaniemógł, 
W ciągu następnych dni stan Jego zdrowia uległ znacznemu po­
gorszeniu, tak, że otoczenie obawiało się agonii. Jednakże dzięki 
pomocy lekarskiej oraz odporności organizmu kryzys został w za­
sadzie przezwyciężony.

Komunikat Stolicy Apostolskiej z poniedziałku ub. tygodnia 
doniósł o lekkiej poprawie stanu zdrowia Papieża, dzięki czemu 
Chory mógł po raz pierwszy od 14 dni przyjąć stały pokarm. We 
wtorek nie nastąpiły żadne zmiany, a poprawa w zdrowiu Ojca 
Świętego czyniła małe postępy. W ciągu następnych dwóch dni —  
jak podała Agencja Prasowa Watykanu —  stan zdrowia Chorego 
nie uległ pogorszeniu.

Według ostatnich komunikatów w stanie zdrowia Papieża nie 
zaszły zasadnicze zmiany. Potwierdza to orzeczenie konsylium 
lekarzy, które odbyło się w ub. czwartek wieczorem. W konsy­
lium wzięli udział: przyboczny lekarz Papieża prof. Galeazzo- 
Lisi, prof. Raffaele Paolucci di Valmaggiore, prof. Antonio Gas- 
barrini, D r Paul Niehans i dr Luigi V ittorio de Stefano.

Z miarodajnych źródeł dowiadujemy się, że w przypadku cho­
roby Ojca Świętego chodzi o tumor w przewodzę pokarmowym. 
Ojciec Święty znajduje się w stanie wielkiego osłabienia. Od 
soboty dokonano dwóch transfuzji krwi. W wyniku obrad kon­
sylium lekarze doszli do przekonania, że obecnie, ze względu na 
stan zdrowia, nie można poddać Ojca Świętego zabiegowi chi­
rurgicznemu.

W związku z chorobą Ojca Świętego kardynał Micara wezwał 
całe duchowieństwo i wszystkich wiernych do modłów o Jego 
zdrowie.

Ks. Biskup Klepacz, Przewodniczący Episkopatu Polski, zarzą­
dził we wszystkich kościołach diecezji polskich polecić zdrowie 
Ojca Świętego modlitwom wiernych.

stów. g.elazjańskich“  , to  e n c y k lik i:
„A rca n u m “  (1880), „N o b ilis ń m a  ga- 
lo rum  gens“  (18C-), „ Im m o rta le  
D ei“  (1885), „Sap ientiae chris tianae“ 
(1890), „P rae la rą  G ra tu la tion is " 
(1894), „ P erve nu ti“  (1890) oraz b re ­
ve „O ffio io  Sańctissirn,o“  (1887).

W treśc i tych  pism  M u rra y  pod­
kreś la  jasne rozróżnienie pom iędzy 
Kościołem  a Państwem  w edług ge­
nezy, celu i  środków . Na z iem i są 
n ie  ty lk o  dw ie  w ładze, lecz są 
i  dw ie  społeczńości. M u rra y  tw ie r ­
dzi, że żaden papież przed Leonem  
X I I I  n ie  w y ra z ił tego ta k  jasno. 
Chodzi o to, że społeczeństwo św iec­
k ie  jes t n ie  ty lk o  fo rm ą bytow an ia  
w  obrębie Kościęła, ale jes t sa­
moistne. Po d ru g ie  M u rra y  podkre­
śla za Leonem  X I I I  transcendentny 
cha rak te r Kościo ła wobec us tro ju  
społeczno-politycznego. Przeto ir-to- 
ta zagadnienia polega n ie  na sto­
sunku ąyładzy koście lnej do kon ­
k re tn e j w ładzy św ieckie j, lecz na 
stosunku Kościoła do społeczeństwa 
w  ogóle. Następnie au tor podkreśla 
autonom ię społeczeństwa po litycz ­
nego i  przestrzega przed w iązaniem  
się Kościoła z jednym  porządkiem  
kons ty tucy jnym . Jeśli chodzi o 
w za jem ny stosunek Kościo ła  i  Pań­
stwa to M u rra y  podkreśla bardzo 
s iln ie  ową „Concoędia“  Leona X I I I  
— zgodne spółżycie pom iędzy obie­
ma na jw yższym i w ładzam i w  życiu 
społecznym.

Jest rzeczą ciekawą, że p u b lic y ­
ści ka to liccy  na Zachodzie, powo­

Paryż — m iasto chlubnych tradycji, stol'ca narodu, z którym  łączą nas więzy starej lecz ciągle żywej przy­
jaźni. z nadzieją spoglądamy na Paryż, w przekonaniu że lud Francji — p o dobn ie , jak w wypadku EWO — 
uniemożliwi ratyfikację układów zawarlych wbrew jego oczywistym Interesom, grożących odrodzeniem odwe­
towego W ehrmachtu.

W calej Francji rośnie fala protestu przeciw wojnie. Przeciw wojnie I je j społecznym przyczynom  wypo­
wiedzieli się m. In. również intelektualiści katoliccy. A rtyku ł omawiający obrady tegorocznego ..Tvoodnla 
Intelektualistów Katolickich“ pióra naszego korespondenta A. P. Lentin zamieszczamy na str, 2. 
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łu ją c y  się tak  często na p rzyk ład  
am erykański rozdzia łu  Kościoła od 
Państwa p rzy  uzasadnieniu tezy, że 
n ie  m a w  te j dziedzin ie  żadnego 
obowiązującego systemu, jednocze­
śnie bardzo w yraźn ie  podkreśla ją, 
że system am erykański w  ich po ję­
ciu n ie  jes t żadnym  ideałem  na 
eksport i  n ie  chc ie liby  się w  n im  
dopa tryw ać p rzyk ład ów  d la  kon­
s truow an ia  koncepc ji stosunków  ko­
ście lno-państwowych.

Trzeba jeszcze zw rócić uwagę, że 
w  k a to lic k ie j prasie zachodnio­
europe jsk ie j panu je  duże ożyw ienie 
w  zainteresowaniu się spraw am i 
K ośció ł-P aństw o nie ty lk o  w  zakre­
sie _ teo re tycznych ' koncepcji, a le  
także w  zakresie p raktyczne j p o li­
ty k i.  Dowodem  tego są po le m ik i 
i  dyskus je  ja k ie  można by ło  w r. 
1953 zauważyć ńa łam ach „E s p r it“  
i  in n ych  czasopism francusk ich  na 
tem at ro l i  n u n c ja tu ry  papieskie j we 
I r a n c j i .  N iek tó re  z tych  w ypow ie ­
dzi b y ły  bardzo agresywne.

Zarów no w ięc dociekania teore­
tyczne, ja k  i  p ra k tyka  po lityczna 
w  zakresie uk ładan ia  stosunków 
m iędzy Kościo łem  a Państwem , 
sk łan ia ją  k a to lik ó w  na Zachodzie 
do elastycznego i  dalekowzroczne­
go fo rm u łow an ia  swych sądów. Po-, 
s tu la t ten przeniesiony na g ru n t na­
szych stosunków w yd a je  się oczy­
w is ty , ale wym aga też daleko głęb­
szej twórczości k a to lik ó w  w  tym  za­
kresie. Jeśli bow iem  dokonana 
przez m arks is tow sk ich  m a te ria li­
stów  filozo ficznych  rew o luc ja  socja­
lis tyczna o tw orzy ła  nową epokę w  
dzie jach ludzkości, to rzecz prosta, 
należy uczyn ić wszystko, aby po­
w s ta ły  ha rm on ijne  stosunki m iędzy 
Kościo łem  a Państwem  socja listycz­
nym . W  w arunkach  po lsk ich p ra k ­
tyka  n ie w ą tp liw ie  w yprzedziła  w 
te j dziedzin ie teorię. Jeśli nasz mo­
de l stosunków koście lno-państw o­
w ych, polegający na porozum ien iu 
pozostającego w  łączności ze Sto­
licą  Apostolską kra jow ego Episko­
patu z rządem Państwa k ie row a ­
nego przez m arks is tów , ma m ieć 
pe rspektyw y rozw o ju  oraz ma być 
przekonyw ają j  d la  k a to lik ó w  na 
Zachodzie, to  zarysow u je się n ie ­
zbędna konieczność dania tem u m o­
de low i głębszego uzasadnienia te­
oretycznego. Uzasadnienie to  m usi 
z jedne j s trony  sięgać do niezm ien­
nych źródeł d o k try n y  k a to lic k ie j 
i  do na u k i Kościoła o ro l i społecz­
ności koście lnej i  społeczności pań­
stw ow ej, a z d ru g ie j s trony  m usi 
liczyc się z h is to rycznym i w a run ka ­
m i i  okolicznościam i. T y lk o  bowiem  
liczenie się z h is to ryczną rzeczyw i­
stością stwarza przesłanki skutecz­
ności w ysuw anych i rea lizowanych 
koncepcji w  stosunkach m iędzy K o ­
ściołem a Państwem .

Na m arg inesie rozważań k a to li­
ków  zachodnich na tem at stosun­
ków  Kośció ł-P aństw o pożytecznym  
więc by ło  zw rócić uwagę na ko­
nieczność nie  ty lk o  praktycznego 
dzia łania, ale także teoretycznych 
przem yśleń w  tej dziedzinie. D o ty ­
czy to ka to likó w  po lsk ich , k tó rych  
sytuacja  ma n ie w ą tp liw ie  cechy pre­
cedensu i  p rzyk ładu .

A n d rze j M icew sk l
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SUROWE OSKARŻENIE WOJNY
P  O D O BN IE  ja k  ..Tydzień Spo- 
*  łeczny“ , z k tó ry m  jes t om 
zresztą spow inowacony —  „T Y ­
D Z IE Ń  IN T E L E K T U A L IS T Ó W  K A ­
T O L IC K IC H “ sta ł się obecnie we 
F ra n c ji in s ty tu c ją  tradycy jną . W 
czasie tego spotkania różn i in te le k ­
tu a liśc i ka to liccy  —  o ile  m ożno­
ści dość znan i — profesorow ie, fa ­
chowcy, pub licyśc i, pisarze —  oma­
w ia ją  podany tem at, na tle  którego 
zestaw ia ją  w łasne poglądy.

A ż do tegorocznego spotkania nie 
spodziewano się, an i nie oczekiwa­
no po „T yg o d n iu “  czegoś w ięcej. 
U m ie ję tne  zestawienie uczestników  
i  m ów ców  pozwala zazwyczaj o r­
ganizatorom  spotkania przeciw sta­
w iać obrońców kon fo rm izm u  i  „ t r a ­
dyc jon a lizm u“  — obrońcom  poglą­
dów  now atorsk ich . W  ten sposób 
usta la  się pozorna równowaga, po 
tezie i  an tytez ie  u ja w n ia  się syn­
teza, k tó rą  można by kom prom iso­
w o określić  ja ko  nie  szokujący 
w n iosek o charakterze centrow o- 
lew icow ym . W  czasie obrad panuje 
ca łko w ita  swoboda w ypow iedzi, z 
tym , że podnoszenie głosu by łoby

ALFONS KLAFKOWSK1

Paweł
PRZED k ilk u  tygodn iam i, w  okre ­

sie w ie lk ie j sesji P o lsk ie j Akade­
m ii Nauk, poświęconej problem atyce 
500-lecia pow ro tu  Pomorza do P o l­
sk i ukazała się popu larno - nauko­
w a rozpraw a Tadeusza B rzostow ­
skiego pt. „P aw e ł W łod kow ic “  *)■ 
Ta zbieżność ukazania się p racy z 
w ie lk ą  rocznicą, do k tó re j stanow i 
cna przyczynek —  doda jm y, p rzy ­
czynek cenny i  dawno oczekiwany 
—  św iadczy ja k  n a jle p ie j o p lano­
w e j p racy W ydaw nictw a.

Z  przedm ow y au to rsk ie j w yn ika , 
że n ie  posiadam y dotychczas p u b li­
k a c ji obejm ującej całość życia i  
dzie ła P aw ła  W łodkow ica. Toteż 
au tor stw ierdza: „C e lem  te j książ­
k i jes t zbliżen ie W łodkow ica do ja k  
najszerszego ogółu czyte ln ików , z 
tego powodu powstrzym ano  się od 
wszelkiego rodzaju kom entarzy  
praw n iczych  i  filo log icznych... za 
to  usiłow ano odmalować m ożliw ie  
szeroko t ło  h istoryczne". Rozprawa 
zaw iera znaczne części tra k ta tó w  i  
m em oria łów  P aw ła W łodkowica w  
tłum aczen iu  po lsk im , w  tym  fra g ­
m en ty  dotąd niedostępne. W  ten 
sposób praca Brzostowskiego w y ­
pe łn ia  lukę  w  naszym ruchu  w y ­
daw n iczym , po pu la ryzu je  n ie  ty lk o  
jedną z na jba rdz ie j in te resu jących 
postaci X V  w ieku , lecz nadto w y ­
tycza drogę w łaśc iw ym  poszukiw a­
n iom  naukow ym , zarówno h is to ­
rycznym , ja k  i  p raw n iczym  te j e- 
poki.

Przechodząc do is to ty  prob lem a­
ty k i przedstaw ionej w  pracy B rzo­
stowskiego trzeba dodać, że praca 
ta  poświęcona je s t g łów n ie  sporom 
po lsko - k rzyżack im  z okresu So­
bo ru  w  K onstanc ji, zwołanego w  
1414 roku . G dy po zw ycięstw ie pod 
G runw a ldem  strona polska pragnę­
ła  dojść do u trw a le n ia  owoców te­
go zwycięstwa —  zaw arty  został 
pokó j to ru ń sk i w  1411 roku , stano­
w iący  w  zasadzie roze jm , k tó ry  na 
k ró tk o  p rze rw a ł dz ia łan ia  w o jen ­
ne. D odatkowe rokow an ia  z k rz y ­
żakam i n ie  daw a ły  rezu lta tów . To­
też, gdy zw ołany został sobór pow ­
szechny do K on s tanc ji w  1414 ro ­
k u  zarówno Polska ja k  i  krzyżacy 
po s tano w ili na tym  fo ru m  przed­
staw ić  swoje propozycje do roz­
strzygnięcia. D la  P o lsk i w ysłan ie  
de legacji na Sobór w  K onstanc ji 
by ło  p ierw szym  tego rodza ju  w ię k ­
szym w ystąp ien iem  na arenie m ię­
dzynarodow ej. Delegacja polska 
znalazła się w  tzw . na c ji n iem iec­
k ie j,  obok innych  S łow ian i na ro­
dów  skandynaw skich. O grom ny 
zjazd w  K on s tanc ji zgrom adził bo­
w iem  ta k  w ie lką  ilość przedstaw i­
c ie li w szystk ich  państw  chrześci­
jańsk ich , że trzeba ich by ło  podzie­
lić  na cztery nacje: angielską, fra n ­
cuską, w łoską i n iem iecką, a póź­
n ie j doszła i  p iąta, hiszpańska. 
Sprawa polsko - krzyżacka rozg ry­
w a ła  się w  ram ach na c ji n iem iec­
k ie j,  co w  samym założeniu ogrom ­
n ie  u tru d n ia ło  pracę de legacji po l­
skie j. Skład de legacji po lsk ie j b y ł 
dobrany ze szczególną starannoś­
cią, gdyż na leżeli do n ie j: a rc y b i­
skup gn ieźnieński M ik o ła j Trąba, 
b isku p  k u ja w sk i, Jan K ro p id ło , b i­
skup p łock i Jakub, b iskup  pozsań- 
sk i Laskary , re k to r A kad em ii K ra ­
kow sk ie j Paw eł W łodkow ic , kasz­
te lan  k a lis k i Jan z T u liszkow a i 
Zawisza Czarny.

Postać P aw ła W łodkow ica  zary­
sow uje się w  pe łn i dopiero na tle  
jego dzia ła lności w  K onstanc ji. P i­
sze o tym  B rzostow sk i: „ Nie b y ł to 
w  jego rozum ien iu  z w y k ły  proces 
sadowy, ale w a lk a  o zasady. Toteż 
podkreśla w  sw ym  trak tac ie  nauko­
wa jego stronę, ja k  rów nież swoją  
odpowiedzialność ja ko  naukowca: 
chociaż zaliczony zostałem pośród 
m oich zw ie rzchn ików  za ambasado­
ra Najjaśnie jszego Księcia i  Pana 
mego K ró la  Polskiego, n ie  ty lk o

czymś nie  na poziom ie i  że wszys­
cy p rzy jm u ją  m ilcząco, iż należy 
w yk luczyć  z obrad wszelką w yb u - 
chowość, że należy un ikać w szel­
kiego skandalu. Ew entua lna k ra ń - 
cowość w ystąp ień ograniczona jes t 
akadem izm em  przem ówień, w y ra ­
finow an iem  m yśli... tudzież p raw ie  
stałą obecnością przedstaw icie la  
K u r i i,  k tó ry  zna lazłby się w  t ru d ­
ne j sy tua c ji wobec Rzym u przy 
na jlże jszym  uchyb ien iu  praw om yśl- 
ności.

P O TĘ P IE N IE  W O JN Y I  R A S IZ M U

Tem atem  tegorocznego spotkania 
b y ł ¿człow iek“ a przede w szystk im  
„cz ło w ie k  wobec śm ie rc i“ . P ie rw ­
sze dn i obrad p rzyn io s ły  w yraźne 
rozczarowanie. P rzem aw ia li filozo­
fow ie  Jean G u itto n  i  G ab rie l M a r­
cel, n a jre a k c y jn ie js i p rzedstaw icie­
le  współczesnej francu sk ie j m yś li 
k a to lick ie j. P ie rw szy z n ich  tra k ­
tu je  siebie tym  bardzie j serio, że 
został ostatn io m ianow any w y ­
kładowcą Sorbony. D ru g i znany 
jes t przede w szystk im  ja ko  tw ó r­
ca „chrześcijańskiego egzystencja li-

czynię to ja ko  ambasador, lecz tak ­
że jako  uczony“ . Jako uczony po l­
sk i odegrał Paweł W łodkow ic  w ie l­
ką ro lę w  K onstanc ji, walcząc nie 
ty lk o  o słuszne in te resy po lskie  
przeciw ko krzyżakom , lecz nadto 
oddając nauce praw a m iędzynaro­
dowego cenne prace i  m em oria ły. 
Ze zb iorów  W łodkow ica  zachowały 
się do dziś cztery dzieła rękopiś­
m ienne w  B ib lio tece  Jag ie llońskie j. 
B rzostow sk i podkreśla, że n ie  w ia ­
domo ja k im i drogam i t ra f i ły  te 
dzie ła do księgozbioru ja g ie llońsk ie ­
go w  K rako w ie , w  każdym  razie 
n ie  drogą testam entarnego zapisu 
czy daru, gdyż na ten tem at n ie  ma 
żadnej no ta tk i.

Rzecz jasna, że sprawa krzyżac­
ka by ła  d la  Soboru w  K onstanc ji 
jedną z w ie lu  spraw. T ra fn ie  pod­
kreśla  w ięc au to r, że delegacja 
polska zmuszona by ła  s tarannie 
p rzygotow yw ać g ru n t do swoich 
wystąp ień. Znalazło  to  swój w yraz  
w  pracach Paw ła W łodkow ica, o- 
m aw ia jących  n ie  ty lk o  zagadnienia 
po lityczne i  prawne, lecz rów nież 
zagadnienia teologiczne, filozoficzne 
oraz n iek tó re  zagadnienia o organ i­
zac ji Kościo ła ka to lick iego . W  ten 
sposób zrozum iałe sta je  się op u b li­
kow an ie  przez P aw ła  W łodkow ica 
w  ro ku  1415 rozp raw y  o opłatach 
od bene fic jów  koście lnych, pobiera­
nych przez k u r ię  rzym ską, rozp ra ­
wa stanowiąca poważny przyczy­
nek do poznania i  w ą lk i z syfno- 
nią. C harakte rystyczne jes t ośw ie­
tle n ie  te j rozp raw y  i  je j założeń 
przez Brzostowskiego: „K o śc ió ł jest 
własnością w szystk ich  w ie rnych , 
papież nie może trak tow a ć  spraw  
kościelnych ja ko  rzeczy osobistych, 
jes t bow iem  ty lk o  zarządcą, a k ie ­
rować  się w in ien praw em  Bożym. 
Jeżeli wym aga ogólna potrzeba mo­
że rezerwow ać dla  siebie pewne  
dochody z benefic jów , ale kierować  
się tu  pow in ien  roztropnością. Nie 
wolno pow o ływ ać się fo rm a lis tycz- 
nie na prawo, ponieważ nadużywa  
się praw a k iedy się obserw uje  jego 
słowa, a zaniedbuje ducha — gdyż 
je s t to sofisteria. Paw eł b y ł w y ­
b itn ym  znawcą praw a, nie ty lk o  
teo re tyk iem , lecz przede w szystk im  
p ra k tyk ie m , w id z ia ł rozbieżności 
m iędzy lite rą  praw a a potrzebam i 
życia, w  sw ej dzia ła lności ze tkną ł 
się n ie jednokro tn ie  z nadużyw a­
n iem  zasad praw nych, toteż w ystę­
pu je  tu  przeciw  tym  kazuistom , 
k tó rzy  dla osiągnięcia n iespraw ie­
d liw y c h  zysków  pow o łu ją  się na 
przepisy n iecn ie je  łam iąc i  w ypa­
czając“ .

Dużo uw ag i poświęca B rzostow ­
ski t ra k ta to w i Paw ła W łodkow ica 
„O  w ładzy papieskie j i  cesarskiej w  
stosunku do pogan“ , k tó rą  —  ćo na­
leży podnieść z w ie lk im  uznaniem  
—  przytacza w  tłum aczen iu  po l­
skim . Na podstaw ie g ru n tow ne j 
ana lizy teologicznej, filo zo ficzne j, 
po lityczne j i praw n icze j uzasadnia 
P aw eł W łodkow ic  w  tym  tra k ta c ie  
b ra k  podstaw d la  stanow iska k rz y ­
żackiego. Przytacza on szczegółowe 
uzasadnienie d lą  po lsk ich  ty tu łó w  
p raw nych  w  sporze z k rzyżakam i 
oraz ana lizu je  szczegółowo w a ru n k i 
w o jn y  sp ra w ie d liw e j —  w ykazując, 
że praw o m iędzynarodow e obow ią­
zuje w  stosunku do wszystk ich , za­
rów no  chrześcijan ja k  i  pogan, że 
w  zw iązku z tym  postępowanie za­
konu  krzyżackiego należy zakw a li­
f ikow ać  ja ko  jedno pasmo zbrodni. 
W  52 K o n k lu z ja ch  przedstaw ionych 
Soborow i w  K on s tanc ji p recyzuje 
W łodkow ic  stanow isko po lsk ie  w  
sposób ta k  jasny, log iczny i  przeko­
nyw a jący, że poderw a ł tą  rozp ra ­
wą w  sposób d o tk liw y  pozycję za­
konu  krzyżackiego. Jednocześnie 
poprzez te K o n k lu z je  wprowadza 
P aw eł W łodkow ic  do na uk i praw a 
m iędzynarodowego w ie le  nowych 
m yś li, fo rm u łu je  poglądy, k tó rych

(Korespondencja
zm u“ , d o k tryn y , k tó rą  po jm u je  ja ­
sno chyba ty lk o  on sam, podobnie 
ja k  on jeden chyba w  P aryżu w ie ­
rzy  w  swój ta le n t dram atop isarsk i. 
Obaj poprzesta li na p rzec iw staw ie ­
n iu  „cz łow ieka  podm iotu  myślące­
go —  cz łow iekow i przedm io tow i 
m yślen ia “  i  w  im ię  „spontan iczno­
ści n a tu ry  lu d z k ie j“  w y ru s z y li w  
bój p rzec iw  współczesnemu sposo­
bow i po jm ow an ia  n ie k tó rych  dy­
scyplin , np.: psychotechn ik i, k tó re  
„pod pre tekstem  stud iow ania  czło­
w ieka  —  odczłow ieczają go“ . Taik, 
ja k b y  up rzyw ile jow a ne  położenie 
człow ieka, „k ró la  s tw orzenia1, 
u w a ln ia ło  go od obow iązku na js ta ­
rannie jszego badania p ra w  rządzą­
cych jego postępowaniem  osobni­
czym i  zb io row ym ! Oszalały in d y ­
w id u a lizm  obu tych  w ypow iedzi, 
ja k  rów nież ich in tenc je  podstępnie 
an tynaukow e — n ie  spo tka ły  się 
na ogół z uznaniem  i  doznały na­
der powściągliwego przy jęc ia .

Dopiero w  czasie następnych dn i,

przed n im  n ik t  ta k  jasno i  z ta k  
w ie lką  odwagą n ie  s form ułow a ł. 
W yda je  się, że B rzostow ski będzie 
zmuszony poddać g ru n tow n ie j szej 
re w iz ji sąd, jakoby  „...W łodkow ic  
nie g łos ił w  zasadzie now ych idei, 
a ty lk o  p rzedstaw ia ł rzeczy z daw ­
na w szystk im  znane, Zasługą jednak  
polskiego ambasadora było p rzy­
pom nienie i  zgrupowanie w  całości 
zasad rozproszonych w  ustawach i  
kom entarzach, a przede w szystk im  
żądanie stosoiaania p ra w  w  ży­
ciu...“ .

T rzeci m em oria ł P aw ła W łodko­
w ica, to re p lika  na a k t oskarżenia 
krzyżaków , pochodząca z 1416 roku. 
W  rep lice  te j W łodkow ic  stw ierdza, 
że zakon k rzyżack i n ie  jes t zgrom a­
dzeniem re lig ijn y m , „lecz raczej 
św ieckim , ponieważ żo łn ie rka  nie 
jes t czynem re lig ijify m “ .

A u to r rozp raw y o P aw le  W łodko­
w icu  nie “ po s taw ił sÓMe am bitnego 
zadania —  p rzyn a jm n ie j nigdzie o 
ty m  n ie  pisze —  należytego okre­
ślenia ogrom u zasług naukow ych 
i  po litycznych  P aw ła W łodkow ica. 
N ie  postaw ił sobie rów n ież zada­
n ia  określenia w e w łaśc iw y  sposób 
p r io ry te tu  na uk i po lsk ie j na tym  
odcinku i  w  tym  zakresie, w  ja k im  
reprezentują , ją  prace Paw ła W łod ­
kow ica. A  trzeba podkreślić, że po­
stać i  prace Paw ła W łodkow ica są 
n iem a l nieznane. Zdaje się, że p ra ­
ce W łodkow ica  po raz p ierw szy 
om ówione zostały w  rozpraw ie  F r. 
K asparka pt. Udzia ł Polaków  w  
up raw ie  pra ioa m iędzynarodowego  
—  w ydanej w  1885 roku . Zna laz ł się 
Paw eł W łodkow ic  w  te j rozp raw ie  
wśród tak ich  postaci, o k tó rych  K a - 
sparek pisze, — że gdyby wszystkie 
prace z zakresu praw a m iędzyna­
rodowego m ia ły  u lec zniszczeniu, a 
zachow ały się ty lk o  prace Polaków  
z te j dziedziny, to daw a łyby one do­
stateczny pogląd na rozw ój te j dzie­
dz iny  nauk i. Tę na jwyższą k w a lif i­
kac ję  w a rtośc i naukow ych rozpraw  
W łodkow ica podkreśla rów nież Nys 
w  podstaw owej d la  przedm io tu p ra ­
cy pt. „Les orig ines du d ro it  ín ter-, 
na tio n a l“  (1894 r.), gdzie pisze z 
w ie lk im  szacunkiem  o postaci i  p ra ­
cach W łodkow ica. W Polsce ukazała 
się osta tn io  praca p ro f. L u d w ik a  
E h rlicha  czołowego badacza naszej 
h is to r ii praw a m iędzynarodowego 
pt. Paw eł W łodkow ic  i  S tan is ław  
ze S karb im ie rza. Trzeba podkreślić, 
że obecnie, w  okresie in tensyw nych 
badań nad postępowym i tra d yc ja m i 
na uk i po lsk ie j ten przyczynek, ja k i 
rep rezen tu je  praca Tadeusza B rzo­
stowskiego, s tanow i cenny i  tw ó r­
czy w k ła d  naukowy.- W  walce o 
p r io ry te t na u k i po lsk ie j w  dziedzi­
n ie  praw a m iędzynarodowego trze­
ba bow iem  podkreślić, że prace Pa­
w ła  W łodkow ica uprzedzają o la t 
oko ło 115 prace D o m in ikan ina  hisz­
pańskiego —  De V ito r ia  —  k tó re  
obecnie trak tow ane są przez naukę, 
burżuazyjną jako elem ent prze łom u 
w  nauce praw a m iędzynarodowego. 
Praca De V ito r ia  „De In d is “  w yd a ­
na została w  1532 roku , a zaw iera 
ona w ie le  poglądów i  sform ułow ań, 
k tó re  w  innych  w a runkach  h is to ­
rycznych i  po litycznych  opracował 
i  w  swych tra k ta ta ch  sprecyzował 
Paw eł W łodkow ic. P race W łod kow i­
ca uprzedzają zatem o przeszło sto 
la t  n iem a l całą twórczość De V ito ­
ria . D okum entacja  historyczna jest 
w  tym  zakresie przekonyw ająca 
i  przytacza dostateczną ilość argu­
m entów  na rzecz p r io ry te tu  tra k ta ­
tów  Paw ła W łodkow ica. Dobrze się 
zatem stało, że w łaśn ie  obecnie 
opub likow ana została ro zp ra w a , o 
P aw le  W łodkow icu ; ukazu je  ona do­
robek i  oryg ina lność na u k i po lsk ie j 
i  na ty m  odcinku.

A lfon s  K la fk o w s k i

_ *) Tadeusz B rzostow sk i — ,,Paweł 
W ło d ko w ic “ , W arszawa. W ydaw n ic tw o  
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własna z Paryża)
a w  szczególności we czwartek, 
spotkanie in te le k tu a lis tó w  k a to lic ­
k ic h  p rzyb ra ło  niespodziewany, 
tym  razem w yraźn ie  re w o lu cy jn y  
obrót.

N a jp ie rw  O. Thomas i  P. René 
Remond m ó w ili o w o jn ie , o absur­
da lności rozw iązyw an ia  k o n f lik tó w  
na drodze przemocy, i  o n ieprze­
rw a n e j m ożliwości rozm ów  m iędzy 
na jb a rdz ie j p rzec iw nym i us tro ja m i 
gospodarczym i i  społecznym i. P rzy ­
p o m n ie li raz  jeszcze g łęboki pacy­
fiz m  n a u k i chrześcijańskie j, lecz 
razem  u czyn ili to  kategorycznie, 
u n ika ją c  m g lis tych  ogóln ików .

Następnie Georges S u ffe rt, re ­
d a k to r naczelny „Tém oignage Chré­
t ie n “  i  w spó łp racow n ik  przeglądu 
„E s p r it“  m ó w ił na tem at rasizm u. 
Georges S u ffe rt, k tó ry  k ie ro w a ł po 
w o jn ie  pe riodyk iem  „Les M a l Pen­
sants ( ty tu ł ten można n iedok ład­
nie przełożyć ja ko  „B un tow n icy '“ , 
przyp. tłum .) n ie  jes t ju ż  dz is ia j 
ta k im  zmów „b u n to w n ik ie m “  i  w  
spraw ie ks ięży-robo tn ików  za ją ł 
stanow isko nader nieśm ia łe . T ym  
razem  je dn ak  n ie  poszedł drogą 
m ałych chytrośc i i  u ła tw io nych  
chw ytów , lecz u ją ł zagadnienie p re­
cyzy jn ie  i  n iem a l b ru ta ln ie . N ie po­
przesta ł na teore tycznym  napiętno­
w a n iu  rasizm u, „grzechu n iew yba­
czalnego, mieszczącego w  sobie 
w szystkie  inne “ , lecz zacytow ał 
konkre tne , szczególnie skandaliczne 
p rzyp ad k i; W spom nia ł m ianow ic ie  
o przyk ładzie , o palącej a k tu a ln o ­
ści, o A lg e rii, gdzie ad m in is tra c ja  
francuska nie  cofa się przed dy­
sk rym in ac ją  rasową, nawet wzg lę­
dem o fia r  trzęsienia z iem i w  O r- 
leansv ille  (znany pub licys ta  chrze­
śc ijańsk i A nd ré  Mandouze, p ro fe ­
sor w yd z ia łu  li te ra tu ry  w  Algerze, 
p rzy toczy ł na ten  tem at w  różnych 
pub likac jach  św iadectwa n ie  do 
odparcia). Pan G abrie l M arcel, k tó ­
ry  przyznaje się do „pewnego an­
tysem ityzm u“ , n ie  b y ł obecny w  
czasie tego zebrania. A  szkoda. 
M ógłby się czegoś nauczyć.

H E N R I B A R T O L I: „W A L K A  K L A S  
JEST F A K T E M  — A  W SPÓ ŁPRA­

CA K L A S  — OSZUSTW EM

N ajw iększe jednak  w rażenie 
sp ra w iło  przem ów ien ie H e n ri B a r- 
to li na tem at „k o n f l ik tó w  społecz­
nych “ . B artoń, profesor ekonom ii 
po lityczne j na w ydz ia le  praw a w  
Grenoble jes t — w raz z P ie rre  Bé­
guin, Jean L a c ro ix  i -  P au l R ł- 
coèur — czołowym  m yślic ie lem

przeglądu „E s p r it“ , k tórego ożyw i- 
cielern je s t znów Jeam-Marie Do­
menach. B a rto ń  nap isa ł o M arks ie  
książkę, k tó re j w ie le  tez by ło  zw a l­
czanych przez ekonom istów  m ar­
ks is tow skich , przyznających jednak 
zgodnie, iż  dzie ło to jes t poważne i 
ciekawe. A u to r  cieszy się podobną 
powagą u  w ie lu  in te le k tu a lis tó w  
ka to lick ich , naw et tak ich , k tó rzy  
n ie  podzie la ją w szystk ich  jego po­
glądów.

Oczekiwano z napięciem  jego 
w ypow iedz i na tem at ta k  „w y b u ­
chow y“  ja k  „k o n f l ik ty  społeczne“ . 
B a rto ń  nie  cofną ł się przed dysku ­
sją i  sprow adził ją  od spraw  szcze­
gółowych do ogólnych, do zagad­
n ien ia  w a lk i klas.

„W a lk a  klas je s t fa k te m "  — 
ośw iadczył. — N ie jes t ona skut­
k iem  propagandy m arks is tów , k tó ­
ra n ie  sięga da le j, n iż ro k u  1879. 
Nie jes t też w yłącznym  sku tk iem  
dzia ła lności robo tn ików . Chociaż 
działalność pracodawców jest m n ie j 

■ w idoczna  —  je s t ona jednak  rów ­
nie rea lna ja k  tam ta, a oez po­
rów nan ia  bardzie j bezlitosna... 
Mieszczanin jes t człow iek iem  ra ­
chunku, rozsądku, pieniądza. Prze­
ważnie jes t obo ję tny na n isk ie  za­
robk i, bezrobocie i  g łód."

Następuje potęp ien ie  „re a kcy jn e ­
go syndyka lizm u“ , k tó ry m  je s t w  
istocie „synd yka lizm  pracodaw ­
ców“ , potęp ien ie  w sze lk ich prób 
usta len ia tzw. rów nowagi m iędzy 
ty m  syndyka lizm em  a syndyka liz - 
mem robotn iczym , m iędzy ka p ita ­
łem  a pracą. Jest to  pokusa korpo- 
rac jon izm u, k tó re j Nulega ty lu  eko­
nom is tów  chrześcijańskich. Jest ona 
jednak skazana na niepowodzenie, 
gdyż w  us tro ju  kap ita lis tycznym  
państwo n igdy nie je s t p ra w d z i­
w ym  a rb itrem .

„S ta ło  się ono zam kn ię tym  polem  
w a lk i in teresów . Podlegle szanta­
żow i banków, tow arzystw  ubezpie­
czeniowych i  ng rup& w ań finanso­
w ych  —  nie śmie przedsięwziąć 
środków , k tó rych  konieczność jest 
m u znana... Społeczeństwo klasowe  
opiera, się na tożsamości posiada­
czy potęgi gospodarczej i  w ładzy  
państwowej. T y lko  m arzycie le mo­
gą jeszcze m ieć przeciwne złudze­
nia...“

Konkluzja^ prow adzi nas na po- 
Unśhie marksów&KÓ-lenirióW-

skie j te o rii budowy społeczeństwa 
bezklasowego poprzez zwycięstwo, 
p ro le ta ria tu .

„Z lik w id o w a ć  w a lkę  klasową 
można nie poprzez pow ró t do 
schyłkow ych s tru k tu r  społecznych, 
ale przez ustanow ienie s tru k tu r  
nowych. Okazuje się, że weszliśm y  
w  fazę gnicia c y w iliz a c ji p ieniądza  
i  wzejścia ekonom ii i c y w iliz a c ji 
pracy." P rzeciw ieństw o zasad re­

l ig i i  i  m a te ria lizm u  dia lektycznego 
nie  znaczy byn a jm n ie j, że taka in -  
te rp re tac ja  dz ie jów  n ie  je s t zgodna 
z nauką chrześcijańską.

E W O LU C JA  F R A N C U S K IC H  
OŚRODKÓW  ’C H R Z E Ś C IJA Ń S K IC H

Oto poglądy aw angardow ej m n ie j­
szości postępowych społecznie 
chrześcijan, głoszone w e F ra n c ji od 
c h w ili w yzw olen ia  i konsekw ent­
nie bronione na przekór w ichrom  
i burzom . Nowość polega na tym , 
że zostały one podane w  tych 
słowach i wobec takiego zgrom a­
dzenia, podczas gdy jeszcze w  leci® 
ub. r. Pasterski L is t „spo łeczny“  
ka rd yna łów  i a rcyb iskupów  prze­
czył uporczyw ie walce klas.

Jest bow iem  rzeczą znam ienną, 
że poglądy P. B artoń  wygłoszone 
w  czasie „T ygodn ia1 — nie spotka­
ły  się z poważniejszą opozycją. N a­
wet przewodniczący żebrania, P. 
Georges H ourd in , k tó ry  jest. k ie ro w ­
n ik ie m  pisma „A c tu a lité  re lig ieuse 
dans le m onde“ i k tó ry  —  podob­
nie  ja k  E tienne Borne jes t człon­
k iem  s tronn ic tw a  MRP, w p ra w ­
dzie lew icow ym  i „z ły m “ , ale zaw­
sze członkiem  M RP —- naw e t 
on o k re ś lił przem ów ien ie pana 
B artoń  ja k o  „bezlitosne“ . B ezń to f 
sne, ale n ie  błędne. P. H o u rd lf i 
uży ł naw et p rzym io tn ika  „su row e“ .  
A  obecnie zgadzali się z tym  całko­
w ic ie  ci sami obecni, k tó rzy  pod 
koniec obrad p rz y ję li oklaskam i' 
następujące słowa mera F lo re n c ji 
La P iry : „ Is tn ie je  bezw arunkow a  
konieczność, by chrześcijan in  praco­
w a ł a k tyw n ie  i  konkre tn ie  nad  
usunięciem  n iespraw ied liw ości spo­
łecznej“ , ci sam i obecni, k tó rzy . 
gorąco o k la s k iw a li następujące s ło ­
wa François M auriac 'a : „P ó  19 
w iekach  chrześcijaństwa tw a rz  
Chrystusa, k tó ry  b y ł także czło­
w iek iem , n ie  ukazu je  się n igdy 
chrześcijanom  pod rysam i A raba  
bitego przez kom isarza p o lic ji... Za­
prawdę, zapytu ję  sam. siebie, czy 
w ia ra  współczesnego chrześcijan ina  
nie w idz i Chrystusa na podobień­
stwo pewnego kręgu społecznego? 
Czyż sam fa k t, że Chrystus w y b ra ł 
pochodzenie żydow skie i  ro b o tn i­
cze, nie potępia sam przez się ra ­
s iz m u ,i n iesuraw ied'.iwoéci społecz-
nefv

Należy wreszcie podkreślić, że w  
sw ym  przem ów ien iu  końcow ym  
arcyb iskup Paryża ka rd yna ł Fe l- 
t in  n ie  p o tw ie rd z ił w p raw dzie  a r­
gum en tac ji pana H e n ri B artoń , a le  
nie zaprzeczył je j również... F a k t 
ten m ów i wiele- o ew o luc ji, doko­
nu jące j się w  chrześcijańskich ko­
łach francuskich .

A lb e rt P au l L enfin

O POGŁĘBIENIE 
POSTAWY ŚWIATOPOGLĄDOWEJ

P rezyd ium  K ra jo w e j K o m is ji Duchownych i Świec­
k ic h  Działaczy K a to lick ich  przy  O gólnopolskim  K o m i­
tecie F rontu  Narodowego powołało ostatn io sześć sek­
c ji, k tó re  zajm ą się szczegółowymi zagadnieniam i ży­
cia ka to lick iego w  Polsce. Są to sekcje: nauczania re - 
lig ii,  sem inariów  duchownych, s tud iów  un iw ersytec­
kich , duszpasterstwa i  ho m ile tyk i, książki i sztuk i oraz 
pu b licys tyk i. W  planowanych p rzez ' poszczególne sek­
cje pracach wezmą udzia ł duchow ni i  świeccy in te le k ­
tua liśc i kato liccy.

P rzys tąp iły  ju ż  do pracy dw ie  sekcje; nauczania re- 
ńgń  oraz ks iążk i i sztuki. N a jb liższym  zadaniem p ie rw ­
szej z n ich  jest opracowanie program u, podręczników 
i metod nauczania re lig ii,  k tó re  zostaną przedstaw io­
ne do zatw ierdzenia kom petentnym  władzom  kościel­
nym  i  państwowym .

Pierwsze zebranie robocze sekcji nauczania re lig ii 
pod przew odnictw em  ks. d r  Radosza odbyło się w 
dn iu  9 bm.

Przebieg zebrania św iadczył o tym , że praca sekcji 
jest ściśle związana z aktua lnym i potrzebam i i zada­
n iam i społeczności k a to lick ie j w  Polsce Ludow ej. Za­
sadniczą troską w szystk ich  zebranych, troską w idocz­
ną zarówno w  refera tach wygłoszonych przez ks. prof. 
d r  Dajczaka i  ks. d r  Radosza ja k  i w ypow iedziach d y ­
skusyjnych, było dążenie do tego, aby w  pracy sekcji 
znalazła w yraz  jedność rzetelne j postawy św iatopoglą­
dowej i  zarazem społecznie postępowej.

Podkreślano w ie lo k ro tn ie , że w  podręcznikach do 
na uk i katechizm u należy zastosować metodę socjolo­
giczną od dawna z powodzeniem stosowaną we F ra n ­
c ji. Sposób podawania w iadom ości n ie  może bowiem 
być abstrakcy jny. Jeśli m ają one pozostać w  pamięci 
ucznia ' jako drogowskaz praktycznego postępowa­
nia, to muszą znaleźć odniesienie do konkre tnych  w a­
run ków  życia, do w ym agań współczesnej epoki.

Jeśli chcemy wychować prawdziwego ka to lika  głę­
boko wierzącego i  rzete ln ie  postępowego, m usim y pod­
kreślać jego obow iązki wobec doczesności. Należy w ięc 
kłaść szczególny nacisk na ukazyw anie powinności 
każdego ka to lik a  wobec bliźnich, wobec społeczeństwa 
i podkreślać fa k t, że n ie  ma p ra w d z iw e j m iłości Bo­

ga br z . skutecznie realizowanego przykazania m iłości 
bliźniego. Takie są bowiem dwa zasadnicze i n ie roz- 
dzielne obow iązki każdego chrześcijanina.

O wartości metody socjologicznej m ów ił m. in. k s .; 
p ra ł. Dajczak podkreślając, że nauczyciel musi znać 
ucznia i jego środowisko. Jeśli te j konieczności n ie  
rozum ie się i nie przystosowuje do nie j w praktyce 
„szkoła staje się sklepem, a nauczyciel sub iektem  
sprzedającym wiedzę, zamiast być szafarzem dóbr spo­
łecznych“ .

P ierwsze zebranie sekcji nauk i re lig ii wniosło  w ie le  
cennych m yśli pogłębiających tezy re fera tów  i m ate­
ria łów , k tó re  przedstaw ione będą na zjeździe całego 
a k tyw u  in te lektua lnego K om is ji, czyń na tzw. s tud ium  
ruchu społecznie postępowego ka to lików .

W  d n iu  następnym t j.  10 bm. odbyło się zebranie 
sekcji książk i i sztuki. P rzewodniczyła zebraniu prof, 
d r  S tefan ia Skwarczyńska. Tem atem  ożyw ionej dy­
skus ji była analiza planu wydawniczego P ax‘u na rok 
1955. Zebrani podkreś lili w ie lką  rolę, jaką odgryw ają  
dla społeczeństwa kato lick iego w ydaw n ic tw a Pax‘u 
ukazujące oprócz in teresujących pozycji z lite ra tu ry  
p ięknej węzłowe zagadnienia filo zo fii chrześcijańskiej 
i m yś li społecznej Kościoła. W ysunięto w ie le sugestii 
i propozycji nowych p u b lika c ji, k tóre zostaną wzięte 
pod uwagę przez w ydaw n ic tw o  w  jego dalszych pra­
cach.

iP)

i t r .
KAZIMIERZ ROSTWOROWSKI

ur. w  r. 1873 zasnął w  Panu po k ró tk ic h  c ie r­
p ien iach dn ia  4 g rudn ia  1954 r. 

Pogrzeb odbył się w  K arsku  kolo M yś libo ­
rza w  dn iu  7 g rudn ia  br. o czym zaw iada­
m ia ją  z prośbą o m od litw ę

Córka, syn, w n u k i i  p ra w n uk i

■> u

W ŁO DKO W IC



Panie Przewodniczący, P rzyjacie le!

1 N ie  mam praw ie  n ic  do dodania 
do t ; j  tak  b łysko tliw e j, pouczają­
cej, a w  pewnej m ierze i  napawa­
jące j otuchą dyskusji, k tó re j. w ys łu ­

c h a liś m y  dziś rano na tem at po­
w a żny , niebezpieczny i  o dużym  
ciężarze gatunkowym , ja k im  jest 
zagadnienie wyścigu zbro jeń w  na­
szym obecnym świeci e. A  więc ty l­
ko  parę s łów  dla  podkreślenia pew­
nych aspektów zagadnienia, k tóre 
w yd a ją  m i się istotne w  naszej 
walce o pokój, a k tó re  u ja w n ia ją  
pełne rozm iary  niebezpieczeństwa, 
ciążącego nad św iatem  w sku tek 
gwałtownego wyścigu zbrojeń.

Niebezpieczeństwo to  m e pozo­
sta je  jedyn ie w  bezpośrednim zw iąz­
k u  z bronią masowego zniszczenia, 
k tó ra  może unicestw ić ludzkość. 
W iem y dobrze, na podstaw ie lic z ­
nych stw ierdzeń, iż zrzucanie bomb 
atom owych może szybko doprowa­
dzić do zatrucia całej atm osfery 
naszej ziemi. W  pew nym  momencie 
może wygasnąć na je j pow ierzchni 
wszelkie życie ,—  ludzkie , zwierzęce 
j  roślinne. Nasza ku la  ziemska sta­
n ie  się, tak  ja k  księżyc m artw ą  sko­
rupą. A  wówczas cz łow iek —  tw ó r­
ca całej cyw iliza c ji, k tó ry  ub ra ł tę 
ziem ię w  różnobarwne szaty ludz­
k ich  tw orów , k tó ry  w yp isa ł na je j 
pow ie rzchn i swoje dzieje, będzie 
zmuszony; zniknąć, pozostaw iając 
eamrnast siebie nicość, pustkę i  m il­
czenie wieczności. W  tym  w łaśnie 
tk w i d la  naszego św iata niebezpie­
czeństwo. Groźba zbro jeń i  użycia 
energ ii atom owej, ja ko  bron i zagła­
dy, ciąży jednak n ie  ty lk o  w  ta k i 
czy in n y  sposób na ludzkości, lecz 
rów n ież  pośrednio zagraża poko jo­
w i.  Bo przecież broń atomowego 
zniszczenia, wyścig zbrojeń, kosztu­
ją  n iesłychanie drogo. W iem y, że 
budżety w o jenne w ie lk ich  m ocarstw , 
przeznaczone —  ja k  to  się obecnie 
m aw ia  — na prowadzenie „z im ne j 
w o jn y " , są budżetam i o astrono­
m icznych wręcz cyfrach. Gromadzą 
ofie w sze lk ie  środki m ateria lne, k tó ­
re  pow inny, być użyte d la  dobroby­
t u  całej ludzkości —  d la  działa lnoś­
c i negatywnej, n iszczycie lskie j. Ten 
w łaśn ie  m om ent uw ypu k lę  przez 
podanie paru  znam iennych cy fr, 
k tó re  tłum aczą dobrze, z m atem a­
tyczną wym ownośeią, co oznacza 
d la  św iata w yścig  zbro jeń, w  k tó ry  
jesteśm y wciągnięci.

W iem y dobrze, że na jw iększym  
niebezpieczeństwem dla. poko ju  jest 
b ra k  ekonomicznej rów now ag i w  
naszym świecie, brak, k tó ry  może 
podzielić gó na przeciwstawne blo­
k i.

Lu dz i dzielą n ie  przedm ioty 
rzeczy m artw e, lecz sądy i  w yobraź­
nia, k tó re  m a ją  o n ich — a sądy 
bogaczy różnią się znacznie od są­
dów  biedaków. Gdy badamy, co 
dzie je  się z p u nk tu  w idzen ia  gospo­
darczego w  naszym obecnym św ię­
cie, spostrzegamy —- dzięki danym, 
zebranym  przez Organizację N aro­
dów  Zjednoczonych — rzeczy za­
straszające. W  świecie ty m  20 n a j­
bogatszych k ra jó w , skup ia jących je ­
dyn ie  16% ludności ca łe j k u li ziem­
sk ie j, ma dochód narodowy stano­
w iący 70% dochodu światowego. A  
tymczasem, biorąc drugą skrajność, 
15 najuboższych k ra jó w , gromadzą­
cych 50% ludności św iata —■ nie 
osiąga naw et 10% udzia łu  w  do­
chodzie św iatowym .

Ten ekonom iczny kon tras t weka* 
*u je , ja k  trudno osiągnąć powszech­
n y  pokój bez jedności świat®, bez 
ca łkow itego zjednoczenia i i w za jem ­
nego zrozum ienia się wszystkich lu ­
dzi. Ś w ia t podzielony m iędzy o b fi­
tość i nędzę, luksus i ubóstwo, roz­
rzutność i głód — nie przyn iesie po­
ko ju . Trzeba skończyć z tym i spo­
łecznym i nierównościam i. Cóż dzie­
je  się w  te j c h w ili z w yścig iem  
zbrojeń? W idz im y stale, że te dw ie 
kategorie ludzi są coraz bardzie j od­
dzie lane od siebie, że powiększa 
się rozpiętość m iędzy obszara­
m i boga tym i i  b iednym i, m ię­
dzy k ra ja m i tzw . dobrze roz­
w in ię tym i przem ysłowo czy techn i­
cznie a drugą grupą —  grupą k ra ­
jó w  zacofanych.

W iadom o powszechnie, dz ięk i da­
nym. zebranym  prżez Organizację, 
k tó re j mam zaszczyt przewodniczyć
— Organizację W yżyw ien ia  i R o ln i­
ctwa Narodów  Zjednoczonych, FAO
— że % ludzkości ży je  nadal, a 
ściśle m ów iąc: um iera nadal z gło- 
d.u, z braku wystarczającego i odpo­
w iedniego w yżyw ien ia : Te % ludz i 
/dychających z głodu skupia się 
przeważnie ,na terenach nazywa­
nych zacofanym i obszarami świata.

Czy ta mapa głodu, to geograficz­
ne rozmieszczenie głodu n ie  zaw­
stydza ludzkości? Czy ten stan rze­
czy zm ienia się w  ostatn ich latach? 
Dysponujem y danym i, k tó re  ty lko  
pozornie napawają otuchą.

W  ostatn ich czterech la tach p ro - 
"dukeja środków żywności wzrosła 
w  świecie znacznie. W zrastała cna 
o 3% rocznie, podczas gdy ludność 
powiększała się w  ciągu roku do 
1,5.%, Oznacza to, że przyrost żyw ­
ności d w u k ro tn ie  przewyższa nad­
wyżkę ludności, co dowodzi, że a r­
gum ent zaprzeczający m ożliwości 
z likw id ow a n ia  głodu w  świecie me 
je s t ' słuszny. A rgum ent- ten op iera 
v ę  na s tare j m a ltuz jańek ie j koncep­
c ji. że na św iacie m usi n ieuchronnie 
wybuchnąć epidem ia głodu, ponie­
waż wzrost ludności następuje szyb­
cie j, n iż  w zrost p ro du kc ji środków 
żywności. Jest to ca łkow ic ie  n ie­
prawdziwe.

Ś w ia t ma wystarczające zasoby, 
by żyw ić dobrze ludność o w ie le

7QSTTE T>E CASTRO \

DROGA CHLEBA i droga bomby atomowej
Podczas obrad Ś w iatow ej Rady Pokoju, które odbyły się ostatnio 

w Sztokholm ie, zabrał m. in . głos uczony b ra z y lijs k i pro}. .Josué de 
Castro, p iastu jący  Stanowisko przewodniczącego K o m ite tu ^  W ykonaw ­
czego O rgan izacji do Spraw W yżyw ienia  i  R o ln ic tw a  przy ONZ. F rag­
m enty jego przem ówienia zamieszczamy poniżej.

P ro f, de Castro jes t autorem  .znanej na Zachodzie ks iążk i p t. „Geo­
graphy o f H unger“ , k tóra wydana po raz p ierwszy w  1950 r. w  Stanach 
Zjednoczonych stała się przys łow iow ym , „k ije m  w  m row isku “  k a p ita li­
stycznego Świata. Książka ta tłum aczona na w iele języków  (m. in. na 
język rosy jsk i ■—• w ydanie radzieckie 1954, r.) ukaże się w  na jb liższym  
czasie nakładem  W ydaw n ic tw a „P a x “  pt. „G eogra fia  g łodu“ . Zam ie­
szczony obok a r ty k u ł Zbign iew a Czajkowskiego stanowi, przedmowę do 
je j polskiego rvydania. R E D A K C JA

bardzie j liczną n iż obecnie. N a tu ra  
n ie  jest niewdzięczna,’ dysponuje 
ona dostatecznymi środkam i, jest 
dobra i hojna. T ym i, k tó rzy  nie by li 
ho jn i, są pewne grupy ludzi, k tó re  
zaw ładnę ły bogactwami n a tu ra ln y ­
m i w  sposób bardzo n iesp raw ied li­
w y  i bardzo n ierów nom ierny. I  jeś li 
nawet dane zebrane przez FAO 
stw arza ją  , .pewne pozory poprawy 
sytuac ji w  świecie, obraz ten nie 
odpowiada rzeczywistości, ponie­
waż ów wzrost środków  żywności 
m ia ł m iejsce p ra w ie  wyłącznie w 
k ra jach  dobrze rozw in ię tych. W  k ra ­
jach głodu, w  k ra jach  zacofanych, 
p rodukc ja  jest w  dalszym ciągu n ie ­
wystarczająca i  je j wzrost nie od­
powiada zupełnie zwiększającej się 
liczb ie  ludności. N ie możemy w  
tych w arunkach , być wyznawcam i 
klasycznego typu ekonom ii zysku. 
In teresuje nas bow iem  ekonomia 
potrzeb. Trzeba produkować dla  
z a s p o k a ja n ia  potrzeb ludzkich , trze­
ba produkować zwłaszcza dla  tych, 
k tó rzy  potrzebują niezbędnych środ­
ków  dla  u trzym an ia  swej egzysten­
c ji. A  tymczasem poziom życia w  
k ra jach  zacofanych, już i  ta k  n isk i, 
coraz bardzie j spada.

Dzieje się to  w  oczach, wszystkich 
i  s tw orzy ło  także poważny problem  
w  k ra ja ch  dobrze rozw in ię tych . Za­
czynamy dostrzegać na w ró t pro­
blem ów nadprodukcji. W  n iek tó ­
rych k ra ja ch  is tn ie je  nadm iar żyw ­
ności, z Ikitórą n ie  w iadom o oo ro ­
bić. N ie  chce s ię  je j sprzedać k ra ­
jom  biednym , ponieważ n ie  m ają 
one dew iz w  dolarach. Dochodzimy 
zatem do sytuac ji sprzed ostatn ie j 
w o jn y  w  roku  1930, k iedy  to eko­
nomiści zebrani, na kon fe renc ji w  
Genewie doszli do wn iosku, że ży­
jem y w  świecie obfitości i  nędzy. 
Trzeba koniecznie skończyć z tą 
godną pożałowania sytuacją. Lecz 
zmiana n ie  będzie ła tw a. Dlaczego? 
K ra je  biedne, zacofane, n ie  zna jdu­

ją  bowiem  śrędków i  n ie  otrzym ują 
potrzebnej pomocy, by w yjść ze 
służalczej zależności ekonomicznej. 
K ra je  biedne nie  mogą n igdy z n ie j 
wyjść, ponieważ zostały doprowa­
dzone do tego stanu przez im peria ­
lis tów  i ko lon izatorów . N ie są one 
ubogie z na tury, lecz by ły  eksploa­
towane w  sposób, k tó ry  zm usił je 
do pozostania w  nędzy. D la z lik w i­
dowania je j potrzebu ją one obecnie 
pomocy m iędzynarodowej. Pomocy 
te j n ie  o trzym yw a ły , gdyż kap ita ły  
są inwestowane w  k ra jach  dobrze 
rozw in ię tych, w  przemyśle w o jen ­
nym.

Oto przyczyny, d la  k tó rych  tak  
niebezpieczne są zw iązki między re- 
m ilita ryzac ją  a nędzą i gospodar­
czym zacofaniem naszego świata. 
Badania przeprowadzone przez Spe­
cja lne agencje Narodów Zjednoczo­
nych dow iod ły, że k ra je  zacofane 
potrzebują dopływ u kap ita łów  w  
ska li rocznej co na jm n ie j 15 m ilio ­
nów do la rów  dla u trzym ania swe­
go stałego rozw o ju  — i to nie ty lk o  
technicznego i  gospodarczego, k tó ry  
w  m oim  przekonaniu jest jedyn ie 
środkiem  a n ie  celem — lecz rozwo­
ju  socjalnego, .Tesli spo jrzym y n,a 
ostatnie s ta tystyk i, w idz im y, że do­
p ły w  kap ita łów  do k ra jó w  zacofa­

nych wynosi w; ostatn ich latach w  
przyb liżeniu pó łto ra  m iliona  dola­
rów, a więc n iew iarygodn ie  poniżej 
m in im um  koniecznego d la  rozw oju 
tych kra jów . Jak w yjść z te j sytua­
cji?

Is tn ie je  wszakże pomoc technicz­
na i  je j .program. N ie przeczę, że 
zrobiono na te j drodze coś nie  coś 
— W przeciw nym  w ypadku  byłoby 
to przecież potępianiem  samego sie­
bie. Jestem przewodniczącym  M ię ­
dzynarodowej O rganizacji, k tó ra  
okazuje pomoc techniczną w  dzie­
dzinie ro lne j i  żywnościowej — 
zdziałała ona jednak bardzo nie­
wiele. Dlaczego? Środki materialne, 
budżety in s ty tu c ji m iędzynarodo­
wych, k tóre mogą dać tę pomoc, są 
bowiem na jzupełn ie j niewystarcza­
jące. Budżet wszystkich organizacji 
m iędzynarodowych, k tó re  o fia row u­
ją  pomoc techniczną, reprezentuje 
jedynie nieznaczny ułam ek w o jen­
nych budżetów w ie lk ich  mocarstw. 
Weźmy p rzyk ład  Zjednoczonego 
K ró lestw a (A ng lia  —  uwaga tłum.), 
k tóre w yda je  na w o jn ę  1650 m ilio ­
nów fu n tó w  szerlingów. Na pro­
gram pomocy technicznej k ra jo m  
zacofanym, k tó rych  znaczną część 
stanowią b ry ty js k ie  kolonie, Z jedno­
czone K ró lestw o przeznacza ty lko

40 milionów? fun tów , co świadczy, 
że na ten cel w ydaje ono jedynie 
dwa i pól procent swych nakładów  
na „z im ną wojnę". Na samą energię 
atomową wydaje się, jak  powiedział 
nam mówca angielski p. M. Burhop, 
50 m ilionów  fun tów , a więc trochę 
w ięcej n iż na wszystkie program y 
pomocy technicznej.

„Casus“  A n g lii nie jest jeszcze 
najgorszy, bo W ie lka B ry tan ia  nie 
jest w  c h w ili obecnej „cham pionem “ 
zbrojeń i stara się naprawdę rozw i­
jać gospodarkę swych ko lon ii, by 
utrzym ać przy życiu im perium  b ry ­
ty jsk ie . Is tn ie je  wypadek bardziej 
zadziw ia jący — Stany Zjednoczone, 
w  k tó rych  w yd a tk i na w o jnę . do­
chodzą do 70 m ilia rd ów  do larów  — 
cyfra, k tó ra  w yw o łu je  niemałe w ra ­
żenie — podczas gdy sumy na po­
moc techniczną nie  osiągają nawet 
jednego procentu tej liczby. Wszyst­
ko to dobrze wyjaśnia, dlaczego 
program  pomocy technicznej jest 
tak it ru d n y  do zrealizowania -i d la ­
czego sumy, k tó ry m i się dysponuje, 
nie w ystarcza ją na wyciągnięcie z 
nędzy ludów  i  k ra jó w  m ateria ln ie  
zaniedbanych.

W yjaśn ia to również, dlaczego nie 
jest m ożliw e w yjście  z te j sytuacji 
w  inny  sposób, ja k  przez tożsamość 
punk tów  widzenia, przez związek 
wszystkich ludów  św iata dla w a lk i 
z im peria lizm em  i kolonializm em . 
T y lko  w tedy bowiem  możemy być 
pewni zwycięstwa nad wojną, zw y­
cięstwa pokoju. Z tego też względu 
w yda je  m i się bardzo krzepiące, że 
ludzie  zaczynają wszędzie działać 
w  k ie ru n ku  stworzenia czegoś w  ro­
dzaju przym ierza — a to w  celu 
dojścia do tak ich  poglądów. Ludy 
zacofane obudziły się już  ze stanu 
apatii i bierności. U św iadom iły  so­
bie swą nędzę. W yra z ił to dobrze 
Nehru — prem ier In d ii —- przyzna­
jąc,. że głód i  nędza, istn ie jące zaw­

sze w  Ind iach, nie są d la  ludu h in*
duskiego nowością — nowością jest 
natom iast świadomość głodu i  wo la 
jego przezwyciężenia.

A  to jest istotne. Ludy kolon ia lne 
uśw iadam iają sobie, że głód i nędza 
nie są z jaw iskam i na tura lnym i, że 
są one ludzk im  w ytw orem , produk­
tem niespraw iedliwości społecznej, 
s tru k tu ry  gospodarczej i społecznej, 
k tó ra  nie prowadzi n igdy do dobro­
bytu ogółu, ponieważ została zbu­
dowana w  wyłącznym  interesie w y ­
zyskujących. św iat mniejszości lub 
też, ja k  powiedział dziś rano mówca 
francuski, w  in teresie sprawców  
klęsk, czerpiących korzyści z ludz­
k ich  cierpień.

P racownicy nauki, in te lek tua liśc i, 
m yśliciele, ludzie dobre j w o li na ca­
łe j k u li z iem skie j, w in n i się zjedno­
czyć, by walczyć z niebezpieczeń­
stwem, k tó re  zagraża całemu św ia­
tu. M am y przed sobą dw ie  drogi: 
drogę chleba i drogę bomby atomo­
wej. W ybierać trzeba szybko. Sym ­
bolem drogi chleba jest dla m nie 
spraw iedliwość społeczna, k tóra da­
je chleb wszystk im  ludziom  na 
świecie, zwłaszcza tym . k tó rzy  o- 
trzym u ją  jedyn ie  od czasu do cza­
su parę okruchów' ze stołu boga­
czy. Chodzi o to, by św ia t rzeczy­
wiście należał do nas.

Sądzę, że są już dawno poza na* 
m i czasy k iedy  ludzie  m ogli się po­
cieszać słowam i Pisma Sw.: do ubo­
gich należy kró lestw o niebieskie. 
Obecnie m usim y pamiętać o tym , 
że do biednych ma rów nież należeć 
kró lestwo tego św iata, gdyż ziemia 
jest dla wszystkich ludzi, a nie d la  
uprzyw ile jow ane j grupy. A le jeś li 
nie będziemy na wszystkich odcin­
kach pracować z całą energią nad 
odwróceniem drogi bomby, zostanie­
m y w ygnani z ziemi i u trac im y nie 
ty lk o  kró lestw o niebieskie, ale 1 
ziemskie.

ZBIGNIEW CZAJKOWSKI •

R Z A D K O  k tó ra  % książek po tra­
f i  cd p ierwszych stron związać 
z sobą czyte ln ika . Udaje się to 

przeważnie książkom  be le trystycz­
nym,, k tó re  wzbudzają zaintereso­
wanie dz ięk i c iekaw ie rozw ija jące j 
się a k c j i ’ lu b  oryg ina lności u jęcia  te­
m atu przez autora. T rudno jest je d ­
nak wym agać tych w a lorów , ce­
chujących tzw . „poczytne“  książ­
k i cd prac naukowych, dydaktycz­
nych, naw et w  ty m  w ypadku ,’ gdy­
by b y ły  napisane w  sposób na jba r­
dziej popu la rny i. ogólnie przystęp­
ny. M ożna by naw et sprzeczać się 
w tedy, czy popu larne u jęc ie  ks iążk i 
naukow ej n>ie upraszcza zby tn io  po­
ruszanych spraw  i czy w  pewnym  
sensie „n ie  rozb ra ja “  je j z aparatu 
naukowego.

Postawm y teraz pytan ie : czy m o­
że być wobec tych w yrażonych przed 
chw ilą  zastrzeżeń ciekawa książka, 
k tó re j treścią je s t g ł ó d ,  zw yk­
ły  lu d z k i’;’ głód, nęka jący —  i« k  
pisze ju ż  na Wstępie au to r 
.,G eogra fii g łodu“ , Josué' de Cas­
tro  —  d w ie  trzecie całej ludności 
na świecie? P rzyzna jm y, że tem at 
jest osobliwy, n iem n ie j jednak oso­
bliwa. jest teza au tora o trag icznym  
losie w iększości ludzi h a  ziemi. Os­
karżenie jest poważne, postaw ione 
w  sposób kon kre tny ,’ wym aga w ięc 
dowodów, św iadków, i  m ate ria łów  
rzeczowych, n iem a l całego przewodu 
poiotępowiainia sądowego.; B ra k u j a 
ty lk o  oskarżonego. Szukając go 
przerzucam y następne k a r tk i książ­
k i. Z tą ch w ilą  unosim y sami k u r ­
tynę, zakryw ającą oblicze obcego 
manii ju ż  św iata. U kazu je  się cn  naim 
w  inne j n iż zazwyczaj postaci, w  
in n ym  aspekcie, po m ija nym  do­
tychczas przez swoich biografów . ■

Na dalszych stronicach swmj 
książki, de Castro przedstaw ia mam 
fa k ty  i dowody na, poparcie s,wegc> 
sitaipoiwigikia.,. Są n iem n ie j lih teresu- 
jąoe, a, nawet- —  można by  napisać 
bez przesady: szokujące czyte ln ika 
—  niż postawiona na wstępie teza 
o głodującym  .świecie. A u to r ope­
ru je  niezliczoną ilością m ateria łów , 
opracowanych nie ty lk o  piv.ez in ­
nych naukowców/, áje zebranych 
przede wszystk im  w  w y n ik u  jego 
w łasnych badań i obserwacji. W y­
da je s;ę. że możemy m u zaufać. 
P rzem aw ia za tym  zarówno jego 
pei-ja poznania i. odkryc ia  przyczy­
ny  głodu, przeb ija jąca ze wszyst­
k ich  stron ks iążk i, ja k  też jego au­
to ry te t naukow y. Josué de Castro 
jést bow iem  w yb itnym , biologiem , 
dyrekto rem  B razy lijsk iego  In s ty tu ­
tu  do S praw  W yżyw ienia . R ów no­
cześnie p ias tu je  oh wysokie stano­
w isko przewodniczącego K om ite tu  
W ykonawczego O rganizacji do Sons w 
W yżyw ien ia  i R o ln ic tw a (FAO) 
przy O rgan izacji Narodów  Z jedno­
czonych.

De Castro przeprow adzi! d ługo le t­
n ie  badania naukowe nad sytuacją 
gospodarczą k ra jó w  A m e ry k i Ła c iń ­
sk ie j ze szczególnym uw zględnie­
n iem  in teresu jących go,, ja ko  leka­
rza i biologa, spraw  w yżyw ien ia  i 
rozw oju biologicznego ludzkości. U - 

• zyskane e . badań w y n ik i po rów nał 
z m a te ria łam i innych  biologów', . f i ­
z jologów, ekohemistów', k tó rzy  z 
różnych pu nk tów  w idzen ia zajmo-

mi

P og lą dy  neom altuzjanów  są n ie  
ty lk o  niem oralne, ale i w yb itn ie  
reakcy jne  społecznie, gdyż m aja na 
celu m otyw ację istn ie jące j n ie rów ­
ności społecznej w  w arunkach u - 
s tro ju  kapitalistycznego. , Chcą on i 
yv ten pseudo - naukow y sposób 
w m ów ić  ludz iom  swoją „pnaiwdę“  o 
ja k ie jś  fa ta liś tyczne j stałości po­
dzia łu  lu dz i na  bogatych i  biednych. 

De Castro w  sposób n iezw yk le  
przekonyw ający rozpraw ia  się z ty ­
m i tezami. W ykazuję na szeregu 
p rzyk ładów , że niedobór żywności 
nie jest w yn ik ie m  prze ludnien ia  
śwdata. Najlepszym  tego dowodem 
jest jego w łasny k ra j, B razylia , pań­
stw o o bardzo n is k im  w skaźn iku  
gęstości za ludn ien ia  na k ilo m e tr 
kw adra tow y, a równocześnie k ra j,  
w  k tó rym  panuje chroniczny głód. 
Natom iast w  B razy lii, podobnie ja k  
w  szeregu innych państw, zna jdu ją  
się , o lb rzym ie  tereny, n ie tkn ię te  do­
tąd ręką człow ieka, k tó re  up ra ­
w ione — m ogłyby przynieść w ie lk ie  
ilośc i dodatkowego zboża.

„O cenia się — pisze de Castro — 
te  co na jm n ie j 25% ciem Połud­
n iow e j A m e ry k i można by użytko­
wać pod takie lub  inne upraw y, o- 
becnie jednak g ru n ty  użytkowane  
nie stanow ią nawet 5% ogólnej po­
w ie rzchn i“ . Podobna sytuacja  is t­
n ie je  na. innych kontynentach.

W yścig m iędzy rosnącą na świę­
cie iiczbą ludności i p rzyrostem  ży­
wności w in ien, zdaniem de Castro, 
zakończyć się tr iu m fe m  człowieka. 
Człow iek dz ięk i w ie lk iem u  postę­
pow i nauki, rozporządzając nowo­
czesnymi m etodam i upraw y ziemi, 
p o tra fi w yprodukow ać dostateczną 
ilość i jakość żywności, potrzebnej 
do pełnego, norm alnego rozw o ju  lu ­
dzi.

Jeśli na tym  ty lk o  m a polegać 
„lekarstwm “ b razylijsk iego bio-loga- 
lekarza, to cóż stoi na przeszkodzie, 
aby zwiększyć ogólny obszar zas e- 
wów  i p lonów  i w  ten  sposób u n ik ­
nąć głodu? Sprawa zaczyna się w  
ty m  m ie jscu nieco kom plikować.

(Dokończenie na str. 1)

przyrostu ludności na świecie *■» 
należałoby w' ciągu najb liższych 
dwudziestu pięciu la t podwoić świa­
tow y , produkcję  a rtyku łó w  żywno­
ści. S taw ia jąc taką tezę, za jm u je  
de Castro w yraźnie negatywne sta­
now isko wobec poglądów neomal­
tuzjanów , k tó rzy  tw ierdzą, że zie­
m ia ju ż  obecnie jest przeludniona i 
n igdy nie  będzie w  stanie zaspokoić 
pełnych potrzeb życiowych człow ie­
ka. D latego neomaltuzjainde, zna jdu­
jący swych zw o lenn ików  przede 
w szystkim  w  Stanach Zjednoczo­
nych, u k u li teorię populacyjną, k tó ­
re j ideą przewodnią jest koniecz­
ność ograniczenia urodzeń.

A le  n ie  ty lk o  to  k ry je  się w  te o rii 
neomaltuzjanów'. De Castro k ry ty ­
ku jąc  ich postawy cy tu je  Parkera 
Kam i on.a: „N eom altuz jan ie  w  ro­
dza ju Vogta absolutnie nie zdają  
sobie sprawy, że nie Z iem ia jes t 
przeciążona v; znaczeniu  ilośc i mie­
szkańców na m ilę  kw adra tow ą, le c i 
przeciążony jest zawsze system go­
spodarczy w  znaczeniu liczby lud ­
ności, k tó re j w in ien  dostarczyć wła­
ściw ej ilości pożyw ienia“ .

Kobieta

wali się sprawam i populacyjnymi 
i gospodarczymi świata. N a podsta­
w ie  tych badań doszedł de Castro 
do śmiałego tw ierdzenia, że n a j­
większą, na jbardz ie j powszechną 
boląózką społeczną ludzkości jes t 
głód. W tedy też postaw ił tezę, że 
głód je s t z jaw isk iem  masowym, 
chronicznym , powodującym  większe 
wyniszczenie ludności n iż  na jbar­
dziej naw e t k rw a w e  w o jny.

Pojęcie głodu w ym aga — jego 
zdaniem  —  ścisłego skonkretyzow a­
nia; Dotychczas przez głód rozum ia­
no b ra k  m in im a ln e j. ilości pożyw ie­
nia  na zaspokojenie potrzeb orga­
nizm u ludzkiego. Często b ra k  ten 
powodow ał w  okresach k lęsk głodo­
w ych śm ierć wynędznia łych do o- 
statecznośei ludzi. G łód ta k i nazy­
w a de Castro „ ja w n y m “ w  odróż­
n ien iu  od głodu „uta jonego“ . G łód 
„u ta jo n y “  n ie  zab ija  od razu ludzi, 
ale, .skazuje ich na pow olną śmierć 
głodową pomimo, że ludzie n im  do­
tkn ięc i odżyw ia ją  się na poizor n o r­
m alnie.

De Castro jednak w y jaśn ia , że d la  
u trzym an ia  człow ieka 'w  pe łn i zdrb- 
w ia  i d la  Zapewnienia mu rozwoju, 
potrzeba około czterdziestu sk ład­
ników' pożyw ienia o odpow iednie j 
w artości ka lorycznej. B ra k  ja k ie ­
goko lw iek z n ich powoduje zakłóce­
nia  w  norm alnym  rozw o ju  fiz jo lo ­
gicznym  człow ieka, b ra k  k ilk u  czy 
k ilku n a s tu  sk ła dn ików  może nawet 
w yw ołać śmierć. Ludz i, cierpiących 
głód „u ta jo n y “ , n iew idoczny a jed- 
m.K; groźny, żyje na świecie bardzo 
w ie lu . G łód „u ta jo n y “  jes t z ja w is ­
k iem  stałym, jest nieodstępnym  to ­
warzyszem ludzi w  daw nych i w  
współczesnych nam  czasach. W ystę­
pu je  n ie  ty lk o  w  Am eryce Lac iń - 
k ie j lu b  w  A fryce, nazywanej przez

tun iska  — sym bol nędzy narodu tum skiego

de Castro .ziemią głodiu“  a le  z 
niem niejszą siłą niszczy ludność k ra ­
jów' wysoko cyw ilizow anych.

,.Będzie to n iew ą tp liw ie  zaskaku­
jące, zwłaszcza dla czyte ln ików  a- 
m eryka ń sk ich . — pisze de Castro -— 
gdy. się dowiedzą, że część Stanów  
Zjednoczonych należy rów nież do 
w ie lk ich , głodowych obszarów świa­
ta“ .

Ten w ie lk i obszar głodowy roz­
ciąga się na po łudn iu  Stanów' Z jed­
noczonych obejm ując powierzchnię 
około 500 tys.1 m il kw adra tow ych. 
Wchodzą doń następujące stany: 
W irg in ia , Północna K aro lina , Po­
łudn iow a K aro lina , Tennesee, Geor­
gia, F loryda, A labam ą, M ississipi, 
Łu iż jana  i  Arkansas. W g o f ic ja l­
nych obliczeń, dokonanych w  r. 1943 
przez am erykańską kom isję  do 
spraw W yżyw ienia, o k o ło ; 37%
mieszkańców Południa, liczącego 30 
m il. ludz i, c ie rp i głód z powodu n ie ­
dostatecznego odżyw iania. O św iad­
czenie am erykańskie j ko m is ji na­
biera cech tragicznego paradoksu w  
zestaw ieniu z fak tam i top ien ia  rok 
rocznie w  W ie lk ich 'Jez io ra ch  m ilio ­
nów  ton zbo^a. De Caistro przytacza 
rów nież , szereg p rzyk ładów  głodu i 
n iedożyw ian ia ludzi w' innych  k ra ­
jach europejskich, k tó re  cieszą się 
o fic ja ln ą  op in ią  państw  o w ysokim  
poziom ie życia.

Paradoksy te n ie  k ry ją  ’w  sobie 
nonsensów, lecz ukazu ją  w  tych 
k ró tk ic h , lecz jakże mocnych w  tre ­
ści .opisach, konsekwencje i błędy 
us tro ju . U jaw n ia ją  w ad liw ą  orga­
nizację społeczeństwa kap ita lis tycz­
nego. Dopiero teraz zaczynamy ro ­
zumieć, dlaczego sprawa głodu — 
a raczej przyczyny jego powsta­
n ia  we współczesnym cyw ilizow a­
nym  świecie, uzbro jonym  w wyso-

\

ką  technikę i  w  najnowsze zdoby­
cze nauki ludzikiej —  b y ły  uparcie 
przemilczane. Zdajem y sobie spra­
wę, z ja k ic h  powodów stanow iły  
one „ ta b u “  d la  burżuazy *  j'ch  so­
cjologów, b io logów  i  ekonom istów.

De Castro p rzeryw ając tę „zm o­
wę m ilczen ia “  w e tkn ą ł k i j  w  m ro­
w isko kap ita lis tycznego św iata. Dał 
bow iem  w  sw ej książce n ie  ty lk o  
o b ie k tyw ny  obraz głodujących m i­
lionó w  ludzi, ale rów nież postaw ił 
pod pręg ierz o p in ii społecznej w ła ­
ściwego w inow a jcę ; m am y w ięc w 
tym  ogrom nym  procesie społecznym 
i  oskarżonego. Jest n im  im peria ­
lizm  z  jego .metodami w yzysku i 
eks te rm inac ji k ra jó w  ko lon ia lnych 
i pó łko lon ia lnych.

*

„G eografia g łodu" ja k k o lw ie k  r y ­
suje trag iczny obraz św iata, n ie  jest 
książką pesymistyczną. De Castro 
bow iem  nie poprzestaje ty lk o  na o- 
pisie wstrząsających scen głodu, 
tragedii w ym iera jących  narodów, 
ale us iłu je  równocześnie znaleźć 
wyjście  z te j sy tuac ji. W jego po­
staw ie badacza - naukowca dom i­
nu je  teraz lekarz, którego zadaniem 
jest n iesienie pomocy nieszczęśli­
wym .

P rzy bardzo ciężkich i  p o w ik ła ­
nych schorzeniach często stosowana 
jest prosta kuracja. I w  tym  w y ­
padku środki, proponowane przez 
de Castro, n ie  są skom plikow ane; 
m ało tego, w yda ją  się zbyt ła tw e 
do urzeczyw istn ien ia, aby m ogły za­
sługiw ać na m iano p raw dziw ych .

De Castro op iera jąc się na o b li­
czeniach dem ografów i ekonomis­
tów  doszedł do przekonania, że — 
po uw zględnieniu obecnego tempa
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JULIAN TUWIM ,

Wróćcie do mnie, wszystkief słowa ¡zwykłe,
Zapomniane, wytarte, codziertne,
Nowym blaskiem zapalcie silę we minie,
Niech już dłużej nie szepcę\ wstydliwie - f -  niech krzyknę!

Dumo moja! Warszawo! 1 Ulico! \Narodjzie!
Sztandarze Robotniczy! Porywie czerwony!
Ziemio zakwitająca! Swacie przemieniony!
O, moje każde Codzień! U ) /  %
Szczęście m oje j1 młodości, młodi\zej łn iż  za młodu!

\  Wiosno dziejów —  w pochodzie,Vz ^czerwienią na czele! 
i Szczęście drogi słonecznej, przezi cftemność przebitej!
O, szczęście me, że\ jestem dziś tobywatelem 

. Tej Wspaniałej Rzeczypospolitej!j

' DO KTÓR r z e c z y  
C ZA R N O LE S K IE J 

M  A M  pewne trudności z ko lora - 
m i, nie po tra fię  ich nazwać, tak 

zresztą ja k  nie um iem  określić za­
pachów. Z pew nym  zdziw ieniem  
zauważyłem  jednak, że rzeczy i  zda­
rzenia w racają z n u r t pam ięci bar­
wnie, a każda barw a tchnie od­
cieniem  przeszłego zapachu — że 
pod postacią dw u  jakże różnych 
odczuć odna jdu ję  ksz ta łt wspom ­
nień, tych m iłych, pastelowych, b lis­
k ic h  jak  woń świeżego m leka i  spo­
re j pa jdy razowca, tych innych, ta ­
k ich  ja k  dżdżysta jesień, k iedy  
deszcz rysu je  pochyłe kresk i w  w i l­
gotnym  pow ie trzu, w  kolorze sza­
rym , o zapachu późnej róży, k tó ra  
w iędn ie  w  pokoju, przegrzanym, 
puszystym b łęk itn ie  od dym u z pa­
pierosów... a w tedy w łaśnie — gdy 
niebo nie jest ja k  czuły do tyk sa­
motność ma ko lo r wierszy. N ie ja ­
skraw y, p laka tow y odcień dek la­
m acji. K ruch y  b łę k it i b ie l niespo­
kojnego czyhania na słowo, jego 
dzieje, ja ko  nieodzownej cząstki l i ­
n ii, k tó rą  radośnie odna jdu jem y w  
w ykresie  wzruszenia. W tedy dzieje 
się lekc ja  poezji b ia łe j m agii -nazy­
w ania  m yśli.

I  w tedy w łaśnie w yk łada  pro fe­
sor P ią te j Esencji S łowa — Ju lian  
T uw im , doktó r Rzeczy Czarnoles­
k ie j.

K iedy  niebo Jest ja k  w ielogłosy 
okrzyk i pow ietrze marszczy bie l 
i  czerw ień sztandarów, a ziem ia 
dźw iga ciężar mocnych, tw ardych  
.kroków m ilionow ego pochodu — 
wspólność ma k o lo r w ierszy. Szor­
stką, jednoznaczną purpurę hym nu, 
pieśni masowej z instrum entow anej 
na o rk ies trę  serc. A  zapach — rzeź- 
w y  i  b lis k i — ziem i, k iedy pochylasz 
się nad pokornym i- kloszy kanni k w ia ­
tó w  na jbardz ie j polskich.

M am  pewne trudności z ko lo ra ­
m i, nie po tra fię  ich  nazwać, taik 
zresztą ja k  n ie  um iem  określić za­
pachów. A  jednak poezję w idzę w  
ko lorach i zapachach. Napewno 
trodhę ja k  daltonista» a trochę ja k  
zakatarzony...

Cóż, k iedy  inaczej n ie  po tra fię !
A nd rze j P io tro w sk i

S P O T K A N IE  Z PO EZJĄ 
T> O tego czerwcowego ranka  — 
-‘ -'poez ja , na dobrą sprawę, n ie  is t­
n ia ła  d la  mnie. M ia łem  już  czter­
naście la t, tuz inam i chłonąłem  „a k ­
cy jne“  powieści, a w y rw a n y  ze emu 
bez za jąkn ien ia  m ógłbym  recyto­
wać... nazw iska wszystkich prem ie­
ró w  i  m in is tró w  spraw  zagranicz­
nych europejskich gabinetów. Jed­
nocześnie w id o k  » tro ficzn ie  zadru­
kowanego papieru w yw o ływ a ł we 
m nie  n ieodparte uczucie nudy. W y-

ŚLADAMI KRYTYKÓW
Ntottoc „Czytanie to jedna z  na jtrudniejszych sztuk, 

inaczej,n ie  byłoby sta:a tylu om yłek“ , i ;
V (ADOLF ¡RUDNICKI)

1. a) „Z  ^ ja k ich ko lw ie k  (...) w zg lędów  j„W io snę “  na­
pisałeś, a <\o gorzej —  w ydrukow ałeś, ł— ^zgrzeszyłeś! 
i jeżeli podejdziesz do k ra te k  ppetyclfiegp konfesjo­
nału, p raw dźsw y kap łan S ztuk i odmówi;,-Ci | rozgrzesze­
nia. I 1 ; j, .

Zgrzeszyłeś bow iem  —  przec iw  p ię k n u . '
(z „L is tu  (.(Otwartego do Ju liana  ,T u w im a “ , 1918 r.)

b) „Jest to? bardzo s ta ry  środek -v- to  rozgrzeszanie 
się na probostw ach lite ra tu ry , to czerpanie natchnień 
z kon fes jona łu ,, w  k tó ry m  siedzi k ry jty k  lu b  profesor 
i odpuszcza grzechy w  im ię  o p in ii pub liczne j i  smacz­
nego apetytu. \

A le  ci, k tó rzy  ( t)  k u ją  ju tro  z sam ych siebie — ci 
nie potrzebu ją chodzić do spowiedzi. I  ln ie  pó jdą.“

(z „O dpow iedzi red akc ji“  „P ro  iA r te “ , 1918 r.)
2. „»C i spod PiccaćSora«“  T u w im  (...) i t in n i  są na po­

s terunku i  w alczą; rtie, ja k  ongi W ysp iański, z m iaz- 
m atam i „czcigodnych*1 zabytków  -przeszłości kam ien­
nej, h istoryczne j (...), sfle z teraźnie jszością płaską i  ba­
nalną Syreny, k tó ra  źasklęp ia w oskiem  = p iękne uszy, 
by n ie  słyszeć ry m ó w  m łodzieńczych. (...) Walczą 
z K rzyw oszew skim i i  R abskim i, z fa langą przeszłości 
żyjącej —  n ie  kam ienne j —  gadającej n ies te ty  żyw ym  
słowem, w m a w ia ją ce j we wszystk ich , że w ystarczy 
rzec »Polska« —  by zasłużyć na ep ite ton »Poeta«“ .

(Jan StuT, 1922 r.)
3. a) „Świeżość, bezpośredniość cechuje te l i r y k i,  ale 

te w a lo ry  b y ły  w szys tk im  ty lk o  u panienek z dobrego 
domu daw nej da ty.“
(Stefan K o łaczkow ski, „P rzegląd W arszaw ski“  1921 r.)

b) „W a lka  o język, o w ydarc ie  m u ¡jego ta jem nicy, 
jest zmaganiem się z ku lte m  tradycy jnych  porów nań 
i  pojęć. T u w im  słucha —  obrazam i, p(atrzy —  m elo­
dią. W szystkie elem enty w raż liw ośc i autystycznej sta­
p ia ją  się w  te j w y ją tk o w e j o rgan izacji w  nową n ie ­
spodziewaną syntezę. Stąd u ro k  sam orzutne j a u ta ­
jone j świeżości; n ie  można je j s tw ie rdz ić  w  zew nętrz­
ne j fo rm ie  w iersza, a jednak  w y ła m u je  się ona nagle 
z jakiegoś porów nania, z zadziw ia jąco proste j a w y ­
ją tko w o  rzadk ie j przenośni.

W  „S iódm ej jes ien i“  jest k ilkanaście  nowych w ie r­
szy, w  k tó rych  ten rodzaj poezji zna jdu je  sw o ją  ob iek­
tyw ną  ilus trac ję .“

(E m il B re ite r, „S kam ander“  1922 r.)
4. „W szystk im  rządzą tu  żelazne praw a celowości, 

k tó re  są żelaznym i p raw am i natchnien ia . I  je ś li jest 
ja k iś  zdrow y sens w  haśle ,»sztuka dla  sz tuk i“ , to ten, 
ja k i w ydoby ł z niego T uw im : N ie  jest n im  filo zo fia  
sztuk i jako celu w  sobie, przyśw iecająca poprzednim  
pokoleniom , lecz to  wzniosłe m ora ł twórcze, k tóre 
w ie lk i poeta zaw arł ongiś w  w yznan iu : „Czy chodzi 
m i o szczęście? M n ie  chodzi o dzie ło !“  Surowa to m o­
ralność zadania i  celu, w  k tó rych  ob liczu wsze lk i 
a rtyzm  sta je  się -takim samym środkiem , ja k  jest n im , 
w  gruncie rzeczy, i  sam artysta. A le  ty lk o  w  ta k im  
pow ie trzu  spraw y fo rm a lne j n a tu ry  nab ie ra ją  blasku 
rzeczy św iętych, a Ikażdy ry m  poczyna m ieć znaczenie 
absolutu.“

(W iliam  Horzyca, ,.Salamander* 1923 r.)
5. a) „Jest to poezja fiz jo logicznego nienasycenia 

życiem, pogański hym n na jego cześć, pochwała każdej 
s iły  św ia t rozsadzającej — dlatego może tę ten t tych 
w ierszy jes t ta k  zgodny z ry tm em  k rw i pu lsu jące j 
w  żyłach.

(...) Psychice T uw im a, obce są te dziedziny w z ru ­
szeń, k tó re  poznać można jedyn ie  stopiwszy się w  je d ­
no z jakąś ludzką  gromadą. Trzeba w ie lk iego, po­
wszechnego w strząsu serc i um ysłów , żeby T u w im  
przem ów ił nie ty lk o  od siebie, ja k  to uczyn ił po za­
m achu na prezydenta Narutow icza. Rewolucyjność 
n iektó rych  w ierszy —  to nastró j p rze lo tny i p rzypad- 
kow y. (...) T u w im  z zapałem m ów i o „bu rzy  s łodk ie j,

francusk ie j w olności“ , n ie  s tarając się te j wolności 
przetłum aczyć na język polski- i uwspółcześnić. Rzeź- 
n ika  cechowego straszy „am azonką czerwoną“  — re ­
w olucją, przed k tó rą  sam się wzdryga i  k tó re j n ie  ro­
zum ie.“

(W ładysław  B ron iew sk i, „W iadom ości L ite ra ck ie “
| 1926 r.)

b) „S ie lankow a rośność poranka w iejskiego, gdy 
p tak budzi „os trym  św istem  e m okrych k rzakó w “ , 
zna jdu je  rów n ie  częste odbicie w  poezji Tuw im a, jak 
i bujność przyrody, rozedrganej ekstazą płodzenia, 
„ ja re j z iem i“  pod niebem  „sm arowanem  św ia tłem  jak  
omastą“ , k tó re j dopiero T u w im  znalazł, w  jego „m i­
łości w śc iek le j“  równoważną h iperbo likę  obrazowania, 
k tó re j sta ł się p ierw szym  u nas odpowiednio potęż­
nym  i  b ru ta ln ym  piewcą, a dlatego ta nuta jego poezji 
(jedna z w ie lu ) jest uważana za wyłącznie charakte­
rystyczną, służy za pu nk t wyjścia  dla konkre tów  lite ­
rack ich  i  parodyj.

(...) K rw a w i w  n im  serce na w idok  nędzarza i gnie­
wem  go rozpala rozp iera jąca się nad nędzą bezlitość 
chamska, sytość paskarska, tępota mieszczańska: re­
w o luc ja  socjalna, i  to natychm iastowa, zdaje się je ­
dyną godną odpowiedzią oburzonem u poecie, stąd sze­
reg w ierszy, p rzykrych  często swym  zabarw ien iem  po- 
lityczn o -p a rty jnym , wdziera jących się w  dziedzinę 
czystej poezji, niezbędnych jednak jako świadectwo 
s iły  reakcy j uczuciowych.“
(K a ro l W ik to r  Zawodziński, „P rzegląd Współczesny“

1928 r.)
6. „T u w im  (...), podobnie ja k  Heine, nie ty lk o  jest 

o lśn iew a jącym  w irtuozem , ale będąc n im  i  raz po raz, 
ja k  tam ten, nas oszałam iając, zarazem wciąga nas 
pcddawczo w  ś w i a t  w ł a s n y c h ,  n i e ­
p o w t a r z a l n y c h  w z r u s z e ń ,  jakby  
na zasadzie cichej, u ta jone j zm owy z czyte ln ik iem  
(patrz „P rzedw iośn ie“ ) —  i  wówczas n ie  w iem y, co 
też bardzie j podziw iać: s im p licyzm  środków, poufność 
postawy, czy zagadkową sugestywność Tuw im a, w ie l­
kiego, n ieodparcie narzucającego się nam, egotysty“ .

(Stefan N apie rsk i, „A teneum “  1938 r.)
7. „T u w im  jest poetą ciągłych przem ian, k tó rym  

poddaje się ,, n ie  wiedząc często, dokąd go niosą. Pow­
tarza ustaw iczn ie baśń starożytną o bogu ścigającym 
dziewczynę, k tó ra  w  c h w ili, gdy goniący ma ją  chw y­
cić w  ram iona —  przem ienia się w  drzewo. Może nie 
będzie przesadna ta przenośnia o Daphne zm ien ia ją ­
cej się w  drzewo w  zastosowaniu do poezji Tuw im a, 
do te j c iągle sta jącej się i przem iennej l i r y k i,  która 
zastyga w  ksz ta łt in n y  n iż ten, o k tó ry m  m arzy po­
eta“ , ,

(M ieczysław  Jastrun, „K uźn ica “  1917 r.)
8. a) „Z n a ko m ity  poeta o fia row a ł nam  dzieło o b fi­

tu jące w  w ie le  p ięknych, m is trzow skich  artystycznie 
fragm entów . N ie jego to  w ina, że próba stworzenia 
pełnego obrazu św iata, ja k i opiewa, jest p rzy opero­
w an iu  środkam i poe tyck im i tego okresu, k tó ry  kszta ł­
to w a ł jego twórczość, ca łkow ic ie  n iem ożliw a: jest to 
poezja analizująca i  cząstkująca św iat, ale niezdolna 
do tego, by  go zcalkować. B rak  je j do tego pełnego 
zrozum ienia dziejowego sensu wydarzeń, k tó re  sk ła ­
da ją  się na zam kn ię ty i typow y obraz epoki“ .

(Ryszard M atuszewski, 1949 r.)
b) „A bso lu tna  szczerość „K w ia tó w  po lsk ich “  spra­

w ia, że zaw iera ją  one i  tak ie  m ity , bez k tó rych  obraz 
— zarówno środow iska ja k  i  samego poety —  by łby 
n iepełny. Jest to jednak ty lk o  pu nk t w y jśc iow y  ewo­
lu c ji u  ¡której kresu —  z tysiącznych urazów, poniżeń 
i  k rzyw d  —  powstaje w  drobnom ieszczaństw ie poczu­
cie solidarności z pro le ta ria tem  i  decyzja aby pójść 
za czerw onym  sztandarem “ .

(A r tu r  Sandauer, „Ż yc ie  L ite ra ck ie “  1954 r.)

Podał do d ru ku : Stefan K ob ie rzyck i

P O E C I
K A T O L IC C Y

jątikiem  b y ł może „Pan Tadeusz“  — 
ale o jego atrakcyjności decydował 
w ą tek romansowy. Konieczność 
równoczesnego obcowania z poezją 
oznaczała haracz dość niechętnie 
spłacany.

Z przyjacie lem , k ilk a  la t starszym 
ode mnie, doskonałym  m yśliw ym , 
w racałem  z m oje j pierwszej w yp ra ­
w y  na rogacza. Drżałem  z wściek­
łości i upokorzenia rozpam iętując w  
stogu siana, gdzie postanow iliśm y 
wysuszyć nasze ociekające rosą bu­
ty  — poniesioną przed ch w ilą  k lęs­
kę. Jak wytłum aczyć piegowatemu 
towarzyszow i żenującą prawdę o 
isto tnych przyczynach zm arnowania 
św ietne j, m yś liw sk ie j okazji?

Kap: ta ln y  seeenaistaik patsl się 
przez kilkanaście  sekund na nieod­
ległym  przedłużeniu lu fy  w ypoży­
czonego sztucera, a m im o to  nie 
pociągnąłem za cyngiel. Bałem  się. 
N a jo rdyna rn ie j bałem się huku w y ­
strza łu  i n ieunikn ionego dla  n o w i­
cjusza kopnięcia ko lby. Byłem  tak  
zatopiony w  swoich niewesołych 
rozważaniach, że dopiero po jak im ś 
czasie zorien tow ałem  się, że m ój 
towarzysz, n ie  zwracając na m nie 
na jm n ie jsze j uwagi, coś półgłosem 
szemrze. Zdziw iony, zaostrzyłem 
słuch i  w kró tce  w iedzia łem  już : oin 
m ów i wiersze.

Do te j pory znałem go ty lk o  ja ko  
znakom itego na rra to ra , k tó rą  to 
zdolność potęgował jeszcze urzeka­
jącym  sposobem jąkan ia  się. Im po­
now a ł m i n iesłychanie łow iecką 
sprawnością i opow iadaniam i z tej 
dziedziny. B ladłem  z em ocji i sm ut­
ku, że n igdy n ie  osiągnę te j zaży­
łości w  obcowaniu z tajem nicą, co 
on, m ów iący na przyk ład z n iepow­
tarza lnym , egzotycznym przyde- 
chem: „se lekcy jny odstrzał „ku tne ­
ró w “ ,

To, co recytow ał obecnie, by ło  
stokroć bardzie j tajem nicze i tysiąc­
k ro tn ie  piękniejsze. Zaw iera ło  spra­
w y  zaledw ie przeczuwane, s trasz li­
w ie  tęskmione. N ie przeszkadzało 
m i nawet, że te  olśniewające fa k ty  
są ob jaw iane w  pogardzanej fo rm ie  
słowa wierszowanego. Zaczynałem 
sobie uprzytam niać, że rosa, naci­
ekające szczekanie kozła, zapach 
siana i  w  ogóle praw dziw e uczest­
n ic tw o w  oszałam iającej przygodzie 
życia jest ta jem nicą przenikalną, 
dostępną. Wiersze, k tó re  m ó w ił m ój 
towarzysz, małeri-alizo-wały boleśnie 
i  rozkosznie na jba rdz ie j uk ryw ane 
pragnienia, spe łn ia ły  je.

A utorem , k tó rem u zawdzięczam 
odkrycie  sekretu w ie lk ie j s iły  czło- 
w ieka-tfwórcy, by ł — ja k  m nie w  
drodze do domu po in fo rm ow a ł m ój 
p iegowaty p rzy jac ie l — Ju lian  T u ­
w im , M ik o ła j Rostw orowski

#
C IE Ń  ODYSSA’

f  t  trubadurze Gałczyńskim , albo 
L A  o S ta ffie  ogrodniku — na tak ie  
w ynurzen ia  da łbym  się ła tw ie j na­
m ów ić, ale trudno  m i jakoś w y ­
k ry ć  osobisty stosunek do poezji 
Tuw im a. Poproszono m nie o su­
b iektyw ne wyznanie, a ja  poprosi­
łem  o książkę, k tó rą  bym  m ia ł w  
zasięgu ręk i. Leży oto ja k  p ły ta  zło­
cona, now y w yb ó r w ierszy. M yślę
0 Ju lian ie  T uw im ie , pół ucha na­
staw iam  na m ruczenie książki.

W ięc lis tek  bobkowy, przyw ołana 
zaduma i  obcowanie z poezją? Z 
ty m i akcesoriam i trak tow a nym i 
przecież ironiczn ie , ale także serio, 
mogę się „k łaść“  do Gałczyńskiego, 
zamykać oczy. Obcowanie z poezją 
wcale n ie  jest rzeczą ła tw ą , ja kby  
m ów iły  zam knięte oczy: w yko le ja  
ludzi i  poezja odchodzi obojętn ie 
ja k  zwierzę, albo buduje i  poezja 
sta je  się d la  serca Chlebem. Wspom­
niałem  Gałczyńskiego, jego poezją 
upić się mogę- lep ie j niż in n i papie­
rosem, pzy w ódką ; lecz leżą oto T u ­
w im a wiersze, k tó rych  nie o tw ieram
1 nie otworzę. K ładę palec na płó­
ciennej okładce: to  pozycja, k tó ra  
zam knęła się ostatecznie na oczach 
mojego pokolenia; tak  samo n ie  
o tw ie ra łbym  klasycznego Staffa.

—  Chyba, że okoliczność, gdy to 
czasem zaw ładnie —  ja k  głód — 
konieczność: każe biec przez ryne k

małego miasteczka i  zastygnąć w  
niem y kam ień w słuchu jący się w  
zacinające z deszczem s tro fy  z za­
katarzonego na słup ie  głośnika. L u ­
dzie chroniący się pod okapy po­
kazu ją sobie z porozum iewawczym  
m rugnięciem  dziwaka, ja k  m oknie 
pod ocieka jącym  lis tk iem  w iśn i. 
Dlaczego nie mamy odwagi w idzieć 
tu ta j Odyssa ze skron ią  oblepioną 
w łosam i, gdy stoi oparty  o maszt 
i słucha śpiewu syren? Czy wstydzę 
się przyznać, że sam byłem  ta k im  
Odysseuazem?

Gdy już  zacząłem się zwierzać, 
to  p rzyna jm n ie j n ie  potrzebuję oba­
w iać się, że m ógłbym  okazać się nie­
dyskre tny wobec Ju liana  Tuw im a. 
N igdy n ie  nosiłem  na sercu w y ­
pieszczonego lis tu  z w ierszam i, ja k  
do pan ienk i; n igdy nie stara łem  się 
dotrzeć do poety poprzez sieci te le­
fon is tek i  rzęsy sekretarek. N ie 
zna jdu ję  też jakiegoś in tym nego 
stosunku do te j poezji; n ie  położy­
łem  jeszcze żadnej dedykac ji nad 
w ierszem  ja k  na liśc iu  jesiennym , 
choćby to było  n ie  w iem  ja k  m od­
ne. Uśw iadam iam  sobie, że T uw im , 
to po prostu proces, k tó ry  m usia ł 
przebiec w  kszta łtow an iu  się k u l­
tu ry  poetyckie j każdego młodego 
tw órcy. Uważam  zatem, że na jlep ie j 
napomknąć o swoich spotkaniach 
z poezją Tuw im a.

Niech to b rzm i patetycznie, ale 
tw ierdzę, że z T uw im em  spotkałem  
się dz ięk i rew o lu c ji. M ó j ojciec po­
w iedz ia ł m i tajem niczo — by ło  to 
przed samą w o jną  —  że T u w im  
poeta, au tor „Czyhania na Boga“ , 
tak  napisał do żołnierza polskiego: 
„R ż n ij karab inem  w  b ru k  u lic y !“ . 
Bardzo m i się ta demagogia tu w i-  
mcwelka w tedy n ie  spodobała; nie 
ścierpia łbym  podobnego buntu  wśród 
m oich tek tu ro w ych  żołnierzy. M y ­
ślę, że już  zanim  zacząłem pisywać 
wiersze, czułem niechęć do w y k rz y ­
kn ik ó w ; raczej gn iew  ko lorow ych 
oczu, b łysk  rę k i —  jestem zwolen­
n ik ie m  siciisizeń. Zaraz po w o jn ie , 
gdy byłem  uczniem g im nazja lnym  
(ojciec tw ie rdz i, że przed w o jn ą  n ie  
by łoby  d la  m n ie  m ow y o  g im na­
zjum ), Rychterówina ja k  dzwon na 
scenie Prezyd ium  P ow ia tow ej Rady 
Narodowej recytowała „Lo kom o ty ­
w ę“ . Ta „Lokom o tyw a“  — trochę 
dla m nie spóźniona —  zdynam izo­
w a ła  m ój obraz w iersza u rob iony 
na lekc jach polskiego. Deklam owa­
ny przez dziewczę z w arkoczyka­
m i na im ien inach dyrek to ra  w iersz 
„N auka“  zapadł w e m nie chemicz­
nym  symbolem H 2S 0 4. H 2SO4 urosło 
w e m nie  do m glistego sym bolu me­
tafizycznego o losie człow ieka. „L o ­
kom otyw a“  bardzo naocznie od k ry ła  
mi dynamikę ipoeaji Tuwima, ale
potem napotykałem  poza tą  po­
w ierzchow ną ruch liw ością  bezruch! 
tw ierdzę, że to  pozorna dynam ika. 
P odziw iam  swobodę, z ja ką  T u w im  
posługuje się słowem  w  każdym  
sw o im  w ierszu: je s t przecież taka  
kra ina , są re jony , gdzie człow iek 
sta je  się p raw ie  n ieporadnym  ją ­
kałą.

D ynam ika poezji T uw im a  p iękn ie  
służyła zaangażowaniu poety. N igdy 
nie  zapomnę w iersza poświęconego 
śm ierci Jerzego Borejszy. Czerw ień 
róż w  tym  w ierszu w yraża ła  p ra w ­
dę o żyw ym  bólu po śm ierci tow a­
rzysza. T u w im  b y ł w y ją tko w ym  
przyk ładem  zaangażowania poety, 
k tó ry  un ikn ą ł de k la rac ji, będących 
zazwyczaj artystyczną klęską.

A n to n i Podsiad

PRZED IM IE N IE M  O D K R Y W C Y

Fr  O C H A ŁE M  Gałczyńskiego, a Tu- 
^  winna ty lk o  lu b iłem . D latego mo­

że ta k  trudn o  w ypow iadać ira  się w  
te j ankiecie, zwłaszcza że w  Polsce 
było tak  i  ta k  jest: albo M ick iew icz, 
albo S łow acki —  albo T uw im , albo 
Gałczyński. Z kom prom isam i jest 
n iezw yk le  ciężko, szczególnie wśród 
poetów i  szczególnie u mnie, k tó ry  
dz ie ln ie  zaisilam szeregi tzw. k rz y ­
kaczy, ludzi ujeżdżających na ostrzu 
noża. A le  k iedy dow iedzia łem  się, 
że T u w im  nie żyje, coś się w  m oim  
poko ju  zaw aliło .

B y ło  tak, ja k  w  jak im ś w ie lk im  
zaszczytnym biegu, k iedy  ten da le­
ko, daleko na przedzie upadł. I  d la  
m a lu tk ich  nadzieja popraw ien ia  
swego czasu wygasa, bieg zm ienia 
się w  zw yk ły , trudn y  bo trudny , ale 
z w yk ły  bieg. Z abrakło  tego, k tó ry  
dopingował, k tó ry  — choć tak  w ie l­
k i 1 niedościgły — d ra żn ił am bicję 
i  uczył w ie lk ich  zam iarów.

Ja od T uw im a  uczyłem  się nie­
naw iśc i do nudy, do każdej nudy, 
nawet ta k ie j, k tó rą  op rom ien ia ją  
piękne hasła.

Czy zastanaw ialiście się, dlaczego 
T u w im  - tak mało stosunkowo nap i­
sał o zwycięstw ie rew o lu c ji w  P o l­
sce? Nie, nie dlatego, żeby w yraża ł 
d la  n ie j swą dezaprobatę, ja k  to  
głoszą n iek tó re  g łup ie, ale spry tne 
myszy w  ludzk ich  postaciach. N ie! 
Ta rew oluc ja , nasza rew oluc ja  by ła  
może na jbardzie j Jego rew olucją . 
Świadczy o tym  całe dotychczaso­
w e pisarstwo Tuw im a. A le  radość 
olśniewa, radość wym aga na jbar­
dziej -umiejętnych, p raw dz iw ych  
słów. Ła tw o  o okrzyk i, m im o że 
szczere, to  nic n ie  popychające na­
przód —  o, bardzo ła tw o  o banały, 
I  T u w im  m ó w ił skąpo, m ó w ił ba r­
dzo rzadko, ale ja k !

Dobrze byłoby, gdybyśm y częściej 
rozw ażali w ie lk ie  p iękno te j wstrze­
m ięź liw ośc i Poety. I  dobrze by było, 
gdybyśm y na ostatn ie w iersze T u ­
w im a  p a trz y li ja ko  na owoce rów ­
nież i  pokory. Wówczas skuteczniej 
zatam ujem y bulgocącą w  nas wszy­
s tk ich  po-wódź gadulstwa, sloga,no­
wości, pompatyczno-ści. Wówczas 
zdruzgoczemy może raz na zawsze 
c k liw ą  fu ja reczkę, na k tó re j g ryw a­
m y naszym dum nym  czasom n ie ­
kończące się sentym entalne pastu­
sze piosneczki.

Ja bardzo przepraszam, że pisząc 
o T uw im ie , piszę w łaśc iw ie  o T u w i­
m ie  m ilczącym . A le  to  jest trochę 
złości — i  dużo szacunku d la  tego, 
k tó ry  p o tra f ił przystanąć, zdjąć ka­
pelusz i  n ic  n ie  m ów ić:' P o tra fi ł się 
wzruszać, S tan is ław  G rochow iak

Z D A R Z E N IE  B Ł A H E  N A  POZÓR

N ie w a rte  aż poem atu 
'» Lecz w  konsekw encji się s ta ło  

G łów ną przyczyną d ra m a tu “ .

SIE D ZĄ C  tedy w  polonistycz­
nym  sem ina rium  i  ku jąc, że 

sonorne i  n iepalata lne, że pa la ta lna 
i  a-fryka-ty, że zębowe i  gardłowe; 
sięgnęłam po b ib lię  cygańską. N a 
ko lo kw iu m  dobry start, m ów ię, że 
gardłowe i  a fryka ty , że palatal-ne i  
zębowe, że sojnorne i niepalatalne*
O statnie pytan ie  —  czcza fo rm a l­
ność. N a js łynn ie jszy „ fo n e ty k “  pol­
ski? M ilczen ie  — to stanowczo n ie­
dobra odpowiedź na pytan ie  —  bądź 
co bądź —  ostatnie. Usta pani pro­
fesor uk łada ją  się tak, ja kb y  chcia­
ły  podpowiedzieć „w ybuchow ą“ . 
Baudouin de Couirtenay? K iw a m  
głową ’przecząco. Usta pani profesor 
uk łada ją  się tak , ja kb y  chcia ły  pod­
powiedzieć „szczełino-wą“ . Szober?, 
K iw a m  głow ą przecząco,

—  Więc...?
...Tuwim.

—  Kto?? — py ta ją  usta pani pro­
fesor.

—  Ju lian  Tuw im .
—  To są... k p in y  — m ów ią  zimno 

usta pani profesor.
Na kory ta rzu  w ita  m n ie  ktoś; 

skandując:
—  „Jaka , sądzisz, jest b ib lia  cy­

gańska?
Niepisana, wędrow na, w różeb­

na..,“
A  potem napisałam wiersz. B yło  

w  n im  m. in. tak :
„N ie  p łacz życ ia  — sm u tku  u rn a  
to  jest p rz y g ię ta  w iek iem  wierzba...- 
Może i m n ie  zakw ita  tru m n a  
w  drzew ie , k tó re g o  nie znam?“
A  potem było dwudziestego siód­

mego grudnia. K toś przekręcił ran­
k iem  gałkę głośnika. Spi k ie row i —- 
na ogół m ają św ietną dykcję  — coś 
się w  głosie załamało.

W tedy ktoś szepnął na przekór 
w szystkim  głośn ikom  św iata:

—  Jaka, sądzisz, jest b ib lia  cygań­
ska?... H a lina  P an filow icz

R a t z ttkcLaUkci

Wieńce i
„B u k ie ty  m ie jskie , ja k  w iadomo, 

wiązane by ły  w zw yż i  stromo...“  
Jakże dawno ju ż  znam  te słowa. 
Przyszły do m nie po raz p ierwszy  
w  z łych  czasach, —  w ta jem nicy  
drukow ane na w io tk ic h  kartkach  
u lo tek  — podsłuchiwane w  sekrecie 
przez rad io . Czy możesz pojąć, czym  
b y ły  w tedy dla  nas te fragm enty  
poematu tworzonego gdzieś w  egzo­
tycznym  k ra ju  przez tęskniącego 
poetę? Pom yśl, dokoła szalała w o j­
na —  śm ierć i  k rew  b y ły  codzien­
nością —  i  nagłe wiersze, które  m ó­
w ią  o kw ia tach , o barwach, o ra ­
dości wspom nienia, o da lekich i  już  
przez to serdecznych czasach; w ie r­
sze dyszące polszczyzną jakże bez­
cenne, jakże inne od wszystkiego co 
nas otaczało, dz ia ła ły  ja k  ożywczy 
prąd pow ie trza  w  dusznym w ięzie­
niu. W łaśnie w tedy zrozum iałem  le­
p ie j n iż  k ie dyko lw iek , czym jest 
napraw dę słowo, ja ka  to potęga.

N igdy  nie  zapomnę ch w ili, gdy ze 
szpalt p ierwszych num erów  „O d ro ­
dzenia“ , w ydaw anych jeszcze w  L u ­
b lin ie , ude rzy ł we m nie gw a łto w ­
nym  wzruszeniem  hym n : „C h m u ry

nad nam i rozpal w  łunę  —  uderz 
nam  w  serca z ło tym  dzwonem, 
otw órz nam  Polskę, ja k  p iorunem  
otw ierasz niebo zachmurzone.“  W ła­
śnie taką chw ilę  pozornie nieważną  
i  podobną do innych  nazywa  się 
przeżyciem.

Potem  nieraz jeszcze słyszałem  
fragm e n ty  „K w ia tó w  po lsk ich “  w  
in te rp re ta c ji znakom itych akto rów  
wygłaszane podczas akadem ii i  uro­
czystości. A le  słyszałem je  i  przy  
innych  okazjach; na obozach m ło­
dzieżowych, w  św ie tlicach czy w  
szkołach. Gdybyś m ógł zobaczyć 
uniesienie, z ja k im  m łodz iu tk ie  
dziewczęta pow tarza ły  te śliczne 
s tro fy : „W  bukiecie w ie jsk im , ja k  
wiadom o, róże są skrom ne bo po 
domu..."

D z is ia j na nowo biorę do rąk  
książkę Tuw im a i  czytam  jeszcze 
raz te znane m i ju ż  od dawna w ie r­
sze i jeszcze raz na nowo, choć ina­
czej n iż w tedy, ulegam  oszołomie­
n iu .

N ie zna jdziem y w  nowoczesnej 
polszczyźnie dzieła, k tó re  lśn iłoby

równą wirtuozerią ,  rów nym  bo­
gactwem sposobów poetyckich,  t o "  

tensywnością p lastyk i,  równą fan­
tazją. Poeta n iby  prestid ig i ta tor w y ­
dobywa ze swej niewyczerpanej 
wprost wyobraźni wciąż nowa skar­
by. B łyska ją  fa je rw e rk i  dowcipu  — . 

żart Adzie o lepsze z nastrojem, ze 
zderzeń celnych zdań sypią się 
iskry .  A  wszystko plącze się i spla­
ta w  wieniec dygresji,  wspomnień 
i  obrazów. Dlatego po analogie trze­
ba sięgać daleko, nieodparcie przy­
pomina się „Beniows.ci . j\ j ie 
darmo T u w im  ż y w i ł  łą k i  k u l t  dla 
pana Juliusza.

Przerzucam chciwie ka r ty  te j je ­
dyne j w  swoim rodzaju książki 
i  nie w iem  sam, co wybrać. Oto 
wiosna warszawska, „k tó rą  tak  
ślicznie Wiech uwiecznia ł“  —  a 
obok dalekie wakacje na p row inc j i ,  
zaraz t rak ta t  o poezji, k tó ry  ustę­
pu je z kolei miejsca „p raw om  chło­
pack im “ . K ale jdoskop poetyck i sze­
leści i  w i ru je ,  obrazy,  plączą się w  
gir landy, w  najdziwaczniejsze po­
etyckie wieńce.



TUWIMI
K Ł A N IA J  SIĘ CÓRKO LU D Z IO M  

M A L E Ń K IM ,
Bo to są ludzie ogrom ni“ ,

K IEDYŚ podczas le k c ji na ta jnych  
kom pletach okupacyjnych spo­

strzegłem na b iu rku  profesora mocno 
zniszczone zdjęcie w  zw yk łych  brzo- 
zowych ramkach. Zdjęcie to tak  m nie 
urzekło, że na długo u tk w ił m i w  pa­
m ięci ostry pro fii- Pewnego dnia 
«pytałem  nieśm iało w ykładow cę:

—  K to  to  jest ten pan?..,
•— Ju lian  Tuw im .

, zaczerw ien iłem  się po uszy, bo w y ­
daw ało m i się, że profesor spojrza ł 
z pogardą. Nie wiedzieć, że to T u­
w im ?! Rzeczywiście nie w iedziałem . 
W ierszy nie lub iłem , bo ich nie ro ­
zum iałem . Denerwowała m nie zaw­
sze jakaś niezwykłość u k ry ta  w  sło­
wach. Tego jednak w ieczoru zosta­
łem  dłużej u swojego w yk ładow cy, a 
potem  przez całą noc p rzy zaciem­
nionych oknach czytałem  Tuw im a. 
Po k ilk u  dniach odniosłem profeso­
r o w i  tom ik , oświadczając, że nic z 
tego nie rozumiem.

M in ę ły  lata... Pamiętam, było to 
w kró tce  po okupacji. T uw im  m ia ł 
w ieczór au torsk i w  m iasteczku, w  
k tó ry m  chodziłem  do gim nazjum . Po 
wieczorze m im o w o li zbliżyłem  się 
do Poety, otoczonego ko łem  niedaw­
nych słuchaczy. K ie row a ła  mną nie­
zbyt uśw iadom iona jeszcze koniecz­
ność podziękowania M u  za wzrusze­
nie, k tó re  narastało vre m nie po każ­
dorazowym  (coraz bardzie j św iado­
m ym ) zetikinięołu z  ̂ Jego poezją. 
Chciałem  opowiedzieć M u o m oim  
profesorze. M im o że już  zdecydowa­
łem  się podejść do Tuw im a, wrodzo­
na nieśmiałość sk łon iła  m nie do 
ucieczki. Gdy wreszcie Poeta spojrzał 
na m nie, n ieoczekiwanie d la  same­
go siebie... rozpłakałem  się. C hw yc ił 
m.nie za rękę i  spo jrza ł m i prosto w  
oczy:

—  Chciałeś m i coś powiedzieć? 
Odtąd chodziłem z m aleńkim  to ­

m ik ie m  ja k  z czymś najdroższym. W  
ciężkich dla m nie  chw ilach — w  
chw ilach  jakiegoś skłócenia samego 
z sobą —  uciekałem  zawsze do s tro f 
T uw im a, bra łem  z n ich to wszystko, 
co było  dla mnie świeżością, pe łn ią  
życia, to, co dawało m i odpowiedź i 
pomagało rozw iązywać cały szereg 
trudnych  i  skom plikowanych proble­
m ów  życia i  pracy w arsztatowej. 
T u ta j znajdowałem  ciepło i  drogie, 
b lisk ie  m i serce. Każde nieom al sło­
w o  było  m i sprzym ierzeńcem i  po- 
W'lennikiem,

A  teraz, gdy ju ż  ro k  m ija  od 
Śm ierci Poety, odszukuję w  pam ięci 
słowa, ja k ie  zostaw ił po sobie: 
„K łaniaj się górom, córeczko, kłaniaj się

z wysoka,
Z  wysoka nisko się kłaniaj Łodzi

fa b ry c z n e jl
Z ow ych tam  w ie rch ó w , czy  re g li,

z M o rsk iego  Oka 
Ś ląskim  górnikom się k ła n ia j

z uśmiechem ślicznym.

A  zawsze się k ła n ia j, có rk o , ludz iom
maleńkim.

Bo to są ludzie ogromni".
Z dzis ław  Łączkow ski
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JU L IA N  T u w im  pozostaw ił nam  
poezję, k tó re j ogrom na sugestyw- 

ność jest w y n ik ie m  pasji tw órcze j, 
świeżości i  plastyczności wyir-aizu; u -  
m itow an ia  życia w  je g ° n a jb u jn ie j-  
fizydh i  różinioirodiniych fo rm ach oraz 
«rozum ienie człow ieka.

W  te j w łaśn ie  zniewala jące j sile 
tw órczości Tuw im a i  innych  w ie l-  
kiiclh poetów kirylje pewne niebez­
pieczeństwo: d ług ie bow iem  i  in te n ­
sywne obcowanie z siln ie jszą in dy ­
w idua lnością  twórczą^ m usi pozosta­
w ić  ślady. S ku tk i zaś takiego ż a r li­
wego i  jednostronnego kon tak tu  z 
poezją- (chociażby to b y ł na jbardzie j 
w ie los tronny  poeta) da ją się odczuć 
naw et długo później —  jako p rz y tłu ­
m ienie lu b  naw e t zan ik  własnego, 
przyrodzonego s ty lu .

W  okresie bardzo ciężkich przeżyć 
«b llżyłem  się do Tuw im a. M ia łem  
w ted y  la t  szesnaście i  dw a samo­
dzie ln ie  napisane wiersze.

Czytałem  jednym  tchem  „Siódm ą 
Jesień“  i... było m i lże j. W szystkie

słowa widziałem nie inaczej — tylko 
we krwi, tańczyłem z Sokratesem i 
„czyhałem na Boga“ .

Aż nadszedł trag iczny czas w o jny. 
N ie dostałem dyp lom u i  powędrowa­
łem...

I  teraz dopiero jasno w idać, ja k  
przyczyny rodzą sku tk i. Zacząłem 
pisać wiersze. T ym  razem w  w ię k ­
szych ilościach. R odziły się obficie 
n iby  n ieprawe dzieci Tuw im a, k tóre 
ja  m iałem  chować. N atom iast dwa 
wiersze sprzed k iik u  la t, m im o że 
znacznie gorsze od tam tych  —  by ły  
podobne do mnie.

Zapam iętała, m łodzieńcza m iłość 
m im o swej całopalności nie jest tak 
beznadziejna, ja k  późniejsza, gdyż 
ma opiekuna i lekarza w  czasie.

Pojąłem, że musimy się rozstać; 
porozbijałem kukułcze jaja i  zosta­
łem znów sam.

Trzeba się zakochać i  odkochać i  
znowu, i  stale, i  ciągle w  in n e j.p o e ­
zji. A  będzie się w tedy panować nad 
nią. T rag iczny paradoks m iłości.

Bo k tóż  może zdjąć u ro k i z życia 
tych, k tó rzy  zapełn ia ją k a r tk i li te ra ­
m i, n ie  wiedząc, czy one kogoś w zru ­
szą.

Czy one kogoś i n a c z e j  w z ru ­
szą. bobrze by wobec tego by ło  w y ­
ciąg w szystkich a lkoholów  mieszać 
w  dużej szklanicy —  p ić  i  up ijać  się 
n ie  na ponuro, nie na wesoło, nie na 
filozoficzn ie  lub  liryczn ie  — lecz na 
„po swojem u“ .

T u w im  chcia ł m n ie  „osłop iew ić“  i  
„os łodziw ić“ , za perw ersję , z jaką  to 
czynił — potępiłem  Go...

B u rz liw a  i  m łodzieńcza Jego pasja 
poryw ała wszystko dokoła. Toczył się 
wóz, a z dyszla p ą k i w ystrze la ły  ja k  
niebieskie grana ty; wszystko m is te r­
nie poprzeplatane, że nie w iadom o 
*— przedm iot, drzewo czy ptak.

A  wszędzie te n  kom pleks Boga: do 
dziś szukam w  jędrnych zagajnikach 
krzew u, k tó ry  Bogiem zapłonie.

Zrozum iałem  wówczas, że drogi 
ludzkie  zawsze się jeszcze gdzieś 
przetną.., Roman Łoboda
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R z e c z y w is t o ś ć , k tó ra  na® ota­
cza, codzienna, żywa, n iem a l do­

tyka ln a  i  cielesna rzeczywistość, jest 
najbogatszym  źródłem  tw órcze j in ­
sp irac ji d la  wszystkich, k tó rzy  pra­
gną d um ie ją  schwytać i  zamknąć 
ją  w  kszta łc ie artystycznego dzieła. 
Abyśm y m ogli czerpać bezpośrednio 
z w ie lk ic h  -bogactw, ja k ie  d la  na­
szej w yobraźn i, d la  naszych piór, 
grom adzi każda chw ila , m usie liśm y 
przejść okres te rm inow ania  u  w ie lu  
m is trzów  słowa.

W iersz, p raw dziw ie  dobry wiersz, 
ma mcc insp irow ania  nowych do­
konań, nowych aktów  twórczych. 
B yw a często przeżyciem pobudzają­
cym i  in te le k t, i  serce do nowych, 
o ryg ina lnych  dokonań artystycz­
nych. W zruszając —  m obilizu je.

A  d la  nas, k tórzyśm y ukończyli 
już  przedszkole poetyckie — al® 
k tó ry m  czas pe łne j dojrzałości tw ó r­
czej jest ta k  odległy, że w ą tp ić  
czasem m usim y, czy starczy życia 
i  zdolności, by go dosięgnąć — 
szczególnie cenna jest możność spoj­
rzenia na rzeczywistość, k tó rą  m a­
m y przekazać innym , poprzez dzie­
ła  m istrzów  słowa.

W yznać muszę, że n ie  um iałem  
odpowiedzieć na tę ankie tę  języ­
k iem  może na jbardz ie j m i b lisk im  
—  językiem  poezji. N ie starczyło 
po prostu w  tym  w ypadku  s iły  i  od­
wagi. N ie m iejsce tu  rów nież na 
om awianie choćby cząstki twórczoś­
ci Ju liana Tuw im a. Dlatego po­
w iem , że choć nieznany m i osobiś­
cie, b y ł On d la  m nie, ja k  d la  w ie lu , 
jednym  z m istrzów . Że Jego tw ó r­
czość staiwała się ta k  często źród­
łem  wzruszenia n ie  ty lk o  biernego, 
lecz i twórczego, by ła  norm ą poetyc­
k ie j odpowiedzialności i  poetyckiego 
sum ienia. I  jeszcze za jedno wiraie- 
netn w ie lk ą  wdzięczność zm arłe­
m u przed rok iem  Poecie: za szla­
chetną, choć nieco drapieżną, ja k  
i  ów  n ieza ta rty  w  naszych ser­
cach jego p ro fil —  m iłość spraw 
ludzk ich  opraw ną w  rów noważny 
je j kszta łt poetycki.

Józef Szczawiński

Pamiętasz —  prow adziliśm y k ie ­
dyś rozmowę o poezji. Padały w te ­
dy w ie lk ie  nazw iska: Puszkin, 
Shelley, R ilke. Każdego z m ich  na- 
zywałeś m istrzem  fo rm y , podziw ia­
łeś ich  w ładzę nad językiem , k tó ­
ry m  rząd z ili tak  n ieom ylnie. W te­
dy przypom nia łem  ci, że nie ty lk o  
fo rm a, nie harm onie czy n ieskazite l­
ne kadencje zdań, an i doskonałość 
rym ów , an i dźwięczność sylab prze­
sądzają o w ie lkośc i poezji. Ileż  ra~ 
zy są ty lk o  ornam entem  spow ija ­
jącym  pustkę. Czytaliśm y tak ie  
wiersze, które  w ie ją  chłodem i  cóż 
z ich  świetności? O poezji decyduje  
zawsze i  niezm iennie napięcie uczu­
cia. N aprawdę w ie lk i poeta jest 
w tedy , k iedy um ie przyspieszyć 
ry tm  ludzk ich  serc —  nasycać je  
wzruszeniem . Tak w łaśnie działa  
twórczość Puszkina  —  łacińsko  
chłodna na pozór, a pełna jakiegoż  
żaru, taka jes t poezja R ilkego  - 
poprzez szatę w ym yś lne j m uzyk i 
słów prom ien iu jąca  najczystszą 
emocją. I lu ż  n iestety znam poetów  
współczesnych, d la  k tó rych  cały ich  
kunszt w yczerpu je  się w  zakresie 
efektów  fo rm a lnych .

A  T u w im  —  a „K w ia ty  po lskie“ ..,
„P rzez we lon łez, przez szary 

szron, przez m g lis tą  gazę pó łw idm o- 
w ą znów w idzę każdy sklep  i  dom ".

M n ie j cieszy nas dziś zręczność 
p re s tid ig ita to ra  i  cała świetność 
tech n ik i, ja ką  m is trz  roztoczył przed

czyte ln ik iem . Do głosu dochodzi 
uczucie, to, k tó ry m  uderzało serce 
Poety, i  to, k tóre w  nas żyje , gdy 
czytam y Jego wiersze: gniew i  bunt, 
kiedy jest m owa o nędzy ba łuckich  
dzieci i  o sztandarze, „k tó rego  ko lor 
jes t czerwony“  — gniew, k iedy Po­
eta m ów i o głupcach i  ło trach  z 
czasu, k tó ry  na szczęście przem i­
ną ł, uśmiech, k iedy czytam y o za­
bawach podm ie jsk ich  i  nostalgia, 
gdy odnajdziem y wspom nienie o 
daw nej Łodzi, rom antyczne j w  
oczach Tuw im a ja k  Bagdad.

I  jeszcze jedno. D z is ia j czytane 
na now o „K w ia ty  po lskie“  cieszą 
nas ja k  w span ia ły  bu k ie t złożony 
z na jp iękn ie jszych słów  i  smucą nas 
n iby  w ieniec położony u stóp pom ­
n ika . P rzewracając k a r tk i i  wodząc 
oczami po stro fach pom yślm y o 
Poecie, którego  ju ż  nie ma. Od­
szedł, ale n ie  wszystek. Zostało to, 
co w  N im  by ło  najlepsze: m iłość  
i  gniew, zaduma i  marzenie. T uw im  
zostaw ił m ow ie po lsk ie j swoje roz­
ległe poetyckie dzieło, a nam  ra ­
dość obcowania z tym  dziełem.

Dlatego proszę —  pośród w ie lu  
książek, k tóre trzym asz na półce — 
nie zapom nij o „K w ia ta c h  po lsk ich  . 
Ustaw je  tak, abyś m ógł po nie  
często sięgać — ja k  sięgasz po kon­
w a lie  pachnące na b iu rk u  w  szklan­
ce —* wonne i  w io tk ie  —  a tak urze­
kające i  ta k  potrzebne.

, T w ó j E ryk

B OY nie lu b ił rocznic, w y- 
k p iw ą ł jubileusze i  na 
pewno bardzo by się zdzi­
w ił,  gdybyśm y go tu  n i 
stąd, n i zowąd solennie 
uczcili w  p iśm ie ka to lic ­

k im . N ie  zrobię tego i  myślę że 
nie o to chodzi...

Można by napisać jeszcze jeden 
a rty k u ł w  rodzaju tych (uprzykrzo­
nych), co to  przyznając Boyow i 
w ie lk ie  zasługi w  ro li tłumacza i  
popularyzatora klasycznej lite ra tu ry  
francuskie j, jednocześnie zastrzega­
ją  się kategorycznie przeciwko na­
prawdę już  dziś n ieaktua lne j akc ji 
społeczno -  obyczajowej, jaką Boy 
w  swoim  czasie prow adził. Wszyscy 
jednak ju ż  na pamięć znają ten u- 
czony i  dyplom atyczny żargon, skła­
dający się z kaw ia rn ianych  zastrze­
żeń, n iezm iernie powściągliwych po­
chw ał i  wymuszonych ukłonów. 
Trzeba wobec tego zacząć inaczej...

Dobi'ze — ale jak? Hm... Żaraz 
się przekonacie, lecz niech m i w o l­
no będzie zrobić tu  m ałą  dygresję. 
Na razie nie zam ierzam  tu  m ów ić 
o Boyu, ty lk o  o tym , ja k  ten pisarz 
oddzia ływ ał na swoich współczes­
nych, bo to  w yda je  się znacznie w a ­
żniejsze, tym  bardzie j że dzisiejszy 
czy te ln ik  p raw ie  zupełnie nie zna 
jego książek, gdyż w  swej znako­
m ite j większości nie doczekały się 
dotąd wznow ienia. N ie przestajem y 
się tem u dz iw ić  od dziesięciu la t, że 
na skutek czyichś zdum iewających 
zaniedbań te nasze młode roczn ik i 
uważają Boya za postać nieomal m i­
tyczną, bo nie dane im  było zaznać 
rozkoszy jego czytania.

P h i —  pow ie ktoś — to może na­
w e t i  lep ie j, bo cóż by im  z tego 
przyszło, gdyby ich zdeprawował i 
za tru ł przedwcześnie. Na ta k ie  rze­
czy będą m ie li jeszcze czas. Z  tym  
nie należy się spieszyć.

Na to nie wypada nawet odpo­
wiadać. W ystarczy sięgnąć do w ła ­
snych doświadczeń i  zapytać w prost, 
k iedy w łaśc iw ie  w  życiu człow ieka 
przychodzi czas na „T ris tana  i  Izo l­
dę“ , na „M anon Lescaut“ , na ryzy­
kow ne „W yznan ia “  i  „N iebezpiecz­
ne zw iązk i? “  Oburzę was pewmie, 
gdy powiem , że to jest le k tu ra  w  
sam raz na egzamin dojrzałości dla 
osiemnastolatek... A le  skoro się -już 
o tym  zgadało, up rzy tom n ijm y so­
bie raz jeszcze ten szalony prze­
w ró t, ja k i w yw o ła ł Boy nie ty lko  
w  środow isku indyferentne j in te li­
gencji mieszczańskiej, ale także (o 
czym za mało się wie) w  ko łach , 
p raw dz iw ie  katolickich...

Tak. Niedorzecznością by łoby go­
łos łow nie  upierać się przy tym , że 
ten św ietny pisarz oddzia ływ ał je­
dyn ie  na ludz i o b lisk im  m u lub 
choćby ty lk o  pokrew nym  sobie po­
glądzie na świat.

N ieprawda. Wszak doskonale pa“ 
m iętam , że w łaśnie jego przeciwn i­
cy, bezwiednie i podświadomie ule­
gając potędze nienawistnego ta len­
tu , czyta li go z najw iększą pasją i 
zaciekawieniem , wcale nię m n ie j­
szym od tego, jak ie  Boy wzbudzał 
u swoich niezm iernie licznych w ie l­
b ic ie li i  szczerych zwolenników . Tę 
Zdolność zniewalania wszystkich — 
bez względu na ich przekonania —* 
posiadał ty lko  S ienkiew icz i  Boy. 
Oczywiście, każdy z innego powodu. 
N iem n ie j jednak fak tem  jest, że 
w łaśnie ci dw aj tw órcy, tak bardzo 
od siebie różni, częstokroć podobali 
się ludziom  w  zasadzie im  najgorę­
cej przeciwnym , a zawsze skłonnym  
ich czytać i  żyć ich problem atyką, 
la tam i zmagać się z n ią  i ciągle do 
nie j powracać. N ie  będę daleki od 
prawdy, gdy zaryzyku ję  tu śm iałe 
tw ierdzenie, że dla ludzi mego po­
kolenia czytanie Boya było koniecz­
nością i przyjem nością, zupełnie n ie­
zależną od ich o rien tac ji w  kw e ­

s tia ch  zasadniczych...
Ach, po cóż to dłużej ukrywać? 

Ten człowiek potrafił skłonić swych 
antagonistów do tego, by pochłaniali 
każdą nową jego książkę tak chci­
wie, jak mało który spośród najbar­
dziej oddanych przyjaciół pisarza.

Nie znaczy to wcale, byśmy ¡przyj­
mowali książki Boya z aprobatą czy 
z bezkrytycznym uznaniem. Prze­
ciwnie. Jego wystąpienia zazwyczaj 
ogromnie nas oburzały, ale właśnie 
to oburzenie było nam w tym okre­
sie intelektualnie najbardziej po­
trzebne, stanowiło bow iem  niesły­
chanie is to tny  bodziec rozwojowy. 
M arks iśc i dawno dow ied li, że p ra w ­
dz iw y postęp dokonuje się jedyn ie 
na skutek ciągłego starcia walczą­
cych ze sobą przeciw ieństw . Być 
może, n igdy nie by ło  inaczej. A le  
w  tym  okresie w łaśnie duch k ry ty ­
k i, buntu  i protestu posiadał n a j­
w iększą moc ku ltu ro tw órczą  i gdy­
by Boy nie poruszył naszych ospa­
łych  i b iernych um ysłów, o fic ja ln ie  
uznawana przez nas h ierarch ia  w a r­
tości z biegiem  czasu przestałaby 
nas m obilizować i  wzmagać naszą 
aktywność pisarską. Lecz w ys ta r­
czyło uczynić z tego, w  cośmy u- 
w ie rzy li, żyw y przedm iot sporu, by 
p raw dy niegdyś powszechnie uzna­
ne sta ły się na nowo interesujące 
i ważne nawet dla: ich wyznawców 
i  zw o lenn ików  (co w  Polsce nie czę­
sto się zdarza...).

No tak. Już wiecie, co da le j po­
w iem . K u ltu ra  rozw ija  się d ia lek­
tycznie na zasadzie dz ia łan ia  prawa 
kontrastu, a system pojęć, którego 
n ik t  nie broni i nie a takuje, po pro­
stu staje się m artw y. Przestaje lu ­
dzi obchodzić. G dybyśm y w  tym  
czasie' nie m ie li w ie lk iego przeciw­
n ika , to należałoby go wychować 
i  stworzyć, bo w  tym  środowisku, 
gdzie święta i n ie tyka lna  tradyc ja  
najszybciej utożsamia się z całko­
w ity m  psychicznym bezwładem, z 
banalnością i  przysłow iow ą drzem ką 
ką dogmatyczną świadczącą zawsze 
o is tn ien iu  ja k ie jś  kom prom itu jące j 
niemocy in te lektua lne j... W  tych w a ­
runkach bardzo skuteczna okazała 
się owa metoda polegająca na u- 
m ie ję tnym  stosowaniu wciąż moc­
n ie j pobudzających nas wstrząsów 
psychicznych, bez których nie może 
powstać żadna w ie lka  problem atyka 
w  dziedzinie sztuki. W iadomo, że 
Boy ju ż  wówczas p o tra fił zafascy­

nować swoim  bardzo swoistym  u ję ­
ciem procesu k u ltu ry . K u ltu ra  w  
jego pojęciu przekszta łc iła  się w  a k t 
prow okacji, co w ięcej —  stała się 
w ie lk im  w yzw aniem  czymś is tn ie ­
jącym  na pograniczu w ciąż m oż li­
wego skandalu i  publicznego zgor­
szenia. Czegokolw iek ten człow iek 
się dotknął, to zaraz stawało się 
dwuznaczne, podejrzane i  in try g u ­
jące p rzyna jm n ie j d la  k ilk u  nastę­
pujących po sobie pokoleń...

Bądźmy szczerzy. K tóż  przed w o j­
ną czytał M ick iew icza? Ówczesne 
s ta tystyk i b ib lio teczne jasno w yka ­
zały, że m ało k to  poza szkołą. 
A le  wystarczyło , by Boy napisał 
przedmowę do zbiorowego w ydan ia  
poety, by w  ca łym  k ra ju , zaintere­
sowanie d la  te j postaci nagle i
niespodziewanie odżyło. Żeleński
świadom b y ł tego, że ty lk o  wówczas, 
gdy łam ie się jakąś m artw ą  i  prze­
starzałą konwencję, można ukazać 
współczesnym praw dz iw y p ro fil p i­
sarza. W  ku ltu rze  wszelka oczywis­
tość bardzo szybko przekształca się 
w  ja k iś  ńudtny kom una ł i  szablon.
Najgorsze byw a ją  tak ie  sytuacje,
gdzie się ludzie, najczęściej obojętn i

wobec danego przedm iotu, na coś 
sennie i  .b ie rn ie  zgadzają. Taka zgo­
da, to  zazwyczaj początek końca, 
p row adzi bow iem  do stopniowego 
uśm iercenia w artośc i, uznanej za 
świętą. W  lite ra tu rze  liczy się prze­
de w szystk im  to, co ko łtuna  oburza 
i  wścieka, a gdzie indz ie j w yzw a la  
zachw yt i  uw ie lb ien ie , żyw io łow y 
sprzeciw  lu b  niekończący się spór.

Może to i  słuszne —  powie ktoś. 
Słuszne, ale zbyt ogólne, dlatego nie  
da się sprawdzić. Niech au tor le­
p ie j powie, ja k im i treśc iam i k u ltu ­
ra lnym i przepo ił Boy świadomość 
swoich współczesnych? Co w  nich' 
pozostawił? W szak m us ia ł mieć 
bardzo swoistą metodę prezentowa­
nia czyte ln ikom  na nowo odkrytych 
przez siebie pisarzy, skoro nawet 
publiczność do niedawna rzadko czy­
tu jąca k lasyków  pod jego w p ływ em  
zaczęła się n im i zajmować. Prze­
cież już  sama techn ika  przełam ywa­
nia drobnomieszczańskich oporów 
psychicznych jest rzeczą dostatecznie 
in teresującą i  w łaśnie tem u z ja w is ­
ku  chcie libyśm y się nieco b liże j 
przypatrzeć.

P raw da. Są to pytania is to tno 
i  w  żaden sposób nie będzie ich  tu ­
ta j można pominąć Lecz pozwól­
cie, że zacznę od końca, a ściślej 
m ów iąc od tego, w  ja k i sposób Boy 
ukazyw a ł swoich w ie lk ich  F rancu­
zów —  Polakom... Wszak m usia ł ich 
jakoś efektownie przedstaw ić i  po­
dać w  nowym  ośw ietleniu. Toteż 
zan im  rzu c ił ich  książki na rynek, 
opa tryw a ł te dzieła, skądinąd znane 
od la t, jedyną w  swoim  rodzaju 
przedmową, przedmową zazwyczaj 
tak  prowokującą, że kupow aliśm y 
to, co by inaczej nie poszło, by mieć 
się czym w  domu oburzać i  po c i­
chu zrew idować swój sąd o pisarzu, 
k tó ry  dotąd nikogo nie zgorszył, a 
teraz odżył na nowo w  zupełnie nie­
spodziewanej postaci, i  w łaśn ie o- 
wa zdolność dynamicznego przedsta­
w ien ia  każdej nawet pozornie m ar­
tw e j b iog ra fii spraw ia , że życ io ry­
sy w  szkolnej w e rs ji nieraz zupeł­
nie dla nas obojętne nabra ły  dzięki 
Boyow i jak ie jś  p iek ie ln e j ekspresji, 
dz ięk i czemu p lo tkow ało  się o nich 
tak  zawzięcie, ja k  o najbliższych
znajom ych, przyłapanych na czymś, 
co dotąd było trzym ane w  na jw ięk­
szej tajemnicy... Lecz w łaśnie owe

hamulce w  pewnym momencie prze« 
sta ły  nas obow iązywać i  Boy za­
czął popełniać swe w ie lk ie  niedys­
krecje, n iedyskrecje na m iarę dzie­
jową, aż zatrzęsły się profesorskie 
ka tedry  na wieść, że on śm iał to 
powiedzieć, o czym oni po cichu 
szeptali .. p iln ie  bacząc, aby nic nie 
mogło przeniknąć na zewnątrz...

Trzeba tu  wyznać otwarcie , że 
przed w o jną  m ało k to  u nas w ie ­
dział, jakiego to p o k ro ju  ludzie  stwo­
rz y li tę w ie lką  lite ra tu rę  francuską, 
a lbow iem  najciekawsze szczegóły z 
ich życia z przyczyn na tu ry  pedago­
gicznej uchodziły publicznej uwadze 
i  gdyby nie. działalność Boya, to chy­
ba do dziś dn ia  m ie libyśm y do czy­
nien ia  z tą absolutną n iestraw ną 
m ieszaniną szkolarskie j nudy i  ba­
nalności w  najgorszym  gatunku. N i­
gdy nie  zapomnę ja k  ktoś, p rzyzw y­
czajony do starej szkoły myślenia
0 lite ra tu rze , po przeczytaniu anto­
lo g ii Boya, zw ró c ił m i ją  oburzony
1 rzek ł: Panie, jeżeli to wszystko 
prawda, to  tam  co d rug i b y ł łobuz 
albo facet u rw an y  spod szubienicy. 
N o  po prostu parada włóczęgów i  
w yko le jeńców , wśród k tó rych  nie

b ra k  i  osób duchownych. Zapyta­
ny, czy o fak tach  tych  przedtem  nie 
w iedz ia ł, przyznał, że owszem, coś 
niecoś się o ty m  czytało, a le  n ik t  nie 
w y b ił ta k  mocno tych  ostrych i  
skandalicznych akcentów  ja k  Boy 
i  stąd ta  w ie lka  pretensja. Wszyscy 
wiedzą, że w śród duchow ieństwa nie 
b rak ło  z łych kap łanów  i  lu d z i bez 
powołania. N ie  um nie jsza to  w  n i­
czym świętości Kościoła i  n ie  obni­
ża w a lo ró w  w ia ry  chrześcijańskie j, 
Na jw yższy czas chyba zrozumieć, że 
k ry ty k a  postępowania poszczegól­
nych osób nie godzi w  podstawy 
re lig ii. G dybyśm y zawsze um ie li 
pojęcia te bardzo w yra źn ie  i  ostro 
od siebie odróżniać, os ław iony an ty - 
k le ry k a liz m  Boya da łby się na ko­
niec sprowadzić do jak ichś rea lnych 
i  rzeczyw istych, a n ie  histerycznie 
w yo lb rzym ionych  p ropo rc ji. Że ka­
to lic y  częstokroć św iadom ie w p ro ­
w adza li w  błąd Konsystorze udzie­
la jące im  unieważnienia m ałżeństwa 
na podstawie fa łszyw ych zeznań i  
dokum entów, co do tego n igdy n ie  
m ie liśm y w ą tp liw ośc i i  dlatego t ru ­
dno obw in iać Boya za to, że te  ma­
chinacje uczyn ił przedm iotem  w ie l­
k ie j dyskusji publiczne]. Ile k ro ć  
przestrzegamy zasad e tyk i ka to lic ­
k ie j, nie m am y przed św iatem  nic 
do ukryw an ia , a jeś li czyje jkolw iek 
n iedyskrecje mogą nam zaszkodzić 
—  to znaczy, że zasłużyliśm y na to, 
by  klęska stała się naszym  udzia­
łem.

Czytając dziś jego a rtyku ły ; tru d ­
no się oprzeć w rażen iu, że w a lka  
Boya z ko łtuńs tw em  drobnomiesz- 
czańskim, w yrażająca się w  nieza- 
wsze tra fne j, a le  z n iezw ykłą  ost­
rością proponowanej re form ie  oby­
czajów by ła  w łaściw ie  nam iastką 
przeczuwanej już  rew o luc ji społecz­
nej, je j zapowiedzią i przygotow a­
niem. Oczywiście, dzia ło się to na 
n ie w ie lk im  odcinku, rzec można: na 
peryfe riach p raw dziw e j w a lk i klaso­
wej, n iem n ie j jednak nasza postę­
powa in te ligencja  uważała go zaw­
sze za sojusznika i  sprzymierzeńca.

M yślę, że pisząc dziś o Boyu na j­
wyższy czas sięgnąć do wspomnień 
i po prostu opowiedzieć o tym , w  
ja k i sposób oddzia ła ł na nas w  okre­
sie m inionego dwudziestolecia, na 
dziesięć la t przed wybuchem  ostat­
n ie j w o jny św ia tow e j,

Zaznaczam, że będę tu  m ów i* w y­
łącznie o psychologicznej reakc ji śro­
dow isk na jbardzie j zacofanych, a l­
bow iem  obserwowałem  ją  n iem a l 
z dn ia  na dzień na jp ie rw  w  m a łym  
prow inc jona lnym  m iasteczku i  to na 
terenie g im nazjum  koedukacyjnego, 
gdzie pisma Boya czytane b y ły  
przez dorastającą m łodzież z taką  
zachłannością, ja k  chyba nigdzie. 
Od czego to się zaczęło? Jak zw y­
k le  od rzeczy pozornie n iew inne j, 
Polonista, zwalczający nasze zam i­
łowanie do brecht k rym ina lnych , za­
k u p ił d la  b ib lio te k i szkolnej sze­
reg przekładów* z lite ra tu ry  fra n ­
cuskiej i  doprow adził do tego, że 
przeczytaliśm y razem „D zie je  T r i­
stana i Izo ldy“ , na jp ie rw  z obowiąz­
ku, a potem d la  przyjem ności w: 
stale poszerzającym się gronie w ie l­
b ic ie li najcudniejszego poematu pro­
zą, ja k i w yda ła  h istoria . Oczywiś­
cie, n iew ie le  byśmy przy tym  sko­
rzysta li, gdyby nas Boy do te j le k ­
tu ry  um ie ję tn ie  i  zręcznie n ie  w pro­
w adził. Rzecz w  tym , że gdyby Boy 
■nie nauczył nas czytać arcydzie ł p io -  
zy św ia tow e j, n igdy byśm y się 
n im i pewnie nie p rze ję li, bo prze­
cież wiedza o tym  przedm iocie przed 
Boyem w  Polsce p raw ie  że nie is t­
n ia ła , a spośród książek w  ca łym  
znaczeniu w yrazu najlepszych do­
c ie ra ły  do nas przeważnie jak ieś 
przypadkow o dobrane pozycje, czę­
sto bez ład.u i ' składu, bez żadnej 
w ięz i wewnętrznej. Zm ien iliśm y się 
Ogromnie od czasu, k iedy  Boy, rzec 
•można, narzucił nam  swój gust i  
sm ak lite rack i, w raz z odpow iedn im  
ładunk iem  swej u lub ionej le k tu ry , 
Tak. W ystarczyło w  n ie j raz zasma­
kować, by rozbudzić w  sobie ow o 
w ciąż wzmagające się z. w iek iem  
nienasycenie treścią obcych k u ltu r , 
tę niespokojną, stale rosnącą cieka­
wość, bez k tó re j nie może być mo­
w y  o wszechstronnym  i  p ra w id ło ­
w y m  rozw oju. T rudno opisać ten 
p rzew ró t: mement, gdy m łodzi lu ­
dzie, znarow ien i ju ż  byle jaką  sen­
sacyjną szmirą, z w łasne j w o li ze­
tk n ę li się z czymś, co dotychczas 
uchodziło w  ich pojęciu za szkolne 
budzi ars two, a okazało się treścią 
na jg łęb ie j odpowiadającą w ew nętrz­
nym  potrzebom okresu do jrzewania. 
W yobraźcie sobie, cośmy w tedy prze­
szli na strasznej po lskie j p ro w in c ji, 
gdy przyszło nam  pewnego dn ia  do 
g łow y pow ierzyć się k ie ro w n ic tw u  
św iadom ie obranego przewodnika i  
nauczyciela, przeczytać wszystko, co 
stw orzył, i  zobaczyć, co z tego w y ­
n ikn ie . B y ł to w ie lk i hazard, p ie rw ­
szy na rko tyk  młodości, bu n t i  pró­
ba wyskoczenia z try b ó w  o fic ja ln e j 
w iedzy o lite ra tu rze . Już w tedy  
ży liśm y w  przekonaniu, że Boy w y ­
ja w i nam  praw dziw ą ta jem nicę sztu­
k i,  nieznaną n ikom u poza n im  i  że 
w prow adzi nas w  ten św ia t ty ln y ­
m i d rzw iam i, posługując się n iedy­
skrec ją  i  p lo tką . A le  niech sobie 
n ik t  nie wyobraża, że poddaw aliśm y 
się jego dz ia łan iu  bezwolnie. N ie­
m a l od pierwszej c h w ili w y z w o lił 
w  nas opór i  sprzeciw. Pow iedzm y, 
w  ja k im  zakresie, bo to trzeba od 
razu w yjaśnić. W  tym  w ieku  cze­
k a ły  nas przecież rozliczne przygo­
dy duchowe i  po cóż fa łszyw ie  do­
wodzić, że w yszliśm y z n ich  obron­
ną ręką, to znaczy zdrowo i  cało, 
W szak pierwsze zetknięcie z k u ltu ­
rą  zazwyczaj równoznaczne byw a z  
gw a łto w nym  zakłóceniem stanu rów ­
nowagi, z m łodzieńczym  szokierri 
psychicznym , W  ty m  prze łom ow ym  
okresie nie doświadcza się p iękna 
■bezkarnie. Ówczesny m is trz  naszej 
m łodości dość wcześnie da ł nam  do 
zrozum ienia, że w ie lka  sztuka to coś 
w ięcej n iż m ocny na rko tyk . Za sztu­
kę p łac i się życiem —  pisał Tomasz 
M ann w  przedm owie do jednej z 
sw ych książek.

Zapamiętaliśmy sobie te słowa i  
Jeszcze inne o działaniu dobroczyn­
nych trucizn.

Izolda... M iłość i śmierć, czytając 
to  niejeden się pewnie uśmiechnie, 
ale k ie dy  człow iek m a szesnaście 
la t  i ktoś m u nagle te dwa po ję­
cia sko jarzy  i opow ie o Czarodziej­
sk im  napoju, k tó ry  na zawsze ich  
złączył, to, w ierzc ie  m i, bardzo t r u ­
dno o tym  przestać myśleć i  nie 
dostrzec w  tym  najżywszym  p ra - 
wzorze ludzkiego odczuwania ja k ie jś  
swoje j ostatecznej szansy i  w yzw a­
nia  rzuconego przez lite ra tu rę  pod 
adresem szeregu pokoleń... D orów ­
na jc ie  nam ! I  cóż w y  na to? Czy 
po tra fic ie  nam  coś przeciwstaw ić? 
Jakaż jest wasza skala doznawania 
świata?

N ie  poddalibyśm y się n igdy o- 
w ym  przem ożnym  sugestiom, gdy­
by  B oy zawczasu nie ukazał nam  
zasadniczego n u rtu  l ite ra tu ry  fra n ­
cuskie j. Od szóstej klasy zapamięta­
liśm y  dobrze te słowa: „A lb o w ie m  
,,T ris tan  i  Izo lda“  zaw iera w  na j­
pełn iejszym , najszlachetnie jszym  w y ­
razie to, co stanow i w ytyczną do­
m inu jącą  lin ię  tego p iśm iennictw a, 
co odróżnia je  od wszystkich innych  
i stanow i ta jem nicę urocznego na 
w szystkie  inne  oddziaływania. W ie­
cznie na nowo przeżywam y prob lem  
m iłości, w ieku is ta  tr iu m fa ln a  apote­
oza je j samej w raz  z ca łym  bezmia­
rem  je j nędzy, k łam stw , je j w zn io­
słości i  upodlenia, czci i  bez hono­
ru , z ca łym  p ijaństw em  szczęścia i  
trag izm em  n iedo li —  oto lin ia , k tó ­
ra  od „T ris tana  i Izo ld y “  poprzez 
s tro fy  V illo n a  i  m olierow skiego „ A i-  
cesta“  i w ie lk ie  postacie Racine'a, 
i  m in ia tu ro w e  f ig u ry n k i M a riva u x , 
poprzez niezapomniane sy lw e ty  M a­
ltón  Lescaut i  kaw alera de G rieux, 
A do lfa  i  Eleonory, poprzez S tend- 
hala i  Balzaka, Musseta i  V e rla i-  
ne‘a aż do całego tea tru  i  powieści 
przedostatn ie j doby, aż do p iosenki 
u licznej Paryża snuje się n ieprzer­
wanie przez na jśw ietn ie jsze k a r ty  
lite ra tu ry  francusk ie j i s tanow i je j 
swoisty, n ieprzeparty urok. Można 
powiedzieć, iż dusza nowo tworzą­
cej się rasy w  samym zaraniu m ło­
dości napiła  się czarodziejskiego 
tru n k u  z puchara T ris tana i  Izoldy 
i  że ów napój m iłosny, m ocny ja k  
życie i m ocnie jszy nad śmierć, na 
w ie k i już  k rąży  w  je j żyłach...“  

A lfre d  Gerard

Alfred Gerard

UWAGI
NA MARGINESIE
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W PRACOWNI RADZIECKIEGO PISARZA
D OBRZE się stało, że w łaśnie w  

okresie odbywającej się na ła ­
mach pism  radzieckich dy ­

skus ji o lite ra tu rze  przed I ł  Z jaz­
dem  P isarzy —  o czym pisałem  w  
numerze 45 „D . i  J.“ —  „C zy te ln ik “ 
w yda ł interesującą pub likac ję , w  
k tó re j zawarte zostały wypow iedzi 
znanych au io row  radzieckicn *na te­
m at „ ta jn iK ó w “  i „sekre tów “  pisar­
skiego rzemiosła. '}  W  w ypow ie- 
dziacn tych, stanowiących bądź to 
fragm enty przemówień, bądź tez a r­
tyku łó w , umieszczonych w  prasie, 
klasycy lite ra tu ry  radzieckie j — 
G ork i i A. T o łs to j —  oraz pisarze 
współcześni m. in. Erenburg, Pau- 
etouiwuic., Isąucowtkii i  Anitonow — 
z jednej s trony uc liy la ją  przed na­
m i d rzw i swych warsztatów  tw ó r­
czych, z d ru g ie j zaś — w ysuw ają 
postu la ty i  zadania, jak ie  stoją 
przed m łodym , s taw ia jącym  p ie rw ­
sze k ro k i autorem.

Z an im  p rzy jrzym y się z b liska 
poszczególnym wypowiedziom , spró­
bu ję  wyc-ągnąe ogoine w m oski, 
k tó re  nieodparcie nasuwają się po 
lek tu rze  całości. Oto raz jeszcze po­
tw ie rdza  się s ta ry  ja k  dzieje lite ra ­
tu ry  św iatow ej aksjom at, k tó ry  — 
co prawda — us iłu je  się od czasu 
do czasu darem nie obalać, że bez 
wrodzonych predyspozycji psychicz­
nych, czyli ta lentu, nie może być 
prawdziwego tw órcy. Żadna, nawet 
prowadzona przez na jw iększe s ła­
w y  lite rack ie  „szkoła“  nie wyda z 
siebie ani now e lis ty , ani powieścio- 
pisarza, ani poety, jeś li je j adepci 
rekru tow ać się będą z osobników 
pozbaw ionych ta lentu. W  Z w iązku  
Radzieckim  is tn ie je  In s ty tu t L ite ­
rack i, kształcący przyszłych pisarzy, 
ale is tn ie je  on na tak ie j samej za­
sadzie, ja k  ¡nip. konserw atorium , do 
którego p rzy jm u je  się kandydatów 
na podstaw ie ich wrodzonych zdol­
ności do m uzyki. Tak w ięc zarówno 
c  karierze muzyka, ja k  i  lite ra ta  
decyduje przede wszystkim  — ta ­
len t. A le  czy ty lko  talent? Rzecz 
prosta — ta len t poparty rzetelną 
pracą nad coraz wyższym podnosze­
n iem  swego kunsztu, ta len t uzbro­
jo ny  w  m ożliw ie  na jw iększy zapas 
w iedzy, ta le n t wzbogacony dośw iad­
czeniem, znajomością życia. A  w re ­
szcie —  sprawa to bardzo ważna — 
wyraźna, skrysta lizowana postawa 
św iatopoglądowo-polityczna. Bo ko­
niec końców cóż w a rt ta lent, jeś li 
s łuży apoteozie barbarzyństwa, 
c iem nych s ił reakc ji itp?

Oto ja k  G ork i precyzuje zadania, 
stojące przed każdym  pisarzem:

>) W p racow n i pisarza — 7. dośw iad­
czeń autorów radz ieck ich . T lu m a rzv ll: 
Z. D udzińska. A. Jasiński, W. Jed licka , 
J. Pomlanowskl. „C z y te ln ik " . Warszawa, 
1954. S tron  278.

'ANDRZEJ ODOLAŃSK1

„P isa rz  je s t wyrazicielem, uczuć 
swego narodu, sw o je j klasy, jest 
je j uchem, okiem  i  sercem; jest 
głosem swojej- epoki. P ow in ien  w ie ­
dzieć ja k  na jw ięce j. Im  dok ładn ie j 
będzie znał przeszłość, tym  lep ie j 
zrozumie czasy obecne, tym  s iln ie j, 
głęb ie j odczuje powszechną rew o- 
lucyjność  . naszych czasów i  w ie l­
kość ich zadań. Konieczna jest zna­
jomość h is to r ii narodu i  rów nie  
konieczna znajomość jego m yś li 
spo łeczno-politycznej".

N iezw ykle cenną pozycją są w 
om aw ianym  tom ie u jęte w  ło rm ę 
większej rozp raw k i uw agi l l j i  E ren­
burga „O  pracy pisarza“ . A u to r 
„b u rz y “  zastanawia się m. in. nad 
n iepokojącym  we współczesnej Lite­
ra turze radzieckie j z jaw isk iem , że 
obok u tw orów , k tóre można n iew ąt­
p liw ie  zaliczyć do dzie ł sz tuk i p i­
sarskie j w ysokie j klasy, powstaje 
nazbyt w ie le rzeczy m iernycn, wręcz 
siabych, me przem awiających do 
czyte ln ika , m dłych i  bezdusznych, 
A n i w yjazdy w  teren, ani drobiazgo­
we śledzenie procesów p ro du kcy j­
nych waeutvcn ia b i jK  me przyczyn ią 
sie do powstania in teresu jące j po­
wieści, jeś li au tor sam nie przeżywa 
problem ów, które chce w  n ie j op i­
sać. Jeśli — ja k  powiada E ren­
burg — brak mu pasji p isarskie j. 
Jeśli gigantyczne maszyny czy w ie l­
kie budowle przesłania ją mu w i­
dok... człow ieka. „P o to, by zrozu­
mieć kole jne stadia p ro d u k c ji me­
ta lu rg iczne j albo m etody współ­

czesnego budow n ic tw a  —  czyte ln ik  
zw róc i się raczej do specja listy niz 
do pisarza, k tó ry  „zeb ra ł m a te ria ł", 
czyli m ów iąc po prostu, z większą  
luo  m niejszą sum iennością p rzy ­
sw o ił sobie to, co m u pow iedzie li 
specjaliści. Doświadczony agronom  
lep ie j opowie o zdobyczach ro ln ic ­
twa niz powieściopisarz, a teore­
ty k  w o jskow y lep ie j przeanalizuje  
b itu ię  pod S talingradem  albo pod 
K ursk iem  n iż  na js tarann ie jszy be- 
le trysta.

Jest wszelako dziedzina  —  kon ­
k lu d u je  E renburg — u; k tó re j p i­
sarz ma obowiązek orien tować się 
lep ie j od współczesnych sobie oby­
w a te li: dziedziną tą jest św iat w e­
w nętrzny człow ieka“ . (Podkreślenie 
moje H. K.)

N ie należy wnioskować z tego, że 
E renburg neguje znacżenie rea liów . 
B y łb y  to wniosek b łędny i  E renburg 
ja k  na jbardzie j zastrzega się przed 
taką in te rp re tac ją  jego wyw odów. 
Jednakże realia, choć w inny  być 
m ożliw ie  na jbardzie j dokładne, 
zawsze są ty lk o  tłem . Bohaterem  
u tw o ru  lite rack iego  w in ie n  być czło­
w iek , a nie fabryka ; dzieje prze­
m ian duszy ludzk ie j, a nie dzieje 
procesu technologicznego ja k ie jś  ga­
łęzi prcdukc.,i.

Z  nadzie ją patrzę na dzień ju ­
trze jszy  —  zam yka swe uw ag i „O  
pracy p isarza“  E renburg  —  Dzie­
s ią tk i m ilionów  czyte ln ików  prze­
czyta ją  jeszcze wspaniałe książki. 
Nie można ich  zam ówić an i zapla­
nować. A le  w yso k i poziom  naszego 
społeczeństwa, jego siła, duchowa 
potęga m ów ią o tym , że nadchodzi 
czas dla  lite ra tu ry  — la k  w ie lk ie j 
ja k  nasz lu d “ .

A r ty k u ł A . Fadiejewa, autora po­
pu la rne j i  u nas „M ło de j U w a ran “ , 
poruszając zagadnienia warsztatu 
lite rackiego zwraca uwagę na trzy 
zasadnicze sprawy. Pisarz musi do­
brze znać życie — „b yć  człow ie­
k iem  współczesnym  w praw dziw ym  
tego słowa znaczeniu, tzn. być na 
poziom ie przodujących ide i swojego 
czasu i  żyć życiem  narodu“ . Po 
drugie — jasno i wyraźnie p o w i­
nien w idzieć cel, k tó ry  przyświeca 
mu w  pracy i  k tó rem u podporząd­
kow any je s t pom ysł u tw oru .

Wreszcie trzecia sprawa —  to 
uśw iadom ienie przez pisarza fak tu , 
że twórczość lite racka  to jedna z 
odm ian pnący lu d zk ie j —  „specy­
ficzny  rodzaj, ale zawsze ty lk o  je ­
den z rodzajów  pracy“ . Stąd w y­
n ika  potrzeba nieustannego i  w y ­
trw a łego  doskonalenia rzem iosła 
pisarskiego, „poczynając od pod­
staw technicznych, kończąc na na j­
bardzie j zaw iłych  zagadnieniach  
fo rm y ".

M is trz  pejzażu w  lite ra tu rze  ra ­
dzieckie j, znakom ity  twórca „D a le­
k ich la t“  i  „K o lc h id y “  — K. Pau- 
stow ski w  a rtyku le  pt. „Poezja pro­
zy“  zapowiada sw ym  czyte ln ikom  
„książkę o tym , ja k  psize się książ­
k i “ . Ta nieukończenia jeszcze p ra ­
ca (je j ty tu ł „Z ło ta  róża“ ) ma tra k ­
tować „o  temacie, kom pozycji, ję ­
zyku, pejzażu, dialogu, m etafo­
rach, w ew nę trznym  ry tm ie  prozy, 
popraw ian iu  rękopisu, o notatkach, 
o sąsiadujących z prozą dziedzinach 
sz tuk i — poezji, m alarstw ie , m u­
zyce, teatrze, a rch itek tu rze  i  w p ły ­
w ie  tych dziedzin na jakość prozy, 
wreszcie o metodach pracy n iek tó ­
rych  pisarzy, zarów no klasyków , 
jcik i  współczesnych". Doskonały 
s ty lis ta , dośw iadczony pisarz, Pau- 
sowski wysuwa słuszną tezę, że 
każdy u tw ó r prozatorsk i, je ś li ma 
przem awiać do serca czyte ln ika , 
m usi być przepo jony poezją. „P ro ­
za — to osnowa, poezja —  to w ą­
tek  —  pisze on —  życie, przed­
stawione w  prozie pozbaw ionej ja ­
k iegoko lw iek elem entu poetyczno- 
ści, staje się o rdyna rnym  i  p rzy­
ziem nym  natura lizm em , k tó ry  n i­
gdzie nas nie w zyw a i  nigdzie nie 
prow adzi“ .

Skoro już  mowa o poezji —  to 
na tem at tego gatunku literackiego, 
na tem at a lchem ii słowa poetyc­

kiego zna jdu jem y w  „czy te ln ikow - 
s k ie j“  p u b lik a c ji a r ty k u ł znanego 
pcety radzieckiego M. Isakowskiego. 
W ielb ic ie le  Isakowskiego oraz m ło ­
dzi ludzie, dosiadający po raz p ie rw ­
szy niesfornego Pegaza, zasypują 
poetę lis tam i, w  któ rych  błagają go, 
by zdradził im  „sekre t“  powstawa­
nia dobrych w ierszy. Isakowski z 
żartob liw ą iro n ią  opowiada o m ło­
dzieńcach, k tó rzy  przysyła ją do 
oceny swe nieśm iałe próby, w  k tó ­
rych pełna ja k  najszlachetnie jszych 
in te n c ji treść walczy o lepsze z n ie ­
udolnością fo rm y  —  to znaczy z 
brakiem  podstawowej znajomości 
zasad m e tryk i i w e rsy fikac ji.

Znany fa k t, że napisanie dobre­
go opow iadania nie jest rzeczą ła ­
twa, potw ierdza się raiz jeszcze w 
„L is tach  o opow iadan iu“  S. A ntono- 
vva, który' w  swej pracy przepro­
wadza dość szczegółową analizę sze­
regu opowiadań, zamieszczonych w  
swoim  czasie w  czasopiśmie „Ogo- 
n io k “ . Ana liza ta wykazuje, że za­
ledw ie k ilk a  z w ie lu  opub likow a­
nych tam  u tw o rów  zaliczyć można 
do napisanych nienagannie pod 
względem zarówno ideowym, ja k  i 
artystycznym . Jak bowiem  słusznie 
stw ierdza a u to r — „ Napisać małe

opowiadanie, to nie znaczy w yraz ić  
małą m yśl. M ałe opow iadanie w y ­
raża w ie lką  m yśl przy pomocy naj­
oszczędniejszych i na jsku teczn ie j­
szych środków artystycznych". W 
zakończeniu „L is tó w  o opow iada­
n iu “  A n tonów  zwraca się do m ło­
dych au to rów : „M uszę pow tórzyć  
prostą, znaną wam  prawdę: pisarz 
m usi być żądny w iedzy, ciekawy, 
m usi głęboko i  g run tow n ie  pozna­
wać życie, z całym  napięciem  m y­
ś li poznawać rzeczywistość, sięgać 
„do korzen i“ , szukać pędów tego, 
co nowe, z ca łym  entuzjazm em  i 
żarliwością pokazywać w a lkę  no­
wego ze s ta rym “ .

P ub likac ję  . „Z  doświadczeń auto­
rów  radzieckich“  zam ykają f ra ­
gmenty re fera tu „P rob lem y rozwo­
ju  d ra m a tu rg ii radzieck ie j“ , w yg ło­
szonego przez K. Sim onowa na 
X IV  Plenum  Zarządu Zw iązku P i­
sarzy Radzieckich. Sim onow w  im ię 
w a lk i z bezkonflik towością w  lite ­
ra tu rze  zarzuca dram aturgom  ra ­
dzieckim  niem al zupełnie pom ijanie 
w  ich u tw orach spraw  i trosk ży­
cia powszedniego bohaterów. „L a ­
kierowanie życia  — powiada Simo­
now —  i  jednocześnie chęć usunię­
cia z niego k o n flik tó w  w yraża się

nie  ty lk o  w  upiększaniu rzeczywt*  
stości, ale i  ta przem ilczaniu tych  
lub innych  stron rea lne j rzeczyw i­
stości. ' la k  pow sta ją  bohaterow ie, 
któ rzy albo nie kochają wcale, albo 
kochają ty lk o  m im ochodem  i  tak  
samo m im ochodem  cierpią w  w y ­
padku nie odw za jem nionej m iłośc i— 
Z n ika  prob lem  m ieszkania, zarob­
ków, dobrobytu. A  je ś li ju ż  z ja­
w ia ją  się w  sztukach tego rodza ju  
problem y, to ty lko  w tedy, gdy 
chloszcze się różnego ga tunku ła j­
daków i inne ujem ne typy, ja kb y  
ty lk o  oni m ie li p raw o m yśleć o 
swoich potrzebach i  wygodach".

„ I  oto —  stw ierdza S im onow i: z 
dowcipną iro n ią  — przychodzą do 
tea tru  w idzow ie  — szeregowi, zw y­
k li,  dobrzy radzieccy ludzie, pa­
trzą na scenę — i  nie poznają sie­
bie“ . i  da le j: „W szystko to, co re­
aln ie  is tn ie je  w  życiu, co tak, żywo  
obchodzi ludzi, k tó rzy  siedzą na 
sali, ja k  gdyby om inęło ludzi, k tó ­
rzy chodzą po scenie“ .

Zarówno w przem ówieniu S im o­
nowa, ja k  i w  wypowiedziach po­
zostałych pisarzy jest jeszcze wiele 
interesujących momentów, k tó ­
rych — rzecz prosta — niesposób 
tu wym ienić. *

FILM BARWNY WYSUWA SIĘ NA CZ0Ł0WK
p  O LS K A , k ra j posiadający w łasny 

przem ysł k inem atogra ficzny, jest 
jeszcze jednym  z n ie licznych ośrod­
kó w  film o w ych , w  k tó rych  is tn ie ją  
zw o lennicy f ilm u  czarno-białego i 
f i lm u  barwnego. Zagadnienie to zo­
stało zupełn ie n iem a l w ye lim ino w a­
ne w  k ra jach  posiadających ro z w i­
n ię ty  przem ysł f ilm o w y  ja k  Z w ią ­
zek Radziecki, czy k ra je  zachodniej 
E uropy. O statn io —  doniosła nam 
prasa —  rów nież produkc ja  f ilm o ­
w a Czechosłowacji zostaje ca łkow i­
cie przestaw iona na produkcję  
barw ną.

A  w ięc pozycje p rze c iw n ikó w  f i l ­
m u barwnego są coraz ba rdz ie j za­
grożone. Co gorsza w yd a je  się. że 
ca łkow ic ie  pozbaw ieni są oni wszy­
s tk ich  a rgum entów  poza p rzyzw y­
czajeniem. D latego pow o li topnie je 
ilość oponentów. W idz przyzw yczaja 
się do nowej ko n w e n c ji,. coraz chę t­
n ie j uczęszcza na f i lm  ba rw ny — 
uznanie w ięc jego wyłączności to 
ty lk o  kw estia  czasu. Czemu nie m a­
m y oglądać św iata w  ca łym  jego

ko lo row ym  bogactw ie, czyż czarno­
b ia łe  w idzenie da lton is tów  jest aż 
tak  w arte  zaciekłe j obrony?

Jeden z piszących o f ilm ie  ba rw ­
nym , J. K . Z aw is tow sk i w  „T ygod­
n ik u  Powszechnym“ (N r 39 1954), 
tak  a rgum entow a ł za opozycją: „N ie  
służy (...) barw a ekspozycjom psy­
chologicznym , ujęciom i kam eralnym , 
scenom ulicznym . Nie wyobrażam  
sobie barw nych „Z łod z ie i row erów “  
lu b  „C udu w  M ed io lan ie“ . Rzeczy­
wistość w yprana jest n iek iedy z n a j­
drobn ie jsze j p la m k i ba rw ne j.“

Ponieważ spotkałem  się z litozny- 
m i jeszcze zw o lenn ikam i podobnej 
a rgum entacji —  nie  ograniczę się 
do teoretycznego spostrzeżenia w y ­
bitnego k ry ty k a  sz tuk i film o w e j 
B e li Balazsa, k tó ry  pow iedzia ł, że 
żadna ze sztuk nie jest w  stanie ta k  
w ie rn ie  ¡przedstawić procesu bled- 
nięcia i  rum ien ien ia  się, ja k  f i lm  
ba rw n y  i sięgnę do p rzyk ładów  
p ra k ty k i twórczej.

Działanie ba rw y w  f ilm ie  po rów ­
na łbym  do dzia łan ia  m uzyk i. B a r-

wa — podobnie ja k  m uzyka — m o­
że pogłębić nastró j, odsłonić stan 
w ew nę trzny bohatera, podkreślić 
atm osferę te j czy inne j sceny. Np. 
ileż ekspresji zaw iera scena z f i l ­
m u Roszala „M ussorgski“  (1951 r.), 
gdy bohater w yko nu je  pieśni chłop­
sk ie  w  blasku zachodzącego słoń­
ca. Ten pom arańczowo-czerwony 
k o lo ry t n ie  ty lk o  nadaje scenie cie­
pło, z ja k im  ko ja rz y  cię spokojny, 
pogodny zachód słońca i smętna ro ­
syjska melodia, ale przyb ie ra  okre­
śloną fu n k c ję  dram aturg iczną. Ca­
la twórczość w ie lk iego kom pozyto­
ra przebiega ja kb y , w  b lasku łun  
bun tów  ludow ych. Czy to n ie  jest 
dostateczna ekspozycja psycholo­
giczna? — W  in nym  film ie , „C zarny 
narcyz“  (prod. angie lsk ie j 1947 r.) 
jes t scena, k ie dy  jedna z bohaterek 
film u , podczas ataku fu r ii ,  w idz i 
św ia t stopniowo przesłaniany ja k b y  
in nym  ba rw n ym  filtre m .

W  głośnym  f ilm ie  Johna Huśtana, 
„M o u lin  Rouge“  (1952) —  bohater 

film u , Toulouse-Lautrec, wychodzi

nocą z kabaretu. Zestaw ienie ele­
m entów : pełnej o rg ii ko lo rys tycz­
nej, roztańczonej sali i g łębokie j no­
cy paryskich, zaułków , po k tó rych  
idzie ka le k i m alarz, zyskuje n ies ły ­
chanie em ocjonalny w yraz  dzięki 
skojarzeniom  ba rw nym . Co w ięcej 
—  bohater idzie ciemną ulicą, n ie ­
zw yk le  in tensyw ną w  czarno-gra- 
ńa tow e j ba rw ie  i  zaczyna w spom i- 
nać swoje szczęśliwe dzieciństwo, 
k tórego obrazy w  fo rm ie  ko lo ro ­
w ych przeb itek poczynają się prze­
suwać przed naszym i oczyma, a 
równocześnie —  oczyma bohatera. 
Jest to doskonały p rzyk ład , ja k  ba r­
wa może spotęgować em ocjonalnie 
s tru k tu rę  fabu la rną , wzmóc je j d ra ­
m atyczny wyraz.

V/ f ilm ie  J. Rajzmana, „K a w a le r 
z ło te j gw iazdy“ , (1952 r.) jest sce­
na, gdy Sergiusz T u ta rin o w  chroni 
się przed burzą do chaty I r in y  L u - 
baszowej. N iebo przysłon ione jest 
zw a łam i ciem nych chm ur i  —  m i­
mo że je s t jeszcze dzień, w  chacie 
panuje pó łm rok. O pera tor tego f i l ­
m u, U rus iew sk i, s tw orzy ł niespo­
kojną, pełną napięcia szaro-mdebie- 
ską barwę w nętrza ; ostrym  św ia­
tłoc ien iem  m alu je  postacie bohate­
rów . T u fa rin o w  poznaje w  I r in ie  
dziewczynę, w  k tó re j zakochał się 
k iedyś od pierwszego w ejrzen ia , ona 
też go poznaje. Ś w ie tlno -ba rw na 
dynam ika  niesłychanie wzmaga na­
pięcie dram atyczne. S topniowo w raz 
z ustępującą burzą zapada m rok  
i  w nętrza  chaty zaczynają tonąć w  
m ię kk ie j grana tow ej ton ac ji zm ierz­
chu. K ie d y  m łodzi podchodzą do 
siebie na progu dom u —  są ja k b y  
lekko  ośw ietlen i spoko jnym  b la ­
skiem  m iesięcznej pośw ia ty.

Pow iem  szczerze, że zupełnie so­
bie  nie w yobrażam  podobnej sce­
ny w  b ia ło-czarnej konw encji, choć­
by  ze względu na niemożność zna­
lezienia środków  w yrazu dla  kszta ł­
tow ania stopniowego przeobrażania 
atm osfe ry psychicznej p rzy  pom o­
cy a tm osfe ry sytuacji.

P rzyk ład  innego rodzaju. W f i l ­
m ie „N iezapom niany ro k  1919“  M. 
Cziaurełlego (1952) scena przejścia 
S ta lina  przez nadbrzeża P io trogrodu 
jes t jednym  z m ajs te rsz tyków  p la ­
stycznych w  f ilm ie  ba rw nym . Ra­
nek, nadbrzeże rew olucyjnego m ia ­
sta spow ite w  opary rzeki, prześw i­
tu jące  dachy i kob a lt nieba. A tm o ­
sfera pozornego spokoju — i tw a r­
do idąca, mocno rysow ana ' sy lw e t­
ka człow ieka.

W eźmy f i lm y  w łoskie . O statn io 
n a jw y b itn ie js i tw ó rcy  także prze­

chodzą na ko lor. „K a ruze la  Neapo- 
lita ńska “  nagrodzona ostatn io w  
Cannes. „Z m y s ły " V iscontiego —  je ­
den z na jw yb itn ie jszych  f ilm ó w  h i­
storycznych ostatn ich la t, „D n i m i­
łości“  Giuseppe De Santisa — opo­
wieść nędzy i  m iłości we współcze­
snej w s i w łosk ie j.

P rzyzna ję chw ilow o rac ję  oponen­
tom , gdy m ów ią, że film o w i ba rw ­
nemu grozi większe niebezpieczeń­
stwo. n a tu ra lizm u  n iż  biało-cziame- 
mu. A le  z jednym  zastrzeżeniem. 
Niebezpieczeństwo to jest chw ilow e 
i w y n ik łe -  na skutek dotychczaso­
wej niedoskonałości technicznej i 
b raku  p ra k ty k i. A  n a tu ra lizm  może 
zagrażać tw ó rcy  zarówno p racu ją ­
cemu jedną ja k  i  drugą metodą — 
nie decyduje bow iem  technika , ale 
metoda artj^śtycznego prze tw arza­
nia  rzeczyw istości.

W prowadzenie ba rw y, n ie  ty lk o  
już  jako  fo rm y  a tra k c ji stosowanej 
jeszcze w  zaraniach k ina  przez M c- 
liesa, ale ja ko  środka ekspresji a r­
tystycznej, pociągnęło za sobą sze­
reg zm ian w  dziedzin ie estetyki. 
Jeżeli bow iem  w  dotychczasowej 
praktyce k ina  —  zagadnienie ba r­
w y  trak tow a no  ja ko  przeniesienie 
osiągnięć m alarstw a ną teren f i l ­
mu, to obecnie f i lm  zaczyna odna j­
dyw ać swoje w łasne d ro g i i poczy­
na się tw orzyć pojęcie m a l a r ­
s t w a  f i l m o w e g o .

Odrębność tych dw u sztuk po le­
ga przede w szystk im  na tym , że 
f ilm  operu je barw ą i św ia tłem  nie 
ty lk o  w  przestrzeni, ale i w  czasie. 
Co w ięcej, barwa w ystępu je  w  po­
łączeniu z dźw ięk iem  i to stwarza 
nową kategorię  estetyczną.

W prowadzenie now ych pojęć w y ­
maga rów nież odpow iednich na­
stępstw w  dziedzin ie p ra k ty k i.  I  
tak : specja lnie napisanego „b a rw ­
nego“  scenariusza (bo słowa w  ro ­
dza ju : „boha te r stoi w  po lu i cze­
k a  na nią...“  n iew ie le  mówią)» Oczy­
wiście, reżyser s tw orzy sobie do­
da tkow ą w iz ję , ta k  czy inaczej 
ubierze bohaterów  i um ie jscow i 
akcję, a w  f ilm ie  b ia ło -czarnym  
prze jdzie szereg tych spraw  niepo­
strzeżenie. W  ba rw ne j edyc ji sce­
nariusza m usi być w iadom o, jakiego 
ko lo ru  będą ub ran ia  bohaterów , ja ­
ka będzie pora dnia, niebo — prze­
cież tw a rz  bohatera zestawiona z 
koba ltow ym  niebem będzie znaczy­
ła w  języku  film o w y m  radość, a gdy 
niebo poszarzeje, to i treść prze­
żyć bohatera zm ieni sie- Jeżeli bo­
haterka będzie biegła poprzez so­
czystą zieloną łąkę w  jaskraw o 
czerwonej sukience i nad nią będzie 
rozp ię ty lazu r nieba — to odczuje­
m y to jako  jedną pstrokaciznę. M u ­
szą się w  obrazie znaleźć akordy 
barwne, k tó re  całości nadadzą este­

tyczny wyraz, dadzą p lastyczni«
skom ponowany obraz w  ruchu.

Idźm y  da le j. Jednjon z zasadni­
czych środków  w yrazu film ow ego 
jest montaż. M ontaż m usi podpo­
rządkow yw ać każdą ze scen ogólnej 
koncepcji ko lorystyczne j danej sek­
w enc ji. To ju ż  nie chodzi o to, że 
tw a rz  bohatera raz w id z im y  na zie­
lonym  tle , a d ru g i raz na czerwo­
nym  i  to przejście ko lorystyczne 
(a i związana z tym  zmiana ba rw y  
tw arzy) jes t niezrozum iale. Chodzi 
nawet o tak ie  subtelności, że jeżeli 
bohatera w id z im y  na tle  nieba w  
plan ie  ogólnym , to p rzy  zb liżen iu 
do średnego p lanu nie  możemy u k a ­
zać go na tle  ciemnego pnia d rzew ­
nego, k tó ry  w ype łn ia  cały k a d r; 
m usi to przejście być stopniowo sto­
nowane przez zanikanie ba rw y  n ie ­
ba. Zderzenia dw u kon trastow ych  
ba rw  mogą zdarzać się jedyn ie  w  
w y ją tko w ych  wypadkach, św iado­
m ie podyktow anych napięciem  d ra ­
m atycznym , ale i  w  tym  w ypadku  
muszą mieć one głębokie uzasadnie­
nie  plastyczne. Słowem, p rzy  każ­
dym  kadrze p ię trzą się ogromne 
trudności, k tó re  w ym aga ją specja l­
nie pieczołow itego przygotow ania 
scenariusza i  całego toku  p ro d u k c ji 
film u .

Trudności te stopniowo ustępują 
w raz z rozw ojem  tech n ik i ba rw ne j 
k in e m a to g ra fii i dzisiejsze szczytowe 
osiągnięcia pozwalają sądzić; że 
przyszłość f ilm u  barwnego przed­
staw ia się n iesłychanie in te resu ją ­
co. Że f i lm  b ia ło -czarny pozostanie 
jedyn ie  rzadko stosowaną: s ty liza ­
cją, podobnie ja k  to by ło  w  angie l­
skim  f ilm ie  „S praw a życia i śm ier­
c i“ , gdzie życie na ziem i film ow ane  
by ło  w  techniko lorze, na tom iast wę­
d ró w k i bohaterów  'w nieb ie tonę­
ły  w  barw ach bia ło-czarnych. Cie­
kaw y  rów nież p rzyk ład  te j m etody 
s ty liza c ji i  łączenia obydw u kon ­
w e n c ji zastosował Sergiusz E insen- 
stein w  * niedokończonym  dziele 
„ Iw a n  G roźny (część I I) .  Jedna ze 
scen pałacowych tonie w  n ies ły­
chanym  bogactw ie barw . B iesiad­
n icy odchodzą od stołu i z pochod­
n iam i wychodzą na ośw ie tlony ks ię­
życem dziedziniec. B a rw y  w  czasie 
drogi stopniowo zan ika ją , już  ty lk o  
p łom ien ie  pochodni są złote a wresz­
cie i  one pogrążają się w  b ia ło - 
czarnych tonach.

O statn io oglądany u nas f i lm  ra ­
dz ieck i „S kanderbeg“  czy nagro­
dzony w  Cannes f i lm  japoński 
„B ra m y  p ie k ie ł“  — ukazuje wspa­
nia łe  pe rspektyw y rozw oju  f ilm u  
jako sz tuk i ba rw ne j i ukazuje je d ­
nocześnie, ja k  n iepom iern ie  rozsze­
rza się sfera doznań w idza. A  to 
jes t w  ostatecznym rachunku n a j­
ważniejsze. Bairwa zwyciężyła ju ż  w  
zaraniu.

A nd rze j O dolański



Gdzie mieszka głód?
(Dokończenie ze str. 3)

D ochodźm y obecnie do naobardzi&j 
ważnych sform ułowań autora. Za­
n im  je  podamy, w róćm y na ch w ilą  
do jego sy lw e tk i, do człowieka, k tó ­
ry  n ie  zawahał się oskarżyć nie 
ty lk o  poszczególnych ludzi, ale ca­
ły  ustrój- Czyżby b y ł kom unis­
tą? Nie, to pytan ie  jest raczej re to ­
ryczne- De Castro da lek i jest od 
socjalizm u m im o bardzo ciepłych i 
serdecznych słów, ja k ie  k ie ru je  pod 
adresem Zw iązku Radzieckiego i 
państw dem okracji ludow ej. Jest 
pełen podziwu dla przem ian społe­
czno-gospodarczych dokonanych w  
świacie socjalizmu, dalsze jednak 
jogo sform ułowania i  sądy św iad­
czą o g łębokim  prze jęciu się tezami 
nauk i burżuazyjne j. Da je się to za­
obserwować w  w ie lu  wypadkach, w 
tych nawet, gdy bardzo ostro k ry ­
tyku ją c  ekste rm inacyjną po litykę  
ko lon ia lną  prowadzoną przez pań­
stwa anglosaskie przeciwstaw ia im... 
„łagodne i k u ltu ra ln e “  m etody ko ­
lon izac ji hiszpańskie j. N ie  p o tra f ił 
też de Castro utrzym ać w  rów nym  
napięciu i stopniu k ry ty k i państw  im ­
peria lis tycznych i ich ko lon ia lnych 
planów, k tó re  pod hasłem „pop ra ­
w y "  w arunków  b y tu  tubylcze j lu d ­
ności wprowadzają s iln ie jszy i  ba r­
dzie j o k ru tn y  w yzysk narodów ko­
lon ia lnych.

M im o tych  uwag kry tycznych  
trzeba podkreślić w ie lką  różnicę 
m iędzy n im  a in nym i naukowcam i 
k ra jó w  kap ita lis tycznych. De Cas­
tro  jest bow iem  poszukiwaczem 
praw dy. W pe łnym  je j odszukaniu 
przeszkodziło m u w ie le  czynników. 
N iem ałą ro lę  odegrały tu  na pew ­
no względy po lityczne i  społeczne, 
odizolowanie od postępowych źró­
deł nauk i a zwłaszcza od m ateria ­
łów , k tó re  ilu s tro w a łyb y  osiągnię­
cia Z w iązku  Radzieckiego i  k ra jó w  
dem okracji ludow ej.

De Castro pisząc „G eografią  gło­
du“  posług iw ał się przede wszyst­
k im  pracam i ang ie lsk im i a am ery­
kańskim i, zestaw ieniam i s ta tystycz­
nym i i  rapo rtam i ONZ, natom iast 
n ie  zna zupełnie źród łow ych prac 
radzieckich. Z tych  względów książ­
ka jego w ykazu je  poważne b rak i, 
k tó re  zaciążyły szczególnie nad 
w n ioskam i autora.

Jak  w y g lą d  w ięc p lan de Castroj 
p lan  podniesienia p ro d u k c ji ro ln i­
czej? Odpowiedzm y od razu, że n ie  
jes t on żadną rew elacją . Trzeba 
jednak nadm ienić, że n ie  jes t rew e­
la c ją  w  naszych w arunkach, tzn. 
■warunkach socjalistycznych, w  k tó ­
rych jest, je ś li chodzi o jego słusz­
ne założenia, rea lizow any od dawna. 
Natom iast je s t na  pew no rew elac ją  
d la  w ie lu  k ra jó w  kap ita lis tycznych .

„W ie lk ie  połacie „.ę^o iź i/tic icam ndjJ
dotąd z iem i —  pisze de Castro — 
czekają na up raw ą; agrotechnika
może nam  wskazać najlepsze me­
tody ich  w yko rzystan ia , a rów nież  
sposoby, ja k im i możemy osiągnąć 
wyższe p lon y  na terenach obecnie 
upraw ianych . Rozwój n a u k i pozwo­
l i  na lepsze w yko rzystan ie  bogactw  
m órz oraz m ożliwości syntezy z ma­
t e r i i  nieorganicznej. Możemy żyw ić  
uzasadnioną nadzieją, że upraw ne  
obszary św iata powiększą się, szcze­
gólnie w  s tre fie  tro p ika ln e j i  po la r­
nej. Wg Roberta Saltera  — pisze 
da le j de Castro —  czerwone gleby 
s tre fy  tro p ik a ln e j i  podbiegunowe 
bielice stanow ią w  p rzyb liżen iu  
28% ogólnej pow ie rzchn i Zie­
m i, nie w ięce j jednak n iż  1 proc. z 
n ich  zna jdu je  się pod up raw ą“ .

Z użytkow anie  ty lk o  20 proc. re ­
zerw  n ieupraw ianych  ziem  w  A f r y ­
ce, Am eryce P ołudniow e j i  Oceanii 
p rzyn ios łoby dodatkowo około m i­

lia rd a  a k ró w  up raw ne j ziem i. Być 
może, stw ie rdza z  rezerw ą de Cas­
tro , że ziem ie te  początkow o nie 
będą na leżały do na jbardzile j uro­
dzajnych i  będą u lega ły  szybszym 
procesom w y ja ła w ia n ia  od gleb, po­
łożonych w  s tre fie  um iarkow anej. 
Od czego jednak is tn ie je  nauka i  
nowoczesne metody agrotechniczne? 
De Castro wskazuje na p rzyk ład  
H o land ii, gdzie na w yd a rte j z dna 
m orskiego z iem i rozpoczęto uprawę 
zbóż

G dyby de Castro sięgnął do 
współczesnych prac radzieckich, 
gdyby zapoznał się z p lanam i prze­
kształcenia w  k ra ju  Rad przyrody, 
k lim a tu  d ob licza ziem:, zyskałby 
poważny m a te ria ł dowodowy na 
poparcie swych tez. P ro je k ty  b ra ­
zy lijsk iego  uczonego nie są nowością 
w  ZSRR, gdzie ju ż  dawno opracowa­
no nowoczesne m etody w a lk i z 
posuchami i  erozją w ody zakła­
dając na ogrom nych obszarach ■ leś­
ne pasy w ia troch ronne , budując 
tam y wodne i zb io rn ik i, przecinając 
pustynie kana łam i nawadniającym i. 
Dzęki tym  w ie lk im  pracom ulega 
tam  kom ple tnem u przekształceniu 
k lim atycznem u i  gospodarczemu o- 
bszar rów ny  120 m ilion ów  hekta­
rów !

De Castro n ie  przytoczył w  „Geo­
g ra fii g łodu“  podobnych p rzyk ła ­
dów, p rzyn a jm n ie j tych, z k tó ry m i 
m ógłby się zapoznać w  tra k c ie  p i­
sania swej książki. Odebrało to je ­
go pracy w a lo r ścisłości w  przed­
staw ien iu  zachodzących w  świeede 
przem ian. Św iat de Castro kończy 
się na kap ita lizm ie  i  z tego powodu 
w n iosk i jego są dla lu d z i żyjących 
w  w arunkach  socja listycznych już... 
anachronizmem.

U w ażny czy te ln ik  z pewnością 
dostrzeże w ięcej jeszcze błędów  w  
książce de Castro. B łędy te w y n i­
ka ją  często z fa łszyw ych przesła­
nek autora, z jego na iw ne j w ia ry  
w  kap ita lis tyczne  p lany „uzd ro ­
w ien ia “  ludzkości, w  skuteczność 
dz ia łan ia  k o m is ji typ u  Św iatow e­
go Urzędu do Spraw W yżyw ien ia“  
czy te: proponow anej „M iędzynaro­
dowej Tow arow e j Izby  Rozrachun­
kow e j“ .

Pow ażnym  brak iem  ks iążk i jest 
zwłaszcza oparcie się autora o jed ­
nostronne m a te ria ły  i  n ieuwzględ­
nien ie ogromnego skoku społeczno- 
gospodarczego, k tó ry  uczyn iły  w  ci­
sta tn ich  la tach k ra je  dem okracji 
ludow ej. W ydaje ssę jednak, że 
m ankam enty jego pracy w y n ik a ją  
nie ty lk o  z b raku  lu b  z n ieko m p le t­
nych m ateria łów , lecz równocześ­
nie  i  z ogrom nej szybkości rozw o ju  
k ra jó w , k tó re  w kro czy ły  na drogę 
budowy podstaw socjalizm u.

„P raw dz iw a  droga do ocalenia 
w idn ie je  na naszym horyzoncie  — 
pisze w  zakończeniu „G eog ra fii 
g łodu" Josue de Castro ■— „W ska­
że nam  ją  w ia ra  we własne sity, 
k tó rą  człow iek m usi w  sobie wzbu­
dzić“ .

Czytając z w ie lk im  zainteresowa­
niem  a naw e t —  pow iedzm y szcze­
rze z dużym  zaangażowaniem uczu­
c iow ym  stron ice „G e o g ra fii g łodu“ , 
przepojone g łębokim  bólem ¡i tra ­
gedią g łodujących ludz i, n ie  popa­
dam y w  zw ą tp ien ie  i  n ie  lękam y 
się przyszłości. P rzeciwnie, u tw ie r­
dza się w  nas przekonanie, że głód 
— ten  straszny cień naszej c y w ili­
zac ji —  zostanie ju ż  w  n ied ług im  
czasie strącony w  zapomnienie.

Zb ign iew  C za jkow ski

►ziś \
as ?

s tr. 220

Ks. J. Keller
ETYKA — t. I

Zagadnien ia  e ty k i ogó lne j
zł 18

Ks. W. P le tkun
d o g m a t y k a  k a t o l ic k a

s tr. 244 cena z ł 18
T. S iln ick l

. HISTORIA k o ś c io ł a  
k a t o l ic k ie g o  n a  s l ą s k u

Do KOŃCA X IV  W. 
s tr . 408 cena z ł 32

Ks. M. Zywczyńsld
KOŚCIÓŁ A REWOLUCJA 

FRANCUSKA
s tr. 72 cena z ł 8

WYSYŁA BIURO SPRZEDAŻY 
„ P A X “

WARSZAWA, MOKOTOWSKA 43
za zaliczen iem  pocztow ym  lu b  po 
w płaceniu  na leżności na kon to  
PKO W-wa, 1-8515/114. — (P rzy 
w pła tach na PKO ' p ro s im y  d o li­
czać z ł 3-— ,na koszt p rzesy łk i). 

Do nabycia we wszystkich 
sklepach „V E R | r  A S U“

Następny, 52 num er „Dziś 
i  Ju tro “  ukaże się z datą 25 ^
grudn ia  1954 — 2 stycznia 1955 i 
roku  w  zwiększonej objętości ^ 
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czyli dobre W ydawnictwo

T) YTNOŚĆ w  K rakow ie , zbliżający 
D  się koniec roku  — sezon wzmo­
żonego zainteresowania dokonaniam i 
oraz p lanam i w ydaw n iczym i, przede 
w szystk im  jednak —  n ie  ta ję  — 
szczera sym patia do W ydaw nictw a 
Lite rackiego, sym patia w yw ołana 
stałą obserwacją księgarskich w i­
try n  —  oto dlaczego powędrowałem  
na ulicę Basztową pod num er dzie­
siąty.

P rzyw yk ły  do warszawskich b iu ­
rowców, trochę bezradnie kręcę się 
po dużym  m ieszkaniu, ale — ła tw o  
od razu spostrzec —  loka lu  bardzo 
k iepsk im  i  ciasnym,, ja k  na potrze­
by odwiedzanej in s ty tu c ji. M iłe  to 
naw et z jaw isko dotrzeć do dy re k to ­
ra  bez pośrednictwa sekretarek i  te­
le fonów ; trzeba tu  za to  law irow ać 
wśród gęsto poustaw ianych b iu re k  
i  stołów , by przecisnąć się, gdzie 
należy. H e n r y k  V o g l e r  ma 
w a ru n k i pracy, na k tó re  n ie  bez 
słuszności uskarża łby się i  n a jm n ie j­
szy z u rzędn ików  adm in is trac ji.

Zaczynam rozm owę od gaffy. B y­
łem  m ianow ic ie  przekonany (a p lo t­
ka to, zdaje się, nieźle rozpo­
wszechniona), że W L jes t k ra k o w ­
sk im  oddziałem  „C zy te ln ika “ . N ic  
podobnego; w ięc słusznie chyba po- 
pytąć dyr. Voglera, jak, co i  k iedy — 
od początku.

W ydaw n ic tw o L ite rack ie  powstało 
w  styczniu 1953 r., po szczecińskim 
zjeździie pracow n ików  k u ltu ry  i  sztu­
k i, na k tó ry m  postanowiono powo­
ływ ać do życia w yd aw n ic tw a  te ­
renowe (w  'początkach przyszłego 
roku  np. rozpocznie swoją dz ia ła l­
ność nowe w ydaw n ictw o, z siedzibą 
w  Stalinogrodzie; zajm ować się ono 
będzie pub likac jam i społeczno-poli­
tycznym i i  h is to rycznym i ze szcze­
gólnym  uwzględnieniem  Śląska). 
P ierwsze ks iążk i W L  -—- to k iilka  
w znow ień ; chodziło o szybki start. 
Rzeczywiście, ju ż  w  okolicach 
czerwca 1853 r. b y ły  cztery pozycje. 
Pam iętam y je  wdzięcznie: udany 
w yb ó r poezji A snyka, „D w ie  noce“ 
W alerego Łozińskiego, „Ś luby pa­
n ieńsk ie “  F redry i  „W  roztokach". 
O rkana. Następnie ukazywały, się 
rzeczy odstąpione W L  przez inne  
wydaW riictwa, by wspomnieć L is t.t 
M archlewskiego do Orkana (ogółem 
tych „rem anentów “  przekazano do 
W L czterysta k ilkadz ies ią t a rku ­
szy). A  w kró tce  —  W L m ia ło  już  
w łasne zdobycze. Rozruszano k ra ­
kow skie  środow isko lite rack ie . Za­
prezentowano pięć debiutów  książ­
kow ych: poemat Tadeusza S li w iaka 
„A s tro la b iu m  z jodłowego drzew a“ ; 
tom  opow iadań młodego chłopskiego 
pisarza, S tan is ława S łupka — „Po­
w ró t“ ; w ys tąp ił u ta len tow any saty­
ry k  S ław om ir M rożek ze swoim i 
„Półpancerzam i prak tycznym i“ ; L u ­
d w ik  Jerzy K e rn  u łożył „T u  są ba j­
k i“ 1); ukazała się pierwsza większa 
— niestety, n iezbyt udana —  po­
wieść o N ow ej Hucie, „O sta tn ie  
słowo ma cz łow iek“  Ryszarda K iysia .

T y le  o losach najdawnie jszych. — 
P lany am b itn ie  wzrasta ją . W L  nie 
ogranicza się do eksploatowania 
swojego terenu. Um ie w y tro p ić  k la ­
syków  dotychczas nie  „zarezerwo­
w anych“  przez kogo innego (choćby 
edycja u tw o rów  Józefa K orzen iow ­
skiego), p o tra fi dzie ln ie  sprostać 
kon ku re nc ji w  poszukiw an iu współ­
czesnych pisarzy. P rzypom nijm y bo­
da j cenną in ic ja tyw ę  wznow ienia 
„Spotkań w roc ław sk ich " Tadeusza

M iku lsk iego  (wydan ie rozszerzone), 
książkową pu b likac ję  „L is tó w  z po­
dróży do A m e ry k i P o łudn iow e j" Ja­
rosława Iwaszkiew icza, przerwanie 
k ilku le tn ie go  m ilczenia K orne la  F i­
lipow icza ks iążką „P ro file  moich 
p rzy jac ió ł“  (gdy m ów ię dyr. Vogle- 
row i, że radz i u jrze liśm y ten tom ik  
—  dow iadu ję  się, ćż W L ma umowę 
z autorem  „K ra jo b ra zu  niewzruszo­
nego“  na powieść „U lica  G ołębia“ . 
Tem atycznie będzie ona związana 
z U n iw ersyte tem  Jag ie llońskim  la t 
przedw ojennych; zapowiada się tę ­
go)-

Zgłaszam ciekawość książek, k tó ­
re  u jrzym y  jeszcze w  roku  bieżą­
cym. D w ie  na jbardz ie j a trakcy jne  
pozycje: tom  Jerzego Szaniawskiego 
(przedwojenny zb ió r „Łgarze pod 
zło tą ko tw icą “ , „O pow iadan ia pro f. 
T u tk i“  oraz inne) i  duży w yb ó r l i ­
rykó w  Gałczyńskiego2). Dodać w a r­
to, że W L  um ó w iło  się z Szaniaw­
skim  o jego W spom nienia; około 
zaś ro k u  1956 p ro je k tu je  pe łne w y ­
danie spuścizny Gałczyńskiego.

Poza ty m  jest w  przygotow aniu  
tom  wspom nień rodzinnych o M a­
tejce (autor.: szwagierka m alarza, 
S tan is ława Sbrafińska, znana z por­
tre tu  ja ko  „K aszte lanka“ ). —  Dzie­
sięciolecie Polski Ludo w e j czci W L 
zbiorow ą pracą lite ra tó w , dz ienn ika­
rzy  ł  publicystów  krako w sk ich ; 
książka będzie się nazyw ała „N a 
szlakach w ie lk ich  przem ian“ . — A  
jeszcze oglądam „ja s k ó łk ę “ : nieby­
wale starannie pod względem w y ­
dawniczym  przygotow any tom  „P a­
m ię tn ikó w  O polan“ . O tym  wszakże 
ważnym  dokum encie będzie u nas 
oddzielny a rty k u ł.

Z a jrzy jm y  teraz do „P ro je k tu  ty ­
tułowego p lanu wydawniczego na 
r. 1955“ . W L  postaw iło  sobie na 
ten ro k  zadanie —  czytamy —  „u -  
kazania aktua lne j, współczesnej i  
historyczno-przeszłościowej p rob le­
m atyk i, szczególnie uw zględnia jąc 
sprawy Polski po łudn iow e j“ . P lan 
jest w ca le pokaźny: przeszło tysiąc 
arkuszy wydawniczych, czy li około 
trzystu  w ięcej an iże li w  roku  bieżą­
cym. In te resu ją  nas tu  przede wszy­
s tk im  ks ią żk i z zakresu h is to r ii i 
sztuk i, li te ra tu ry  p ięknej i  li te ra tu ­
roznawstwa.

N im  w ym ien ię  na jbardz ie j godne 
uw ag i pozycje — ■ k ilk a  s łó w  ogól­
nej cha rak te rys tyk i planu. Pom yśla­
ny  konsekw entn ie  —  stanow i dobrze 
zw artą  całość; poszczególne grupy 
b ib liog ra ficzne n ie  sąsiadują p rzy ­
padkowo, przeciw n ie : uzupe łn ia ją  
się i  korespondują ze sobą. Ogrom­
ną przewagę m ają w ydan ia  p ie rw ­
sze; n ie liczne w znow ien ia (jeś li cho­
dzi o  lite ra tu rę  współczesną —  ty ł*  
ko dw a: „S iadem  pradziada“  oraz 
„M iecz  i  pastorał“  Bunscha i  „Pocz­
tą lo tn iczą“  Prom ińskiego) —  celo­
we- Trzecią zaletą p lanu  W L  jest 
znaczny w  n im  udzia ł au torów  m ło-' 
dych, zwłaszcza zaś wciąganie do 
w spółpracy początkujących naukow ­
ców.

A  teraz m a ły  w yciąg ze wspo­
m nianego „P ro je k tu “ .

H i s t o r i a .  „K ró tk i rys dz ie jów  
z iem i opo lsk ie j“  Romana Horoszkie- 
w icza i  (praca zbiorowa) fo tog ra­
ficzne a lbum  opolskie ze słowem  
w iążącym ; w yb ó r pa m ię tn ików  o 
szkole g a licy jsk ie j p ierwszej po ło­
w y  X IX  w. (do r. 1848), opracowa­
ny przez Antoniego K no ta ; szkice
0 k rako w sk ich  działaczach Oświece­
n ia  Kazim ierza Opałka i tom  s tu ­
d iów  b iograficznych M ariana  T y ro - 
wicea —  sy lw e tk i dem okratycznych 
działaczy z iem i k rako w sk ie j X IX  w. 
Na koniec, „G órny Ś ląsk —  prace
1 m a te ria ły  geograficzne“  (oprać, 
naukowe, zbiorowe).

Z a g a d n i e n i a  s z t u k i .  D w ie 
ks iążk i Janusza Boguckiego: szkice 
h is to ryczno-krytyczne o zbiorach 
sz tuk i, w  K rakow ie  i „T rz y  rozmo- 

, w y  o sztuce“  —  d ia log i krytyęzne; 
A do lfa  Dygacza szkice pt. „Postępo­
we tradyc je  pieśni ś ląsk ie j“ ; mono­
g ra fia  Zdzisława G ładysza „Śląska 
sztuka ludowa“ . W y jdą  „P am ię tn i­
k i “  L u d w ika  Solskiego oraz opra-

JÉRZY WOJCIECHOWSKI

oowane przez Jana D in te la  W ybór 
współczesnych pa m ię tn ików  i  m a­
te ria łó w  dotyczących M a te jk i.

K l a s y k a  p o l s k a .  Na czoło
w ysuw ają się cztery przedsięwzię­
cia: k ry tyczne  w ydan ie dzie ł w yb ra ­
nych Bałuckiego (18 tomów), ze 
wstępem m onograficznym  Tadeusza 
Drewnowskiego; p ierwszy tom  peł­
nego naukowego w ydan ia  dzieł ze­
branych O rkana; k ry tyczne  w ydan ie  
w ybranych dzieł (6 tom ów) Sewera- 
M aciejowskiego (opracowane przez 
S tan is ława Frybesa); wznow ienie 
praw ie zapomniane, bo niezm iernie 
dziś trudno  dostępne powieści A n to ­
niego Sygietyńskiego „W ysadzony 
z siodła“  (może kiedyś pom yśli W L
0 „N a skałach Calvados“  i n o w e li­
stycznych drobiazgach tego pisa­
rza?).

Poza tym  W L m. in. zapowiada: 
w znow ienie „S łów ek“  Boya (nie bę­
dzie to je dn ak  przew idywane w y­
danie ilustrow ane; pro f. Frycz, k tó ­
ry  ma czuwać nad artystycznym  o- 
pracowaniem  książki, będzie m ia ł 
czas tym  się zająć dopiero w -r . 1956)
1 „Znasz-li ten k ra j“ ; dostaniem y 
„Z ak lę ty  d w ó r“  Walerego Łozińskie­
go; w y jdą  nowele wybrane Zygm un­
ta N iedźw iedzkiego oraz w ybory  
poezji A ndrze ja  N iem ojewskiego i  
Edm unda W asilewskiego.

P o l s k a  l i t e r a t u r a  
w s p ó ł c z e s n a .  Ukaże się 
now y tom  Ju liana Przybosia —  w ie r­
sze i  n o ta tk i poetyckie, tom  w ierszy 
S tan is ław a Skonecznego —  „Ja k  ga­
łąź“ , tom sa ty r K a ro la  Szpalskiego 
1 jeden poetycki deb iu t —  „Z ie lone 
skrzypce“  Jana Zycha.

D ram at reprezentu ją  cztery na ­
zw iska: K azim ierz Barnaś („A pe la ­
cja V illo n a “ ), M aria  M azur („W  
Stwosźowym  dom u“ ), A leksander 
O lszakowski (komedia pt. „W yspa 
złudzeń“ ) 1 S tefan O tw ino w sk i 
(„G w iazdy i z iem ia“  —  sztuka z ży­
cia k rako w sk ie j , in te ligenc ji). Hen­
ry k  V og ler (nie darm o za jm u je  się 
w  prasie m. in . k ry ty k ą  tea tra lną !) 
z dużą rezerwą m ów i o 1 tych u tw o­
rach. No, zobaczymy.

Sporo powieści i opowiadań. Z w ra ­
ca uwagę pierwsze książkowe w y ­
danie „D ro g i“  E m ila  Dziedzica, d ru ­
kow anej swego czasu w  „N ow ych 
W idnokręgach“ . Inne —  re jes tru ję  
w  porządku alfabetycznym . Jan Ba­
ranow icz: „Kołacz i razow iec“ ; Je­
rzy Bober: „N ie  ma od w ro tu “ ; K a ­
ro l Bunsch: „O lim p ias “  —  rzecz o 
czasach A leksandra Macedońskiego; 
trzeci i czw arty  tom  „K ró le s tw a  bez 
z iem i“ . Tadeusza H o łu ja ; „K re w  i 
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3 „KONCERTY“ na jednym koncercie

R edaguje Zespół. 
P ren um era ta  m ie­

sięczna 4 zł K w a r­
talna 12 zł Adres 
R edakc ji t A d m in l-  
st-racjl: M okotowska  
43i te l 8-60-11 (15). 
Zam ów ien ia  1 w p ła­
ty na p renum eraty  
p rzy irnu ją  wszystkie  
urzędy pocztowe o- 
raz listonosze Za* 
kłady D r u karsk ie  i 

Vvf klęsłodrukow e  
RS W „P rasa - w  w i 
M arszałkow ska s/i 

Zam. N r 2843.
5-B-150149

fY C Z Y W lS C IE  chodzi tu  
'-Z  o trzy  u tw o ry  u trzym a­
ne w  fo rm ie  koncertu jące j 
wykonane podczas jednego 
wieczoru. Bow iem  program  
koncertu  F ilh a rm o n ii W ar­
szawskiej w  d n iu  26.XI. 
w y p e łn iły : Concerto gros- 
so a -m o ll V iva ld iego, 
K once rt fo rtep ianow y

d -m o ll M ozarta  oraz K on­
cert na ork iestrę  W ito lda  
Lutosławskiego. Ten o - 
s ta tn i został ju ż  om ówiony 
w  poprzednim  num erze ty ­
godnika „D ziś 1 J u tro “ , o- 
becnie w ięc za jm iem y się 
je dyn ie  dw iem a pozosta­
ły m  pozycjam i.

S tefan Jaroc ińsk i w  swej 
n iedawno w ydane j książ­
ce o M ozarcie pisze: „N a ­
szą skłonność do rozdawa­
n ia  e tyk ie tek „ k lasyk “  — 
„ro m a n ty k “  w inn iśm y  nie­
co hamować z uw ag i na 
historyczną zmienność tych  
fo rm ułek.. Każda bowiem  
w ie lka  sztuka zaciera ele­
m en ty  zarówno klasycyz­
m u ja k  i  rom antyzm u, nie­
zależnie od tego, czy po­
w sta ła  w  ' okresie, k tó ry  
w  h is to r ii m u zyk i nazywa­
m y  epoką k la sycy .m u  lub  
rom antyzm u, czy też w  in ­
nym  zgoła czasie... W  .szko­
le bow iem  n ie  uczą nas,

niestety tego, że znaczenie 
dzieła klasycznego tym  jest 
większe, im  ujiększy k ry ­
je  w sobie ładunek emo­
cjona lny. A  czyż z tego 
nie w yn ika , że „w ie lk i k la ­
sycyzm“ , to po prostu „u -  
ja rzm ion y  rom antyzm “ ? 

W arto, aby o tych  i alk" 
że słusznych słowach, 
pam ię ta li n ie  ty lk o  tw órcy, 
ale rów n ież  w ykonaw cy 
dzie ł muzycznych. Często 
bow iem  słyszy się osta tn io  
o  tzw . „grze o b ie k ty w n e j“ , 
o „k lasycyzm ie  w  in te rp re ­
ta c ji“  i to n ie  ty lk o  w  od­
n ies ien iu  do dz ie ł z epoki 
klasycznej, ale na w e t do 
Chopina. Tymczasem słu­
cha jąc ta k ie j „uklasyez- 
n ione j in te rp re ta c ji“  tru d ­
no się w  większości w y ­
padków  oprzeć wrażeniu, 
że z praw dziw ego klasy­
cyzmu zostało tam  bardzo 
niewiele. N ie ma an i ro ­
m antyzm u, an i k lasycyz­
mu, lecz po prostu pustka. 
Pustka i nuda.

Te ogólne uw ag i nie 
odnoszą się byna jm n ie j do 
Jana ¿ k ie ra , solisty p ią t­
kowego koncertu  W ar­
szaw skie j F ilh a rm on ii. 
K once rt d -m o ll M ozarta w  
jego w yko na n iu  b y ł w łaś­
n ie  ta k  ja k  być po w i-

n ien —  zarówno „k lasycz­
n y “  ja k  i  „rom antyczny“ . 
Zachowując absolutną ró w ­
ność ry tm iczną  i  um ia r w  
dynam ice p rzy n ieskazite l­
ne j precyzji techn ik i, po­
t r a f i ł  Jan E k ie r oddać cie­
p ły  liry z m  p ierw sze j i d ru ­
gie j części K oncertu  oraz 
żyw y tem peram ent części; 
trzecie j. Jeżeli można coś 
zarzucić, to  zbyt n ik le  
brzm ienie fo rtep ianu  w  
stosunku do o rk ies try , k tó ­
ra byn a jm n ie j n ie  grała za 
głośno, lecz p rze jaw ia ła  
w ięcej w ew nętrznej pręż­
ności. O ile  bow iem  na 
koncercie z udzia łem  Sw ia- 
tosławą R ichtera  solista 
w yraźn ie  prow adził, a o r­
k iestra  szła za n im  —  i  
to  dość len iw ie  —  o ty le  
te : ork iestra  w ydaw a ła
się m om entam i górować 
nad solistą.

-  ;e kadencje do K on­
certu M ozarta, k tóre s ły ­
szeliśmy W piątek, zosta­
ły, —  o ile  m i w iadom o -— 
skomponowane przez sa­
mego Jana Ekiera. P ie rw ­
sza — bardzo ładna i  po­
m ysłowa, może jednak ro ­
dzajem  tech n ik i fo rtep ia ­
nowej zanadto odbiega od 
mozartowsikiego s ty lu , d ru ­
ga natom iast, w  fo rm ie

chw ała“  oraz „D obra  now ina ; opo* 
w iadan ia  A ndrze ja  K ijow sk iego  
(k ry ty k  deb iu tu je  ja ko  prozaik); 
„W szystkie grzechy cz łow ieka“  Ta­
deusza K w ia tkow sk iego , powieść z 
życia k ra k o w k ie j in te lig en c i; opo­
w iadania M ariana  Prom ińskiego; 
wreszcie k ilk a  debiutów  m łodych 
pisarzy śląskich i  k rakow skich .

L i t e r a t u r o z n a w s t w o ,

Zb iorow e opracowanie „A n to lo g ii 
ba jk i po lsk ie j“ ; „Szkice kry tyczne “  
Jana Błońskiego (o twórczości G a ł­
czyńskiego, Iwaszkiew icza, Różewi­
cza oraz innych współczesnych poe­
tów); w ybór pub licys tyk i Ignacego 
F ika ; zarys m onograficzny „S ztuka 
pisarska M a rii D ąbrow sk ie j“  W ło ­
dzim ierza Maciąga oraz „Szkice Pu­
szkinow skie“  M ariana Toporow skie- 
go. Osobno wypada powiedzieć o 
pracy Zbigniewa W asilewskiego po­
święconej „K o rd ia n o w i i cham ow i“ , 
W ydaw n ic tw o L ite rack ie  da je  prz}r- 
k ład  pożytecznego typu książek, k tó ­
re można by nazwać „dokum enta­
cją lite ra cką “  w yb itn ych  u tw o ró w  
naszego p iśm iennictw a. Pierwszą te­
go typu  pozycją -by ło  H enryka M a r­
k iew icza „»Przedwiośnie« Stefana 
Żeromskiego". Teraz K ruczkow sk i. 
H e n ryk  V og le r zapewnia, że na ty m  
się n ie  skończy: ju ż  np. zakon trak­
tow ana jest praca Łem pick ie j o „W e­
selu“ .

Z a m kn ijm y  spis o ryg ina ln ie  zapo­
w iada jącą się książką z dziedziny 
sportu. S tan is ław  Ziem ba napisa ł 
„Z a  śladam i dwóch desek“  —  popu­
la rn y  zarys h is to r ii na rc ia rs tw a 
światowego i polskiego; podobno u - 
ją l tem at w  fo rm ie  lite ra ck ie j.

P rzyd ług ie  to  w yliczan ie  (trudno : 
selekcja n ie ła tw a, chcia łoby się po 
prostu  przepisać udany p lan W L) 
dostatecznie —  ja k  sądzę — uspra­
w ie d liw ia  użycie w  ty tu le  określe­
nia „dobre w yd aw n ic tw o “ . Chcę ty l­
ko  dodać, że człon ty tu łu  osta tn i n ie  
pow in ien być rozum iany w y łączn ie  
ja ko  przymówika o m ię k k i fo te l d la  
mego uprzejm ego rozm ówcy, H. V o­
glera. Posądzam, że —  m im o wszy­
stko —  p o lu b ił on swoje m iejsce 
w  kącie i  atm osferę gw aru redak­
cyjnego, i  naw et te rk o t ' maszyn do 
pisania. A le  m am  chyba nieco ra ­
c ji, gdy czynię a luzję  do tego, że 
W L ma praw o oczekiwać pom ocy 
„czynn ików  m ia roda jnych “  i p o w in ­
no ja k  na jprędze j o trzym ać po­
mieszczenie odpowiedniejsze niż do­
tychczas. M in ione  dwa la ta  tru d n e j 
p róby są najlepszą tego praw a legi« 
tym acją.

A. B .

») P o ja w iło  się w łaśn ie  d ru g ie  w yda* 
nie,

■) Już Jest w  ks ięga rn ia ch .

Aktualia księgarniane
K S IĄ Ż K I  N A  Ś W I Ę T A

skróconej fug i, to p ra w ­
dz iw y  „m ajs te rsz tyk“ .

Pochwały, k tó re  należą 
się orkiestrze za K oncert 
d -m o ll M ozarta obow iązu­
ją  ty m  bardzie j za Concer­
to  grosso V iva ld iego. Oka­
zu je  się, że zespól fen pod 
ba tu tą  W ito ld a  B ow ick ie - 
go p o tra fi zdobyć się na 
czystość in to n a c ji d precy­
zję  techniczną, a p rzy  tym  
dać w yraz is tą  in te rpre tac ję  
pełną skup ien ia  i  w e w ­
nę trzne j energ ii zarazem.

Na podkreślenie zasługu­
je  doskonałe sko-ntrastowa- 
n j«—już w  samym brzm ie­
n iu  —  p a r t i i konce rtu ­
jących skrzypiec. Jasne­
m u dźw iękow i in s tru m en ­
tu  F ryde ryka  Sadowskie­
go św ie tn ie  przeciw sta­
w ia ło  się nieco c iem ­
niejsze, ciepłe b rzm ien ie  
skrzyp iec Zenona B ąkow - 
skiego.

Ponieważ w ykonan ie  ko n ­
certu  na o rk ies trę  L u to ­
sławskiego nie pozostaw ia­
ło rów nież, o ilu  można 
sądzić słysząc u tw ó r  po 
raz pierwszy —■ n ic  do ży­
czenia, można w ięc pow ie­
dzieć śmiało, że pod wzglę­
dem w ykonaw czym  cały 
p ią tkow y konce rt s ta ł na 
bardzo dobrym  poziomie,

W iem y wszyscy dobrze, 
że książek, będących c ie­
kaw ą i w artośc iow ą  lek­
tu rą  na, św ięta, nie z b ra k ­
nie nam  w  ks ięga rn ia ch  
(tak ja k  i n ie b ra kn ie  ich 
na każdy dzień powszed­
ni). O gran iczym y się w ięc 
do os ta tn ich  nowości. Na 
czo ło  w ysuw a ją  s ię t rz y  
pozycje , k tó re  w y ró ż n ia ­
ją  się nie ty lk o  sw ą tre ś ­
cią, ale i szatą g ra fic z n ą  
i mogą być p ra w d z iw ą  o- 
zdobą b ib lio te k i. Są to: 
„Opisanie świata“ M arco 
Polo (PIW ), „O mądrości 
rzeczy zm yślonych“ S. 
O rbe iian iego (Czyt.) 1 
„Pastorałka“ J. L indsaya 
(Czyt.).

Opis po d róży  M arco Po­
lo (w p rzek ładz ie  A. L. 
C zerny ze wstępem  i p rz y ­
p isam i M. Lew ick iego) 
zac iekaw i — poza m i­
ło śn ika m i le k tu ry  h is to ­
ryczn o  - po dróżn icze j — 
także  „sza re g o '“ konsu­
m enta do b re j b e le try s ty k i. 
W artość g rubego, o p ra w ­
nego tom u podnoszą lic z ­
ne, tra fn ie  dobrane  — Ilu ­
s tra c je ,

„Pastorałka" Jacka
L indsaya, współczesnego 
p isarza  a n g ie lsk iego  (au­
to ra  n iedaw no w ydane j 
„Zdradzonej wiosny“) jest 
Jedną z na jlepszych  jego 
powieści. Powieść ta lą 1 
czy lekką , b a rw n ą  fabu łę  
z g łę b o k im  spo jrzen ie m  
na w a ru n k i społeczno- 
ekonom iczne czasów, w 
k tó ry c h  ro z g ry w a  się je j 
akc ja .

„O mądrości rzeczy
zm yślonych“ S. O rbelia- 
n iego — to  in te resu ją ca  
ks ięga p iękn ych  ba jek  i 
p rzyp o w ie śc i w schodn ich  
w yb itne go  p isarza  G ru z ji 
11 w ieku . Ładna, „a ra b e ­
sko w a “' o k ła d ka  p rzyc lą -

fa w z ro k  1 zachęca do 
upną.
G odną po lecenia po zyc ją  

w spółczesnej l i te ra tu ry  ra ­
dzieckie.) Jest, pow ieść fan ­
tastyczno-naukow a A. Dasz- 
k ‘jew a  „Zwycięstwo życia“. 
Cenną le k tu rą  d la  każdego 
piszącego lub  choćby In te ­
resu jącego się ap eoy flką  
pnący p isa rza — będzie an* 
to lo g ta  szk iców  n a jw y b it­
n ie jszych  p isa rzy  ra d z ie c ­
k ich  (jak: G o rk i. A. To ł­
s to j E ren bu rg . P austow - 
Ski, Simonow: „W  pracow­
ni p isa rza " (Czyt.).

Jednym  z o s ta tn ich , m i­
łych  „d a ró w "  P IW -u Jest 
— radośnie  p rz y ję te  — 
pow tórzone, „d o ro s łe '
dw utom ow e w ydan ie
„Przypadków Robinzona 
Crusoe“.

‘ P rze jdźm y te raz  do be­
le try s ty k i po lsk ie j. Czy­
te ln icy, k tó rz y  o b e jrze li 
film ow ą  w e rs ję  ..Uczty 
Baltazara" T. Brezy, ch ę t­
nie s ięgną po nowe. ła d ­
ne w yd a n ie  tej c iekaw e j 
powieści. Estetyczn ie w y ­
dany, op ra w n y  tom  W, 
Ź u krow sk leg o  „Dom bez 
ścian“ (ilu s tro w a n y  boga­
to ry su n ka m i A. Kobzde- 
ja) zaw ie ra  znaną nam 
ju ż  częściowo z p ra sy  h i­
s to r ię  ub ieg ło roczne j (je­
szcze — w o jenne j) p o d ró ­
ży po W ietnam ie.

W arte  po lecen ia  je s t d u ­
że opow iadan ie  T. K onw ic­
kiego: „Godzina sm utku“. 
Po lską . k la sykę  pow ieś­
c iow ą re p re ze n tu ją ; K ra ­
szew sk i — „Latarnią  
czarnoksięską" (Czyt.) 
o raz  p rzy je m n ie  w ydan y  
przez PIW  „W ybór no­
w el“ W. Reymonta. Na 
cz y te ln ik a  czeka ją  poza 
tym  n ied rog ie , a s ta ra n ­
nie i ozdobnie  w ydane to ­
m y „Z ło te j B ib lio te k i'“ 
„ C z y t e l n i k a „M atka“ M. 
G ork iego, „W ieża Babel“  
A. Jackiew icza , „Dni klęs­
k i“ W. źu k ro w sk le g o , 
„Chleb“ A. To łs to ja  i 
„Rzeka czerwona“ M. Żu­
ław skiego.

W ybo rną  le k tu rą  d la  
m łodz ieży (a> na pewno i 
n ie jeden z „ ta tu s ió w "  
p rzyp o m n i sobie ch ło p ię ­
ce w zruszen ia ) — będzie 
p ie rw sza  część p ięc io ks ię ­
gu p rzygód  dz ie lnego t ra ­
pe ra  Sokolego Oka pt. „Po­
gromca zw ierząt"  (Is k ry ) J. 
F. Coopera (W arto  z w ró ­
c ić uwagę na liczne  „b a ­
jeczn ie  k o lo ro w e “  ry s u n ­
k i M. M ajew skiego). M iej­
m y nadzie ję , że w ys ta rczy  
do św ią t 30-tysiącznego 
nakładu. P rzy  sposobności 
w a rto  w spom nieć, — że 
ró w n ież  „ I s k r y “  w yd a ły  
n iedaw no znaną powieść 
M. Twa+na „Książę i że- 
b rak“ oraz obszerną d w u ­
tom ow ą „Antologię noweli 
rosyjskiej 19 w ieku“ , za­
w ie ra ją cą  k ilk a d z ie s ią t l i ­
tw o ró w  n a jw ię kszych  p i­
sa rzy  ro s y js k ic h  od Pusz­
k ina  do G ork iego, Dział 
d ra m a tu  O gran iczy s ię w 
n in ie jszych  „A k tu a ln o ś ­
c ia ch “  do „Ptaków" A ry - 
sto fanesa w  ładn ym , o- 
p rą w n ym  w yd a n iu  PIW -u.

P rzy je m n ą  n iespodzian­
ką d la  m iło śn ikó w  poezji 
Jest nowe, pow iększone 
w ydan ie  a n to lo g ii: „Dwa 
wieki poeijl rosyjskiej“ 
(PIW), N akładem  „N aszej 
K s ię g a rn i"  ukaza ły  się 
„Wiersze w ybrane" — 
W apcarow a — n a jw y b it­
n ie jszego bu łg a rsk ie g o  l i ­
ry k a  la t m iędzyw o jen ­
nych. O sta tn im i now oś­
c iam i p o e tyck im i „C zy te l­
n ik a "  są: „Bicie serca" A. 
K am ieńsk ie j 1 „Nowa wio­
sna" M. P iechala.

*
Parę słów poświęcić na­

leży najnowszym pezy- 
cjom ,,Paxu", wydawni­
ctwa coraz bardziej się 
rozwijającego, przynoszą­
cego czytelnikom wiele 
pięknych I ciekawych 
książek, Już na wystawie 
księgarskiej przyciągają 
wzrok oryginalne okładki 
„Światła nad księgami" M. 
Smolarskiego, „Opowiadań 
Indyjskich“ J. Krzyszionla 
1 „Noc Jest moim św'atł3m“ 
Etlenne do G reeff.

„Światło nad księgami“ 
|est c iekaw ą  i u trzym an ą  
w „s ty lu  e p o k i"  pow ieścią 
o M ik o ła ju  K o p e rn iku  z 
czasów jego m łodości, z 

. czasów „ż a k o w s k ic h "  1 z 
la t s tu d ió w  w ItalB .

K s ią żka  współczesnego, 
fra n cu sk ie g o  p isa rza  ka­
to lic k ie g o  E. de G reeffa  
Noc jest moim światłem" 
(w tłu m . Z. M ile w sk ie j) —

Jest ■ b. in te resu ją cą  p o ­
w ieścią  psycho log iczną o 
dużym  ła d u n k u  em oc jona l­
nym , fa b u ła  je j ob raca  się 
w okó ł cen tra ln e g o  w  życ iu  
duchow ym  cz łow ieka  d ra ­
m atu g rzechu  1 ła sk i. 0  
dużym  za in te resow an iu  tą  
pow ieścią  św iadczy fa k t 
szybk iego w ycze rp yw a n ia  
się nakładu. „Opowiada­
niem Indyjskim “ Jerzego 
K rzysztom a n iep o trze bna  
je s t w sze lka  „p ro p a g a n ­
da“ . Nowe w ydan ie  c ieszą­
cych  się dużą p o p u la rn o ­
ścią opow iadań m łodego 
p isa rza  zn ika  z pó łek  ró w ­
nie n iem al szybko , Jak 1 
po p rzed n ia  edycja .

N ajc iekaw szą z now ych 
po zyc ji „PA .Y -u“' je s t nowa. 
2-tomowa powieść H. Ma­
lew sk ie j „P rz e m ija  postać 
św ia ta ". A u to rk a  p rzenos i 
nas w schy łek  5-ego I 6-ty  
w iek  naszej e ry , la ta  za­
m ie ra n ia  c y w iliz a c ji rz y m ­
sk ie j i na rodz in  nowej e- 
p o k i, la ta  w ie lk iego  chaosu 
k u ltu ra ln o  - na rodow ościo ­
wego i ro z k w itu  ch rześc i­
jaństw a . W ie lk i ta le n t p i­
s a rk i w  o p a rc iu  o  g łęb oką  
zna jom ość h is to r ii czyn i 
bo ha te rów  te j pow ieśc i w  
na jw yższym  s to p n iu  nam 
b lis k im i I z ro zu m ia łym i.

Powieść Leopolda Bucz­
kow sk iego „C z a rn y  po­
to k “  (będąca k  la  „c o n ra ­
do w ską ““ — opow ieśc ią  
„n a r ra to ra "  Heind la) u- 
kazu je  nam w  sposób n ie ­
zw yk le  p las tyczny  i suges­
ty w n y  tra g e d ię  Żydów  
po lsk ich  skazanych w cza­
sie o ku p a c ji h it le ro w s k ie j 
na śm ierć  lub  ro zpacz liw ą  
w alkę.

Po ra z  p ie rw szy  u nas, 
w w yd a n iu  ks iążkow ym
— uka zu je  się „żyw y  
człowiek", pow ieść an ­
g ie lsk iego „m is trz a  p a ra ­
d o ksu " G. K. C hestertona. 
Powieść ta  sk rzą ca  się 
sub te lnym , typow o „che- 
s te r to n o w s k lm ““ hum orem , 
nie s tanow i ła tw e j le k tu ry  
d la  każdego, to też je s t 
ona „s m a ko w itym  kąs­
k ie m " przede w szys tk im  
d la  czy te ln ikó w , k tó rz y  
się Już dosta teczn ie  
„ w g r y ź l i"  w spe cy ficzną ,
— p rze tn te ie k tu a llzo w a n ą  
prozę w ie lk ie g o  p isarza .

Naszą św ią teczną „m ie ­
szankę“ zakończym y
anonsem  Almanachu
w spółczesne! p o lsk ie j poe­
z j i  k a to lic k ie j pt. „każ- 
dej chwili wybierać mu- 
azę". Alm anach ten będą­
cy n iezw yk le  c iekaw ą , od 
dawna Już o cze k iw a ną  po­
zyc ją  ,,P axu“ , zaw ie ra  
oko ło  trz y s tu  u tw o ró w  — 
dw ud z ies tu  przewRżnie 
m łodych  poetów. M iędzy 
In n ym i zaw iera  nazw iska  
ta k  znane (ze szpa lt p ra ­
sy k a to lic k ie j) Jak: M. Bie- 
azczadow skl. T. C hrza ­
now ski. P. E ysym on tt, S. 
G rochow isk , Z. H e rb e rt, 
A. P io tro w sk i, A. Podsiad 
czy J .Szczawiński. P ra ­
wie 450-stron loow y. a 
kosztu lący  zaledw ie 20 
zl a lm anach ukaże s lę 
na pa rę  dn i przed ś w ię ­
tam i.

A w ięc m iłe j św ią tecz­
ne j le k tu ry l

Z. D.



'JÓZEF SZCZAWIŃSKA

„MEWA"
po czterdziestu latach

NIK T  z  w ie lk ic h  p isa rzy  rosy jsk ich  
n ie  zdobył po w o jn ie  ta k  zde­

cydowanie p o ls k ie j' sceny i  serc 
polskiego w idza  ja k  A n to n i Cze­
chow. Świadczą o  ty m  zapełnione 
w id o w n ie  naszych tea tró w  i  oży- 
w o ine (często gw a łtow ne) dyskus je  
nad tra fnością  poszczególnych ko n ­
cepcji inscen izacyjnych , sztuk Cze­
chowa. Świadczy fa k t, że w y tw o - 
rzy liśm y  w łasny, odrębny n ieco s ty l 
inscen izacji tych  dzieł. N ie  można 
m ów ić : lepszy czy gorszy od ‘ insce­
n iza c ji np. rosy jsk ich  lu b  radziec­
k ic h ; po prostu nieco inny. Oczy­
w iśc ie  p rzeds taw ien ia , sztuk Czecho­
w a na deskach np. M C H A T -u  są 
ba rdz ie j „au tentyczne“ , ba rdz ie j 
zbliżone do ta k ie j k o n k re tyza c ji 
tych  sztuk na scenie, ja ką  w id z ia ł 
sam autor.

S pektakle sztuk A nton iego Cze­
chowa na po lsk ich scenach ze szcze­
gólną pieczołow itością w yd ob yw a ją  
k lim a t tych  sztuk — k lim a t, k tó re ­
go poetyckość jes t b liska  liry c e  re­
fle k s y jn e j i  psychologicznej, wzbo- 
gaconej o barw ę i  ksz ta łt, o p is - 
styczną tró jw ym ia ro w o ść  tea tru . 
Dobrze zna po lsk i w idz  owo ścisze­
n ie  ba rw , dźw ięków  i  gestów, ści­
szenie uderzeń serca, pozorn ie  spo­
ko jn ą  atm osferę małego św iatka, 
k tó rą  raz po raz rozdz ie ra ją  lu dzk ie  
c ie rp ien ia  i  zaw iedzione 'nadzieje. 
Znam y spokojność pogodnych po­
ra n kó w  z p ic iem - he rba ty  w  o- 
grodzie, spokojność, k tó ra  m e m o­
że przesłonić życ iow ych tra g e d ii; 
lu b  zam kn ię ty  kręg iem  lam py, 
św ia tek  deszczowych w ieczorów , 
w  k tó re  ta k  ła tw o  w kracza  
śm ierć. Lecz przecież w artość 
sz tuk  Czechowa n ie  ogranicza 
się ty lk o  do owej nastro jow ości, 
n ie  polega na w przęgn ięc iu  całej 
p rzy ro d y  w  służbę na s tro ju . T w ó r­
czość sceniczna Czechowa, (podob­
n ie  ja k  i  jego twórczość p roza to r­
ska) sięgająca do g łębokich po k ła ­
dów  psych ik i lu dzk ie j, odległa jes t 
od bezideowego psychologizm u. N a­
sycenie te j tw órczości treścią spo­
łeczną —  szeroko, p iękn ie  rozum ia­
ną —  bezwzględna uczciwość p i­
sarska spraw ia, że jest ona n ie  t y l ­
k o  oskarżeniem  u s tro ju  i  stosunków 
społecznych w  carsk ie j R osji, ale 
rów n ież  (czego sobie w  p e łn i p i­
sarz n ie  uśw iadam ia!) -współtworzy 
k lim a t  sp rzy ja jący zb liża jące j się 
re w o lu c ji. N iezależnie od większego 
lu b  m niejszego nasycenia sztuk p ro ­
b lem a tyką  . społeczną —  twórczość 
ta  s ta je  się m o -n ym  w ystąp ien iem  
p rze c iw  bezideowości, egotyzm ow i 
i  sam otn ic tw u . A u to r —  je s t to cen- 
n ym  sekretem  dram atop isarskiego 
w a rsz ta tu  Czechowa —  p rzyb ie ra  
postawę współczującego lekarza a 
n ie  ty lk o  bezlitosnego sa ty ryka  nie 
um n ie jsza jąc a n i w agi, an i d ra ż li-  
w ości p rob lem u.

„M  e w  a“  (po rosy jsku  „C za j­
k a “ ), jedna z p ierw szych sztuk Cze­
chowa, na leży do tych  jego dzieł, 
w  k tó rych  p ro b lem a tyka  społeczna 
n ie  w ystępu je  ta k  ostro, ja k  np. w  
„W iśn io w ym  sadzie“  lu b  „W u jaszku  
W a n i“ . N ie  można je j je d n a k  oce­
n iać ja k o  sz tuk i o za m a łym  ładun­
k u  ideow ym . W ięcej —  je j a k tu a l­
ność będzie naw e t trw a lsza , ponie­
waż k o n f lik tó w  te j sz tuk i, spraw  
zw iązanych z pow ołan iem  a rtys ty , 
Z jego w łaśc iw ą  lu b  błędną posta­
w ą  ideow o-artystyczną, ze stopniem  
zaangażowania się i  oddania tw ó r ­
czości, n ie  rozw iąże od razu  rew o ­
lu c ja  społeczna. Bo w iem y przecież, 
Że zagadnieniem  o w ie le  bardzie j 
skom p likow anym  jest prze łom , k tó ­
r y  zachodzi w  postaw ie a rtys tycz­
ne j tw ó rcy , n iż  przem iana jego 
świadomości społecznej. Po czter­
dziestu przeszło la tach „M ew a“  po­
w ró c iła  na nasze sceny. D latego w y ­
staw ien ie  te j sz tuk i w  P a ń- 
s t w o w y m  T e a t r z e  i m.  
S t e f a n a  J a r a c z a  w Ł o -  
d  z i* ) stało ogólnopolskim  w y ­
darzeniem  tea tra lnym . Ten fa k t na- 

*) P aństw ow v T ea tr im . S tefana Ja rą ­
czą w  Łodzi: A n ton i Czechow „M ew a , 
p rze k ła d  A r tu ra  Sandauera, re żyse r -  
S tefania Dom ańska, scen og ra f — Ewa 
Soboltowa.

k ła da  specjalne obow iązk i na zespół 
a k to rs k i i  na reżysera.

„Zasadniczym  tem atem  „ C za jk i“  
jes t heroizm  W  sztuce w  ogóle 
zwycięża ten, k to  zdolny je s t do he­
ro izm u“  —  pisze w  przetłum aczo­
nej na ję zyk  p o lsk i a w ydane j przez 
P IW  m o n og ra fii o Czechowie, W ło ­
dz im ie rz  Je rm iłow . O ile  w  późn ie j­
szych sztukach Czechowa nad jego 
boha te ram i w  w iększym  stopniu 
ciąży atm osfera carsk ie j Rosji, 
spróćhniałość rozpadającej się w a r­
s tw y  społecznej, o ty le  elem enty te 
słabie j w ystępu ją  w  „M e w ie “ . Jej 
postacie w  w iększym  stopn iu  decy­
du ją  o swoim  losie, m n ie j są de ter­
m inowane oddz ia ływ an iem  środow i­
ska i  s tosunków  społecznych. S y l­
w e tk i :— ja k  zresztą i  w  innych  sztu­
kach— Czechowa są w yra źn ie  z indy­
w idua lizow ane , boha te row ie  —  to  lu ­
dzie o bogatym  życiu  w ew nętrznym . 
Zarów no reżyser przygo tow u jący 
sz tuk i Czechowa, ja k  i  w ystępu jący 
w  n ich  ak to rzy  muszą pam iętać o 
je dn e j jeszcze spraw ie. —  „M y lą  się 
w  ogóle c i—  p isa ł K o n s t a n ­
t y  S t a n i s ł a w s k i  —  k tó ­
rzy  w  sztukach Czechowa sta ra ją  
się g r  a ć, p r z e  d s t  a w  i  a ć. 
W  jego sztukach trzeba b y ć ,  to  
jes t ż y ć ,  i s t n i e ć ,  p łynąć  
u k ry ty m  głęboko w ew ną trz , ducho­
w ym  n u rte m  dzieła. W  te j dzie­
dzin ie  Czechow operu je na jróżno­
rodn ie jszym i sposobami oddzia ływ a­
nia. M ie jscam i jes t im presjon is tą , 
gdzie in d z ie j —  s y m b o l  i  s t ą ,  
gdzie trzeba  —  r  e a l  i  s tą, cza­
sem nawet n a t u r a l i s t  ą".  
T y le  S tan is ław ski. W yda je  się je d ­
nak, że dw a n u r ty  przede wszyst­
k im  k rzyżu ją  się w  „M e w ie “  —  im ­
presjon istyczna nastro jow ość i  re ­
a listyczna p lastyka. I  ten d ru g i n u r t  
przeważał w  przedstaw ien iu  łódz­
k im . Dbałość reżysera o niezaciera- 
n ie  ko n tu rd ó w  postaci i  sy tua c ji 
spraw iła , że przedstaw ienie by ło  
bardzo w yraz is te , równocześnie na­
tom iast spowodowała, że odbiegło 
ono od tradycy jnego  i  cha rak te ry ­
stycznego d la  naszych tea tró w  s ty­
lu  inscen izacji sztuk Czechowa, o 
k tó ry m  by ła  m ow a w yże j. S t e ­
f a n i a  D o m a ń s k a  reży­
seru jąc spek tak l łó d zk i s tara ła  się 
w p raw dz ie  n ie  zagubić i  ow ej cha­
rak te rys tyczne j atm osfery, bez k tó ­
re j n ie  by łob y  w łaściw ego Czecho­
wa, ale pos ług iw a ła  się p rzy  ty m  
raczej „pom ocn iczym i“  e lem entam i 
sz tuk i scenicznej. O praw a scenogra­
ficzna E w y  Soboltowej, zwłaszcza 
w  akcie p ierw szym  i  d rug im , do­
skonale pom ogła w ydobyć ów_ na­
s tró j, gorzej w y p a d ły  e fe k ty  dźw ię­
kowe. C hóry żabie i  m uzyka św ie r- 
szczy, a naw e t w yc ie  psa ma swo- 
ją , n iem ałą ro lę  w  inscen izacji

Urszula M odrzyńska (N ina) i  Jerzy W alczak (T riep lew ) A nd rze j Szalawski (G rigo rin ) i  U rszu la M odrzyńska (N ina)

„M e w y “  — i  słusznie, lecz te  wszy­
s tk ie  odgłosy zbyt na tarczyw ie  w łą ­
czały się w  akcję. N iena jlep ie j 
rów n ież w ypad ło  operowanie św ia­
tłem .

Przede w szystk im  jednak  w  in ­
scenizacji „M e w y“  in te resu ją  nas 
ludzie, bohaterow ie sztuk i ożyw ie­
n i przez akto rów . N a jba rdz ie j od­
pow iadała reżyserskie j koncepcji 
przedstaw ienia ro la  Ire n y  N iko ła - 
jew ne j A rkaS iny , ta k  też przekaza­
ła w idzow i T e r e s a  M a r e c -  
k  a odtwarzaną postać. A rkad in a  
je s t katootyniką, n iem n ie j —  jest 
też znaną, a na pewno nieprzecię t­
ną a rtys tką . Teresa M arecka u trz y ­
m ała te dw ie  cechy postaci we w ła ­
ściw ych proporcjach, tra fn ie  uchw y­
c iła  i  zarysowała główną sylw etkę 
boha te rk i. A le  z d ru g ie j s trony — 
A rka d in a  to  kob ie ta o s ilne j in dy - 
w idua łnośo i i  n iem n ie j silinyclh na ­
m iętnościach, dobra a k to rka  ró w ­
nież w  życiu.

K ie d y  N ina Zarieczna w ystępuje 
w  akcie p ierwszym , w  n ie fo rtunne j 
sztuce T riep lew a, to  w id z im y  ty lk o  
egzaltowaną dziewczynę, marzącą o 
scenie i  k iepsko deklam ującą n ie­
udany fragm en t tekstu. G dy sły­
szymy Zarieczną w  a k c ie  ostatn im
— wygłaszającą ten sam fragm ent
—  owe ośmieszone słowa nabiera ją  
nowego sensu, wzbogacone przez 
kunszt do jrza łe j ju ż  a r ty s tk i i  sm ut­
ną mądrość kob ie ty, k tó ra  do celu 
przedzierała się jorzez cierpienie. 
Lecz nie  ty lk o  te dw a epizody są 
dużym  osiągnięciem a k to rsk im  w y ­

stępującej w  roli,¿Śliny —  U  r  s ż u­
l i  M o d r z  y ń s k i e j .  A k to r ­
ka zdołała św ie tn ie  uchw ycić u ro k  
m łodej dziewczyny, świeżość i  im ­
pulsy wność je j uczuć, a później — 
bolesną dojrza łość kob ie ty ,' k tó ra  
w ie le  przeszła lecz okrzepła w  c ier­
p ieniu. D robny ty lk o  szczegół psu je 
świetność te j k reac ji. A rty s tk a  sta­
ra się (m ając k u  tem u dane i  zda­
jąc  sobie z tego sprawę), u w yd a t­
n ić  przeżycia boha te rk i przez posłu­
g iw an ie się przede w szystk im  „g rą  
oczu“  (zbyt wyrazistą). To zakłóca 
chw ila m i ów  w ew nę trzny n u r t  ży­
cia postaci, k tó ry  w yrażany być po­
w in ie n  ja k  na jbardz ie j oszczędnymi 
środkam i ak to rsk im i. I  w łaśn ie 
większa oszczędność środków  w y ­
razu w zm ocniłaby artystyczne od­
dz ia ływ an ie  k re a c ji J e r z e g o  
W a l c z a k a  jako  T riep lew a 
i  M a r i i  K o z i e r s k i e j  w  
ro l i Maszy. T rie p le w  W alczaka — 
ro la  doskonale zarysowana, wzboga­
cona przez św ietne n iek iedy  zagra­
nia (ham letowska re p lika  w  akcie 
pierwszym ), c ie rp i w łaśnie na b ra k  
oszczędności w  stosowaniu a k to r­
skiego wyrazu. Podobnie ma się 
sprawa z kreacją  M a r ii Kozierskie j.
W  tym  w ypadhu jednah zarzuty
dotyczą przede“ w szystk im  kon­
cepcji! te j ro li.  Z b y t podkreślono 
w ulgarność Maszy, gdy tymczasem 
trag izm  te j postaci, je j skaza psy­
chiczna, m a źród ło w łaśnie w  uczu­
ciowości dziewczyny, w  je j w raż­
liw ośc i wypaczonej i  stłum ionej 
przez otoczenie, przez stosunki m ię­

dzy rodzicam i, przez beznadziejną 
m iłość.

Innego rodzaju u s te rk i zauważyć 
można w  k re a c ji ak to rsk ie j H e n ­
r y k a  M o d r z e w s k i e g o  
ja ko  Sorińa oraz u  A n d r z e j a  
S z a l a w s  k i e g o  w ys tępu ją ­
cego w  ro l i lite ra ta , Borysa A leks ie - 
jew icza T rigo rina . W  obydw u w y ­
padkach ową, postulowaną zresztą 
przed chw ilą , oszczędność środków  
wyrazu- aktorskiego posunięto do 
granic  bezbarwności. I  tu  m am y 
w łaściw e koncepcje postaci, lecz ich 
rea lizac ja  zaw iodła. Z b y t słabo w  
w ypadku  Sorina pokazano b ra k  po­
godzenia się starego człow ieka z 
tym , że życie je s t już  poza n im . So- 
r in  ma chw ilę  pogodnej rezygnacji, 
co bardzo tra fn ie  po d kre ś lił a r ty ­
sta, szkoda jednak, że n ie  pokaza­
no rów nież m ocnie j owych prze­
b łysków  buntu , żalu za straconym  
życiem. A nd rze j Szalawski tra fn ie  
ukazał T rig o rin a  ja ko  z jedne j 
strony człow ieka mocnego, (nie 
ła tw o  by ło  zdobyć pozycję w  ów ­
czesnym lite ra c k im  św iatku), bez­
względnego je ś li chodzi o swoje 
przyzw yczajen ia  i  zachcianki, z d ru ­
gie j jednak  s trony  u w y d a tn ił i  sła-
UOSC l/uliatcrl i ,  i  Crrcfh. yylaSiiCl Vvu-
li, własnej decyzji, kierowanie się 
odrucham i.

Bardzo przekonyw a jący je s t spo­
sób, w  i aki  przekazu je w idzow i 
F  e 1 i  k  s Ż u  k  o w  s k  i  pogod­
n y  sceptycyzm dokto ra  Dorna. A le  
m am y ża l do znanego a rtys ty , że 
p rzedstaw ił nam  dokto ra  dość m o­

notonnie. D o rn  jest oczyw iście po 
trosze nudziarzem , lecz b y ł on prze* 
cięż w  m łodości człow iekiem  pocią­
gającym  swoim  u ro k ie m  i  in te le k ­
tem  n ie  ty lk o  kob ie ty , coś m u w ięc 
z tego m usia ło pozostać w  w iększym  
stopniu n iż w id z im y  to na scenie. 
Z innych  ró l — a,, ja k  w iem y,' n ie  
ma w  sztukach Czechowa ró l m ało  
Ważnych —  na uwagę zasługuje 
N iedw iedienko, n ie fo rtu n n y  mąż 
Maszy, b iedak i  szarak. Tę szarość, 
niepózorność; natrę tnego c h w ila m i 
nauczyciela tra fn ie  u ch w yc ił Z b i g ­
n i e w  J ó z e f o w i c z .

Zdaję sobie sprawę, że ocena g ry  
ak to rsk ie j łódzkiego przedstaw ienia 
„M e w y “  w ypad ła  nieco krzyw dząco 
dla  artystów . 'W yn ik ło  to z w ie lk ich  
Wymogów, ja k ie  sz tuk i Czechowa 
s taw ia ją  wykonawcom . A le  zazna­
czyć trzeba, że n ie  ty lk o  pewne sce­
ny, pewne zagrania św iadczyły, o 
g łębokim  w  w ie lu  wypadkach, in ­
te le k tua lnym  i  em ocjonalnym , prze­
życiu poszczególnych ró l, o dużym 
ła du nku  kunsztu i  ta le n tu  ak to r­
skiego w ie lu  w ykonaw ców . Św iad­
czyła o ty m  i  całość przedstaw ie­
nia, Bo fa k t, że w idz  w ychodz ił z
te a tru  głęboko wzruszony i  zacho- 
wal ¿janiiec' t r  idażK iin  sperKtaKIu
„M e w y “  ja ko  o przeżyciu a rtys tycz ­
nym  dużej m ia ry, —  to  n ie  ty lk o  za­
sługa w ie lk ieg o  ta le n tu  Czechowa, 
n ie  ty lk o  re zu lta t celnej reżyserii, 
lecz także e fe k t p racy całego zespo­
łu  akto rów , k tó rzy , ja k  m og liśm y 
to  odczytać ze sceny, w ie le  tru d u  
i  serca w ło ż y li w  swoje role.

KONRAD EBERHARDT
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r \ 0  K ra ko w a  jecha łem  w iedziony  

U  n ie ja ko  doskona łym i recenzja­
m i przedstaw ien ia „W iśn iow ego sa­
du“  w  Teatrze S tarym . S pektak l 
rozczarował m nie nieco, ale rów no­
cześnie po zw o lił g łęb ie j w n iknąć  W 
trudności znalezienia przez nasz te­
a tr  w łaściwego tonu w  w ie lu  insce­
nizacjach dzieł pisarzy obcych 
m. in. Czechowa, a przede wszyst­
k im  jego „W iśn iow ego vadu“ .

N ie zapom inajm y: „W iśn iow y  
sad“  je s t osta tn im  u tw o rem  w ie lk ie ­
go pisarza, u tw orem  tru d n y m , k ry ­
jącym  w ie le  w ew nętrznych kon tra ­
stów i  przesyconym  de lika tną  sym ­
boliką. Na jego dnie spoczęło może 
o k ilk a  krope l goryczy w ięcej n iż  w  
innych  u tw o rach  —  nie trzeba się 
tem u dziw ić. P ow sta ł bow iem  w  
okresie zam ykania przez Czechowa 
rachunku swego życia. Jest przecież 
ro k  1904, rozrasta ją  się m iasta, n ie ­
bo zasnuwają dym y licznych ko­
m inów  fabrycznych, pod ciosami

s iek ier przedsiębiorczych i  s ilnych  
Łopachinów  padają stare w iśn iowe  
sady —  ale życie n ie  staje  się ła ­
tw ie jsze  1 łaskawsze dla  szarego 
człow ieka. D latego w łaśnie „W iśn io ­
w y  sad" jest sztuką bardzo sm ut­
ną. W idziana w  oderw aniu od ca­
łości dzie ła Czechowa, m ogłaby  
rob ić  w rażenie beznadziejnej, tym  
więcej, że n ik t  nie reprezentuje w  
n ie j ca łkow ic ie  postawy  _ samego 
autora. Rodzeństwo  „ dziedziców
zostaje wyszydzone, Łopachin na 
pewno n ie  p e łn i fu n k c ji porte-pa- 
role autora, A n ia  jest jeszcze egzal­
towaną sm arkatą, a T rofim ow ... ten 
może na jb liższy jes t ideo log ii Cze­
chowa, ale to dz iw ak równocześnie, 
jakoś zby t m ało poważny, aby u - 
dźwignąć na swoich barkach cały  
ciężar generalnego starcia z w ro ­
gim  systemem. „W iśn iow y  sad“  jest 
ju ż  bardzo w ychy lony  w  przyszłość: 
jego szlacheccy w łaściciele opusz­
czają ziemię, zza sztachet pa rku

Teatr S tary w  K rako w ie  -  „W iśn iow y  sad“ , scena zbiorow a

w idać nadciągający m asyw m iasta, 
przecież ostatnie la ta  życia pisarza  
charakte ryzu je  zbliżenie z G o rk im  
i  z p rob lem atyką rew o lucy jną  — 
ale kogo obarczyć ro lą  przyn iesie­
n ia  owego „szczęścia" przeczuwane­
go przez T ro flm ow a  —  tego ju ż  
au to r n ie  zdecydował. K aza ł jedy­
nie T ro fim o w i w o łać głośniej iż  in ­
nym : „Szczęście jes t b lisk ie , s ły­
szę ju ż  jego k rok i...“  Lecz na tle  
całości u tw o ru  ok rzyk  ten ro b i 
wrażenie uśm iechu przez Izy. A le  
jakże tw órcza i  zrozum iała d la  nas 
z pe rspektyw y półw iecza jes t ta  
gorycz Czechowa!

Z  tych w łaśnie i  innych jeszcze 
powodów reżyser „W iśniowego sa­
d u “  m usi na w ie le  pytań odpowie­
dzieć sam. W ładysław  K rzem ińsk i 
pokonał w ie le  trudności i  da ł przed­
staw ienie dobre. Powiedziałem , że 
rozczarowało m nie nieco, ponieważ 
spodziewałem się czegoś w ięcej, 
now e j koncepcji reżyserskiej. Zoba­
czyłem  ty lk o  poprawnego, tra d y c y j­
nego Czechowa.

Co sym bolizu je  w iśn iow y sad? 
W edług m nie, w  tym  w ypadku  na 
zb iorow isko drzew au tor przeniósł 
przew ija jącą  się u niego ideę 
is tn ień  wartościowych, choć bez­
użytecznych, zaplątanych i  niepo­
trzebnych ja k  w ujaszek Wania, 
T riep lew , W ierszynin i  in n i. W  
większości wypadków  przyczyną  
owej zbędności jest us tró j społecz­
ny, b rak szerszych m ożliwości — 
w  n ie licznych  ty lk o  m om entach po 
prosty  indyw idua lne  cechy charak­
te ru  „n ieudarzónyęh" życiowo bo­
haterów , na k tó rych  au tor spogląda 
z wyrozum ia łością. Czyż jego obec­
ność ( t j. w iśniowego sadu) dosyć 
w yraźna była w  przedstaw ien iu  
krakow skim ?

W pierw szym  akcie w idz ie liśm y  
go za oknem, to prawda. Zanim  
państwo przy jech a li i  zape łn ili 
ob rzyd liw ie  zagracony pokój — mo­
gliśm y napatrzyć się go do w o li 
przez szybę Później podniósł się 
gwar, przez scenę przede filow ał 
tłum  chłopów z w a lizam i i  k u fra ­
m i, w kroczy ła  w spaniała dama Ł u ­
bów Kaniewska w raz „z dw orem “  
i  w yp e łn iła  sobą cały pokój. M ów i­
ła dużo i głośno, kręc iła  się tu  
i  tam , było je j bardzo dużo, co 
ch w ila  padała w  objęcia swego bra- 
tą, A n ia  rów nież szczebiotała weso-

lo  —  ale kw itnącego „boha te ra " 
sz tuk i nie odczuwało się to tak im  
stopniu ja k  w  lekturze.

Przedstaw ienie w  'Teatrze  Sta­
ry m  nie  podołało w  p e łn i tem u za­
daniu. M ia ło  doskonałe m om enty  
i  św ietne zarysowane postacie 
ale n ie . m ia ło  jednolitego oblicza. W 
p ierw szym  akcie zabrakło  jakiegoś  
przem ilczenia, ogólnego stonowania  
gry, na tom iast w  osta tn im  akcie da­
no je j zby t w iele. A k c ja  w lo k ła  się 
ja k  w  zw o ln ionym  f ilm ie  kosztem  
nastro ju  i  po in ty . Ś w ie tny b y ł 
a k t drug i, złożony z w ie lu  głosów, 
ja k  po lifon iczny u tw ó r, z w ew ­
nętrzną kom pozycją i  harm onią. Zo­
sta ł rozw iązany przez reżysera do­
skonale, harm onię psuła ty lk o  tro ­
chę dekoracja, ale o ty m  na in nym  
m iejscu. A k t  trzeci podobnie się 
udał,, dynam izowany tłem  muzycz­
nym , u ję ty  w  ram y balu, czuło  się 
tam  mocną rękę reżysera. A k to rzy  
jednak  nie s ta n o w ili jedno litego  
zespołu.. N a jb liższym , w ed ług  m nię, 
ideału, . n a jtra fn ie j od k ryw a jącym  
typ  postaci czechowowskiego d ra ­
m atu  b y ł (co zauw aży li zresztą in ­
n i k ry ty c y ) Zdzis ław  M rożew ski w  
r o l i  Leonida  Gajewa. Cechą charak­
terystyczną te j k re a c ji jes t stono­
wanie, éciszènie środków w yrazu , 
wewnętrzne stop ien ie , w ie lu  r.óż- 
nych elem entów. Postać ta, m im o  
szerokiego zakresu koncepcji a k to r­
sk ie j na jb a rdz ie j godziła się z ka­
m eralną: sceną Czechowa. T eatr je ­
go nie  znosi zewnętrznego gestu, o- 
krzyku , w u lga rne j m im ik i, na tych­
m iast w ted y  trac i. swą naturalność, 
a jego poetyckość zam ienia  się W 
m elodram at. I le ż  by ło  okaizji, aby w  
ro l i G 'tjew a popisać się um ie ję tno­
ścią ka ryka tu row an ia  postaci, z ja ­
d liw ą  groteską, pobudzić w idow n ię  
do śmiechu. M rożew ski nie pozw oli 
sobie na to. Od początku do końca 
jest śmieszny dyskre tn ie , żałośnie 
i surowo. Jego te rm in y  b ila rdow e: 
„śc inam  w  kan t“ , „cro isé“  itd  
brzm ią ja k  zaklęcia mające dopo­
móc w  sytuacjach zbyt zaw iłych  
i  trudnych. M rożew ski w ypow iada  
je  wspania le — w k łada  w  nie całą 
bezradność tego człow ieka n ie  zna­

czącego ju ż  n ic , k tó rem u jednak  po­
zostało poczucie sw ej daw nej po­
z y c ji społecznej. Podobną koncepcję 
w y  b ra ł rów nież W ik to r Sądecki w  ro ,  
l i  Je rm o ła ja  Łapach i na, w  jego kre- 
a k c ji pod pow łoką  b ru ta lnośc i i  
„d rap ieżności“  zna jdu jem y uczucie  
i  rozum . T ro fim o w  n ieste ty  n iezbyt 
dopisał, zby t w ie le  m ia ł reprezen­
tować, a w y p a d ł dosyć blado, n ie­
ja ko  zab rak ło  m u  ow e j kondensa­
c j i  w ew nę trzne j, k tó ra  u Czechowa 
decyduje i  je s t przyczyną m. in . 
częstego w ys ta w ia n ia  jego u tw o rów  
we F ranc ji. In te resu jąca  by ła  Ha­
lin a  K w ia tko w ska  w  ro l i  W arn. 
Sw oją surowością (chociaż pozorną) 
przec iw staw ia ła  się niebezpieczeń­
s tw u sen tym enta lizm u i  ck liw ośc i, 
któ re  czasem zagrażało przedsta­
w ien iu . Z o fia  Jaroszewska w  ro l i 
Lubow  R an iew skie j by ła  „w span ia ­
ła "  a le  czasem sw o im  nazbyt sze­
ro k im  gestem przytłacza ła  resztę 
zespołu, popisową je j p a rtią  b y ł a k t 
I I I ,  gdzie doskonale przechodziła  
od na s tro ju  do nastro ju .

T y lk o  znakom ity  zazwyczaj K a ro l 
F rycz tym  razem sp ra w ił zawód. 
Z dum ia łem  się przeczytawszy jego  
nazwisko u do łu  program u. W nętrze 
poko ju  w  p ierw szym  akcie a la la ­
mus, może jes t zgodne historycznie, 
ale banalne tea tra ln ie . N ie podoba­
ła m i się rów nież dekoracja  d ru ­
giego ak tu  — 2 f io le to w y m i je z io r­
kam i i  ko lorow ą szachownicą pól 
ja k  na pocztówce. N ie zaszkodziło­
by odszukanie jak ichś innych  roz­
w iązań scenograficznych i insceni­
zacyjnych dram atów  Czechowa. Nie  
m yślę oczywiście o kop iow an iu  
B a rra u lfa , k tó ry  daje  t y l to  jedno  
okno i  w  głębi rzednie jący m rok, 
zamiast w id o ku  na w iśn io w y  sad, 
ale w  każdym  razie dążyć należy 
do w iększej prosto ty  całości, a w y ­
razistości szczegółów. Zresztą do re­
żysera zw ró c iłb ym  się z podobnym i 
uwagam i. Dotychczas nie daje, się 
„u ch w yc ić "  is to ty  kam eralności Cze­
chowa, pisarz ten w ychodzi n a jle ­
p ie j grany w  pó ł tonach, w  św ia tło ­
cieniach. W tedy zam iast akcesoriów  
zew nętrznych przem aw ia głęboka  
m yśl i  w ie lk a  poezja jego dram atu.


